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W A Ż N E  S P O S T R Z E Ż E N I A  

n a d  b i e g i e m  n a s z y c h  m ł y n ó w  wo ­
d n y c h ,  w c e l u  z m i e l e n i a  z b o ż a  w k r ó ­
t s z y m  c z a s i e  i o t r z y m a n i a  l e p s z e y  

m a k i .c

przez Dra H e r r m a n n a  Profesora w Monachium.

B udow a młynów iest bardzo ważną częścią me­
chaniki, i zasługuie na baczność technika, tem 
więcey: że młyn do mielenia zboża należy do 
nayużytecznieyszych i nieodzownych machin- Zna* 
lazłem w wielu młynach wady, które szczególnióy 
ztąd pochodzą, że ci, którzy ie stawiaią, nie H
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umieiętnie w tey sztuce ksztaicąni, Spostrzeżenia 
moie przekonały mnie: iż z siły wodney, wktórey 
posiadaniu zostawano, nie zawsze naydzielniey- 
szego dosięgano skutku. Treści przeto ninieyszey 
rozprawy ogranicza się do punktów :
I. O chyżości, z iaką koło wodne obracać się p o ­

winno, aby naywiększy skutek sprawie mogło.
II. O sposobach nadania kołu wodnemu chyżości

przyzwoitey.
III. Objaśnienie: iakim sposobem miele się zboże 

przez obrót wierzchniego kamienia.
IV. O wyborze materyału na kamienie młyńskie.
V. O kształcie, iaki mieć powinny powierzchnie

amieni młyńskich, ku sobie obrócone.
VI. O wielkości, ciężarze i chyżości kamienia.

I. O chyżości z iciką koło wodne obracać sir 0 
winno, aby naywiększy skutek sprawić m o g b °~

W w ałec z  n ik  u *) woda pędzi koło z chyżością 
przez spadek nabytą, uderzaiąc w jego o t w a r t e  
o p a t k i ;  w ko r ę c z n i k  u **) zaś obrot koła U- 

skutecznia się za pomocą ciężaru wody, która nie 
uc erza popod spód, iak w pierwszym, na łopatki- 
lecz spada z góry w skrzyneczki, bocznemi ścia­
nami zamknięte.

*) W a t e c z n i k  i e s t m l y n  z k ot em s k r z y d l a s t < 5  
k t ó r e  wo d a  płyn ie .  ‘  a

“ ) Ml yn z k o t e m  s k r  z y  ń c  z a  s t e r n  nazyw a sie t  
r ę c z n i k ,  S k  o-



3

Gdybyśmy k o ł u  sk r z y d la s t e m  u tak wielki 
opór naprzeciw stawili, iżby z siłą wody spływa- 
iącey w równowadze stanął; koło takowe stałoby 
spokoj n ie , to iest: wytrzymałoby całkowite ude* 
rżenie , i żadnego nie sprawiłoby skutku. Gdyby 
przeciwnie, koło żadnego oporu do pokonania nie 
miało; obiacałoby się z tą samą chyżościa z iaką 
woda spada; lecz właśnie dla tego byłoby tylko 
igraszką nieużyteczną i bez żadnego skutku.

Dowiedzioną przeto iest rzeczą, iż chyżość obra­
cającego się koła, powinna bydźmnieysżą od chy- 
żości cisnącey na nie wody. Następnie więc ozna­
czyć wypada: w jakim stosunku powinna się znaj­
dować chyżość koła, do chyzości spadaiącćy wo­
dy, ażeby takowa naywiększe działanie na koło 
wodne, a tym sposobem, za pomocą koła palcza- 
stego, z niein połączonego, na obracaiący się ka­
mień sprawiała, i tern samem naywiększy takż« 
pokonywała opór, k t ó r y  znayduiące się między 
kamieniami zwierzchnim i spodnim zboże, czyli 
raczey rozcieranie onego, czyni.

Stosunek takowy podług prawideł mechaniki, 
ma się iak i. do 3. to iest: każde skrzydło na kole, 
obiaca się trzy razy wolniey, a niżeli woda spada. 
Przypuśćmy, iż woda przez swe spadanie na ko­
lo, nabrała chyżości takiey, iż przy iednostaynym 
biegu, j o . stóp w iedney sekundzie, a zatem 600: 
stop w iedney minucie przebiega; średnica koła 
niech ma stóp 16, a zatem obwód i e g o  stóp 5o. 
Ponieważ teraz trzecia część chyżości, iaką ma w o-
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da, 200. stóp w ynosi; więc kolo w iednćy m inu­
cie powinno się cztery razy obrocie. Jeźeii p rę- 
dzey chodzi, znayduie za m ało ; ieżeli powolniev, 
znayduie za wiele o p o ru , i w obydwóch przypad­
kach m nieyszy skutek sprawuie.

W naszych m łynach pospolicie koło za p ręd ­
ko się obraca; a m łynarze m niem aia, iż w ten czas 
ich dzieło naylepszy skutek czyni.

Działanie i opór, siła czynna i ie y  wsteczna 
zawsze sobie są rów ne. Przy mnieyszym oporze i 
działanie także iest słabsze, a kam ień miele mniey 
zboża: albo miele ie nie tak miałko. Ale w ła­
śnie toż samo działoby się także przy chyzości koła 
za małey: która ostrzegałaby, że opór iest za wielki.

W k o r e c z n i k u  inaczey się rzecz ma. Chyżośe 
koła powinna bydź zawsze tak wielką iak chyżośe 
spadaiącey wody. Gdyby była m nieyszą, woda 
wpadaiąca do skrzyneczek przepływałaby po wszy­
stkich s tro n ach ; gdyby zaś była większą , koło 
m o g ło b y  po części przed wodą uchodzić; skrzynki 
iego nie byłyby napełn ione, a przez ubycie cię­
żaru pom nieyszyłyby się także działanie i obrót 
koła.

Spadek wody na takowe koło nie iest bardzo 
wysokim, i nie masz także potrzeby, ażeby b y ł ta­
k i m;  daie się za to kołu większą średnicę, i czy­
ni się ie pizez to skutecznieyszem . Kiedy maiąc 
16. stóp średnicy, obraca się w iednćy minucie 6 
do 7. razy , iuź ma bieg prędki. Młyny takowe, 
mielą wprawdzie przy swym. biegu spokoynym
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cokolwiek wolniey; lecz za to deleko mnićy roz-
kurzaią, i nie rozgrzewała tak bardzo szrótu lub 
męki.

Młynarz w takowych młynach w przypadku wy. 
darzonym  może sobie łatwo zaradzić. Jeżeli znay- 
d n ie ,  iż .ego koło przy wodzie ubiegaiącey za 
woino idzie, a nie może m u więcey wody dodadź, 
niechay wpuszcza mniey zboża m.ędzy kamienie 
a rn'eli tym sposobem celu swego nie dopnie , 
będzie to znakiem, iż kamień iest za ciężki, ie- 
zeh budowa innych części młyna iest dobra. To 
.ednak rzadko się zdarza , a szczególniey we mły­
nach , gdzie za wielkiey cbyżości koła, przez 
mnieysze upuszczenie wody, albo przez wpu­
szczenie większey ilości zboża między kamienie: 
albo z resztą przez użycie cięższego kamienia, łatwo 
zaradzić m ożna, iak się to potem okaże, gdy 
będzie mowa o kołach s k r z y d l a s t y c h .

K i e d y  s i ę  m ł y n  b u d u i e  a l b o  t e ż  t y l k o  n o w e  k o ł o  

r o b i , p o s p o l i c i e  n a  t o  d a i e m y  b a c z n o ś ć ,  a b y ś m y  

n n e l i  Wo d y  p o d o s t a t k i e m ;  a  g d z i e  i e y  b r a k u i e ,  

a ż e b y  i ć y  n i c  n i e  g i n ę ł o ;  w r e s z c i e ,  a ż e b y ś m y  s k r z y ­

n i o m  k o ł a  p r z y z w o i t ą  w i e l k o ś ć  i  l i c z b ę  n a d a l i ,  

w o d ę  w  s p a d k u  p r o s t o p a d ł y m  n a  n i e  s p u ś c i l i ,  i  

s a m o  k o ł o ,  i l e  m o ż n o ś ć  d o z w o l i ,  d u ż ć y  z r o b i l i  

ś r e d n i c y .  A p r z e c i e ż  z d a r z y ć  s i ę  m o ż e ,  i ż m ł y n n a y -  

l e p i e y  n a w e t  z b u d o w a n y ,  t y l k o  ś r e d n i  s k u t e k  s p r a ­

w i a ć  b ę d z i e ;  p o n i e w a ż  n i e  d a l i ś m y  n a  t o  b a c z n o ś c i ,  

z e b y  k o ł u  p o s t a w i ć  o p ó r ,  k t ó r y b y  z b y t n i ą  o n e g o ż  

c h y z o ś ć  p r z y z w o i c j e  z w a l n i a ł .  Opór t a k o w y  z a l e ż y
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od ciężaru kamienia, iako też i wrzeciona, na któ- 
rein się ten wśpiera.

Jest to twierdzeniem z rachunków wyprowa­
dzonym, i przez doświadczenie stwierdzronem; iż 
opór, iaki zboże kamieniowi czyni, a tern samem 
od koła pokonywanym bydź musi, wynosi bardzo 
blisko 35tą część ciężaru kamienia i wrzeciona. 
Jeżeli takowe razem 12. cetnarów waza; przeto 
także 35ta część tego wynosi blisko 35. funtów, 
które iednakże na koło, iak niżey zobaczemy, da­
leko większym ciężarem działała. Opór tego ro- 
dzaiu właściwym iest kamieniom zwyczaynym 
mnieyszym, 3. do 3| .  stopy średnicy maiącym; 
chociaż nawet na iedną stopę są grube.

Dla młynów które dość wody i spadek od 
do 2. stóp przy mierney iey wysokości maią, ka­
mienie takowe są za małe, i dozwalaią kołu wo­
dnemu za prędkiego obrotu; stosunek liczby pal­
ców na kole palczastem, do liczby cywek na 
wrzecionie pod kamieniem, sprawuie wtedy chy- 
zośc za wielka, którey szkodliwość wyiaśniemy 
gdy będzie mowa o takim kamieniu. Powszechnie 
obraca się takowy trzy razy wjedney sekundzie; 
a zatem w iedney minucie 180. razy. Do tego 
można ieszcze dodadź powszechną i znakomita 
wadę, to ie s t : iz kamień chociaż nawet z twar­
dego gatunku iest wyrobiony, w iednym roku 
przynaymniey 1. do i ~ .  cala swey grubości tra­
ci. Każdy cal waży naymniey 80. funtów a 
zatem ciężar kamienia zmniejsza się w jednym
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roku prawie o cetnar; przez to zmniejsza się 
także opór, i spada od 35. prawie na 3a. Często­
kroć kamieniowi, nie przydaiąc mu nic z wierz­
chu ,  dozwalamy tak dalece na ciężarze tracić, 
iż się tylko !\. do 5. cali z całey iego grubości 
zostaie. Nareszcie ciężar iego nie wynosi więcej’ 
iak 3 k do [{',-■ cetnara; chociażby więc, co ie- 
dnak Pr z y  tak małych kamieniach zdarzać się 
nie zwykło, wrzeciono do i.  cetnarów waży­
ło, zawsze opór wtedy od 35. do i5. lub 18, za­
tem prawie do połowy iest pomnieyszony.

II. O sposobach nadania kołu wodnemu chyżości 
przyzw oitej.

Do tego potrzeba szczególniey, ażeby młynarz 
wiedział, z jaką chyżością woda na iego koło 
spada.

Wielu młynarzom znaną iest zapewne wysokość 
spadaiącey wody na koło, kiedy takowa naywyż­
szego, średniego i nay niższego dochodzi stopnia, 
przy którym ieszcze mleć można. Niech tylko 
za pomocą sztabki calowey wymierzą wysokość, 
od powierzchni wody przy stawidle, aż do skrzy­
nek koła, na które bezpośrednio uderza. Jeżeli 
znaią takową wysokość, łatwo się kto znaydzie, 
który im powie: iak wiele ta wysokość, podług ró- 
żnćy miary stóp wynosi. Z dołączoney tu tablicy 
mogą się nauczyć, iakiey chyżości nabywa woda 
spadaiąc z takiey wysokości, albo: wielcby stóp 
i cali przy takowey chyżości w iedney sekundzie 
lub W iedney minucie przebiedz mogła. Tablica ta*
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kowa wyrachowana iest na spadek z wysokości i. 
do 3. stóp; gdyz większa lub m nieysza bardzo 
rzadko się zdarzy.

Długość drogi, k tórą woda w iedney sekundzie, 
lub w iedney m inucie , biegiem iednostaynym , i 
zchyżośc ią , iakiey spadaiąc z wysokości i. do 3. 
stóp nabyła, p rzebiega, wyrachow aną iest na sto­
py paryzkie, wiedeńskie i norym berskie.
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Młynarz łatwo tak ie  będzie mógł wyracho­
wać średnicę koła wodnego; lecz musi takową 
nie od zewnętrznych krawędzi dwóch sobie prze­
ciwległych skrzynek, ale od ich środka rachować; 
albo, co na iedno wychodzi, niechay odciągnie od 
całey średnicy głębokość iedney skrzynki. Długość 
tę może sobie także na stopy paryzkie, wiedeń­
skie lub norymberskie zamienić *). Przypuści- 
wszy, iż takowa ioy stopy czyli 1 1 6 . cali no- 
rymbergskich wynosi; zatem możemy wyrachować 
obwód takowey średnicy, mnożąc iey liczbę przez 
aa, a dzieląc przez 7 ; wypadek ztąd będzie 33. 
stóp-

Potem dochodzi młynarz: ile razy się iego koło 
w iedney minucie obraca. Ażeby tego doświad­
czył, puszcza tyle wody na koło, ile zwyczaynie 
zwykł puszczać, staie z zegarkiem w ręku przy 
temże kole lub przy kolo pal czas tern, naznacza 
sobie iednę skrzynkę lub ieden palec, i dla wię- 
kszey dokładności rachuie przez 2. lub 3. minuty 
iego obroty. Przypuściwszy, iż się koło w iedney 
minucie 9. razy obróciło; więc droga którą każda 
skrzynka w tym czasie przebiegła, iest 9. razy 33, 
to iest: 297. stóp. Mierzy znowu wysokość wody, 
i znayduie ią na 1 . stopę i 9. cali, także podług

)  I» 'ancnzlia  sto p a  d a w n a  l in . fran c. 1 45- 
W i e d e ń s k a  .  .  —  1 7 2 . 0 , 6 .

N ory m b ersk a  , , _  1 34-0 ,7-
yyarszaw ska . _  j3 4 -
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miary norym berskiej ; gdzie m u tablica chyżóść 
wody na Gdy. stóp,. 6-j- cala w icdnćy minucie 
wskazuie.

Trzecia część tego (nie zważaiąc na drobne u -  
łomki) wynosi a 12* stopy, i to ma bydź chvżo> 
ścią iego koła. Lecz 011 znalazł, iż takowa była 
na 297. s tóp; a zatem o 841 stopy za wielka; 
która to przewyżka czyni półtrżecia obwodu iego 
koła. Ażeby wiec najlepszy skutek sprawiało, 
nie może się w iedney minucie 9. razy, lecz tylko 
G f razy obracać. Chcąc to uskutecznić mły narz, 
albo mniey wody na koło upuszcza, albo powię­
ksza ciężar swoiego kamienia. W pierwszym przyT- 
padiiu mc można nawet tyle wody puścić, ile 
ićy się wtedy, gdy iest na jn iższą , znayduie. Uży­
wa przeto drugiego sposobu, obciążaiąc swój ka­
mień drugim kamieniem starym. Jednak" koło 
iego będzie ieszcze prawie pół obro tu  za wiele 
rob ie ;  ażeby ieszcze i tey wadzie zapobiegł, u- 
puszcza na nie cokolwiek mniey wody.

Gdy bardzo korzystną iest rzeczą zastąpić cię­
żar kamienia za nadto iuż wytartego; przeto po- 
trzeba w tym względzie także i na to u w a ż a ć ,  

ażebyśmy nie zepsuli iednostayney ciężkości ka­
mienia po przydaniu  mu ciężaru, to iest: ażeby 
środek ciężkości ze środka kamienia nie zszedł.

Kamień spodni powinien bydź iak naydokła- 
dniey podług śródwagi ustawionym i przytwier­
dzonym. Zwierzchni zaś będąc na wrzecionie 
osadzonym, w żadną stronę ku kamieniowi spo-
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gniewu nachylać się nie powinien. Przy wrócenie 
równowagi może się uskutecznić przez ociesanie 
kamienia przy kładko wego ( J  u f sal z).

Różne są sposoby połączenia kamienia przykład- 
kowego ze zwierzchnim, tak, ażeby obydwa iakby 
ieden tylko kamień składały; najłatwićy zapewne 
można to uskutecznić, robiąc z góry w kamieniu 
wierzchnim trzy dziury, prawie na ieden cal głę­
bokie w równey odległości, w które trzy czopki ka­
mienia przekładkowego wchodzą. A ż e b y  obręcz na 
zewnętrznej powierzchni obwodu nie wystawała, 
robi się zaraz z początku cokolwiek obszerniejszą, 

wsadza w nią kamień przykładkowy.
Na takowe przy kładki, a szcżególnięy do m a­

łych kamieni, tak często ieszcze używanych, mo­
gą posłużyć stare niezdatne, na 3. do cali wy­
sokie kamienie. Nie byłoby także wielkim dla mły> 
narza wydatkiem, gdyby sobie kazał ulać dwa 
ołowiane kręgi, z którychby ieden raz, a drugi 
dwa razy tyle ważył, ile kamień na ieden lub na 
półtora cala wysoki. Ponieważ zaś ołów cztery 
do pięciu razy cięższym iest od kamienia; przeto 
krąg takowy, nie może bydź grubszym nad do 

cala. Gdzie się kuźnice żelazne w bliskości 
zijayduią, moznaby małym kosztem kręgi takowe 
z żelaza kazać u lać , któreby iuż wiecznie trwały.

O biaś nie nie , iakim sposobem miele się zboże 
przez obrot zwierzchniego kamienia.

Kamień spodni ma nieruchomą i mocną pod­
stawę- Wrzeciono przechodzi przez dziurę w ie-



go środku dobrze wyłożoną, i od przechodu 
mąki lub zboża należycie zabezpieczoną. JNa wyż­
szym tępym końcu wrzeciona wspiera się kamień 
zw ierzchn i, za pomocą płaskiego i mocnego że­
laza weń wpuszczonego, czyli p a p r z y c y ,  która 
przez lego dziurę okrągłą , 6. do 7. cali średnicy 
maiącą, przechodzi, zostawuiąc po obydwóch s tro ­
nach dostateczny otwór, którymby zboże mogło 
pomiędzy kamienie wchodzić. Zboże sypie się 
z tak nazwanego k o r y  t k a ,  którego otwór podług 
potrzeby powiększyć lub pomnieyszyć można; 
trzęsie się ono zawsze za pomocą naciągu iętey 
palicy. Pod kamieniem spodnim znayduie się 
tryb czyli cywa do wrzeciona w pośrodku m o ­
cno przytwierdzona; wrzeciono ma koniec zao- 
krąglony, który w mocney żelazney p a n e w c e  
chodzi.

Panewka takowa znayduie się w środku belki 
poprzeczney, czyli tak nazwanego p o d s t a w k a ,  
który iest na 8. do 9. cali d ług i,  i ma prawie 6. 
cali w kw adrat,  wolno leży w całey swoiey d łu­
gości, wśpieraiąc się tylko dwoma końcam i, z k tó ­
rych ieden iest n ie ruchom y, drugi zaś za pom o­
cą belki poprzeczney, w którey środku się wśpie- 
ra .  może się cokolwiek do góry podnosić, lub 
znrzae, ażeby tym sposobem zwierzchni kamień 
od spodniego podług upodobania  można było od­
dalać. Podstawek zatćm znosi cały ciężar: i kamie­
nia zwierzchniego i wrzeciona; a który może kil­
ku cetnarów podług wielkości i gatunku kamienia



/w ie rz c h n ie g o  dochodz ić . W rze c io n o  w aży ieden 
a nay v iecey dwa ce tna ry . Pod tern w ięc  c iśn ie ­
n iem  u g in a  się c iąg le  p o d s ta w e k , k tó ry  ty lk o  
w  ko ńca ch  sw o ich  ies t p od pa rty .

S ko ro  zboże w c h o d z ie  m ię d z y  k a m ie n ie , c h y ­
ży b ieg  ka m ie n ia  w ie rz c h n ie g o  w s trz y m n ie , i  
przez to  iego p ros topad łem u c iśn ie n iu  przeszkodę 
c z y n 'i p o d n o s i się c o k o lw ie k  p o d s ta w e k , a z n im  
j  kam ień  w ie rz c h n i. S ko ro  zaś w ie rz c h n i k a ­
m ień  swóy b ieg  w o ln y  c o k o lw ie k  o d z y s k u ie , za­
raz c iśn ien iem  sw o ićm  z n o w u  podstaw ek u g ina . 
Tak p rze m ie nn e  w s trz y m y w a n ie  b iegu  ka m ien ia  
w ie rzch n ie g o  s p ra w n ie , iż  d rga  zawsze podsta ­
w ek do góry  i na d ó ł na k s z ta łt n a c ią g n ię tćy  s tro ­
ny? a przez to  daie się w y iaśn ie  sposób; ia k im  

ka m ień  w ie rz c h n i ściera c z y li m ie le  zboże na 
spodn im .

R uch  w iro w y  ka m ie n ia  w ie rz c h n ie g o , z n a y - 
d u iące m u  się pod  n im  zbożu  lu b  sz ró to w i nadaie 
b ie g  p 0 l in i i  ś lim a k o w ć y , c z y li s iłę  o dś rod kow ą : 

k tó ra  go po  l i n i i  ś lim a k o w ć y  od  środka  o dpycha , 
i  na k ra y  w y rz u c a ; a w  czasie ty m  d la  m a łćy  
od leg łości k a m ie n i od  s ieb ie , ro zc ie ra  s ię , ro z ­
d ro b n ią ,  i  śzró tu ie .

Jednakow oż przez ta k o w y  o b ró t ka m ie n ia  n ie 
o trz y m a lib y ś m y  m ia łk ie y  m ą k i,  a p rz y n a y m n ie y  
w  n ie  dużey ilośc i. Zboże lu b  szró t ro z ta r ły b y  
się w p ravv(i / i e  ̂ i  p o d z ie liły  na d ro bn ieysze  cząstk i, 
k tó re b y  się przez w zaienm e ta rc ie  i  ude rzan ie  się 
iesseze c o k o lw ie k  z m e łły ; w iększa ie d n a k  częse



zatrzymałaby leszcze krupiastość, odstępowi między 
kamienmi odpowiednią; a raczey, nie można by się 
miałkiey mąki spodziewać5: gdyż me można k a ­
mieni tyle do siebie zbliżyć, ażeby tak delikatny 
pyłek mleć mogły.

Sciśnienie, a szezególnićy miałkie starcie zboża, 
zależy istotnie od ciągłych i szybko po sobie Ua- 
stępuiących wstrześnień kamienia na dół i do 
góry. Albowiem, gdy się takowy obraca, wzno­
si się zawsze i znowu opada ; zboże obrotowi iego 
opór czyniące, odchodzi z pod niego, i robi dla 
następuiącego mieysce; pokonawszy po części ta­
kowy o p ó r ,  zniża się , gniecie, rozciera, dzieli 
swoim obrotem rostarte tym sposobem zboże, i 
wyrzuca ie pomiędzy krawędzie kamieni.

Obrót kamienia iuż tu  pierwey nadał powietrzu 
bieg wirowy, który się ieszcze przez wpadaiący 
ukośnie śzrót powiększa, i tym sposobem przez 
otwór w okładce do skrzyni pyllowey wychodzi.

Jeżeli podpićraiąc podstawkę wstrzymamy d rga ­
nie, nie będziemy mieli miałkiey m ąki, ale tylko 
szrót.

W yprowadźmy teraz niektóre wnioski z tego, 
cośmy dotąd pow iedzieli: a nayprzód :
I. Kam ień ciężki lepszy skutek czyni w mieleniu

a niżeli lekki; sprawuie częstsze drganie pod­
stawka i lepiey rozciera zboże.

II. Kiedy przez przy tarcie się kamienia, ciężaru
ubywa, i kiedy m u się nic nie przydaie; 
pomnićysza się także i skuteczność młyna.



][I. Podstawek nie powinien bydź za d ługi,  ani 
krótki; drganie iego zależy od położenia 

iego samego, i od ciężaru kamienia. Ba­
czny młynarz na przyzwoitą miarę łatwo n a ­
trafi.

IV. Drzewo na podstawek powinno mieć długie
włok n o , gdyż powinno bydź sprężystem (ela- 
stycznemY.

V. lizy iednakiey ciężkości, kamienie maiące wię­
kszą średnicę, lepsze są od tych , które maią 
nmieyszą: nie tylko dla tego, że się więcey 
śzrótu pomiędzy nie mieści, ale nawet i dla 
tego, że tenże dłuższą drogę przebiega.

VI- Obrót kamienia za nadto  p rędk i ,  nie iest do­
godnym ; gdyż zostawanie pod nim zboża trwa 
za krótko i liczba iego wstrzęśnień iest za małą.

IV. O wyborze materyahi na kamienie młyńskie.

Rzadko m am y sposobność wybierania kamieni 
mI}ńskich; owszem częstokroć z mieysc dalekich 
sprowadzać ie musimy.

Ody wszystkie kamienie ścieraią się powoli na 
P ) 'ek, który się z mąką ze zboża miesza; przeto 
te “ aylepsze są do młynów, których cząstki nay- 
mmey zdrowiu szkodzą, białości mąki nie brudzą, 
które się przycieraią m ało , a następnie trwaią dłu­
go, i mało czynią młynarzowi mozołu w kowa- 
n *W llaosfrzan‘a  '('h powierzchni.

niektórych m ieyscach używ aią do tego b a ­
za tl ‘ wakki {Argiila ff^akka). M ozolnievsze tych



kam ieni dla ich twardości kow an ie ,  w ynagradza 
się zn o w u  przez tę sam e ich tw ardość : k tóra
usuw a p o trzeb ę  częstego pow tarzan ia  ro b o ty  ta- 

kowey.
K am ienie m ieszan e ,  k tó re  oprócz dostateczney 

tw ardośc i,  maią ieszcze skład cokolwiek dz iu rko ­
w a ty ,  i dla tego iuź same przez się są cokol­
wiek ch ro p o w ate ,  a zatem  pow ierzchn ia  ich nie 
tak  ła tw o się ściera i g ładzi, zasługuią n a  p ier­
wszeństwo. Tu należą kam ienie  piasczyste z tw a r­
dym  środk iem  wiążącym : w a p ie n n y m , gliniastym, 

lub m ieszanym .
G ran i tu  ta k ż e ,  k iedy n ie  m a  z ia rn  g ru b y c h  i 

wiele p o ły sk u ,  używ aią n a  kam ienie  m łyńsk ie ;  
jednakow oż tu  obaw iać  się p o t rz e b a ,  ąby się 
nie przymięszały do m ąk i ostre  cząstki k w a rc u ,  
k iedy takow y  z gran item  w stanie p rzezroczy- 
s t s z y m , i w większych ziarnkach ostrych  iest

pomieszany.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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II.
POŚWIADCZENIA z  r o ś l i n a m i  o l e y n e m i

/ p o r ó w n a n i e m  k o r z y ś c i  p r z y  icli  u p r a w i e .

przez Pana M a c i e i a  d c  D o m b a s l e  obywatela miasta 
Nancy we Francyi.

(Bulletin de la Soc. d ’Encour. p.  VIndustrie national
Listopad  1821J.

W  ,przekonaniu , iż stanowcze wypadki z zasie- 
' vu roślin oleynych, iedynie tylko przez średnie 
plonu kilkuletniego ob rachow an ie , otrzymaneitii 
bydź mogą, poświęcał P. d e  D o m b a s l e  ciągle 
P rzez kilka lat na doświadczenia w tym tfelu dzie- 
Slęć hektarów gruntu  każdego roku. G runt n a  
którym doświadczenia rob ił ,  by ł  dosyć tęgim, 
gliniastym, od wielu lat przez dobrą uprawę i 
obfite nawozy popraw ionym , tak , iż ziemia ro ­
j o n a  aż do ośmiu cali w głąbż była pu lchną , pod  
zyto i ieczmień bardzo zdatna. Pod takowa ziemia« c c c

urodzayną, znaydowała się znaczney miąszości war- 
sztwa, czerwoney, nieurodzaynćy i tegiey gliny, 
przez którą woda nie mogła przesiąkać, i dla te­
go w nizmach musiano ścieki robić. Wreszcie 

Wierzchnia warsztwa ziemi urodzayney, oprócz
roślinney humus zwaney, iako leż i n iż s z a ,  w J

bie >,(W takowey ziemi nie było , zawierała w so- 
. ^t,bi»l{g ) piasek bardzo d robny bez kamieni 

0 na sto wapna.
3
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i .  K a p u s t a  p o l n a  (Brassica campestris

Gatunek t e n ,  tak iak kapusta ogrodowa, lubi 
grunt buyny i pulchny; chociaż cokolwiek gli­
niasty ieduak dobrze uprawiony. Głównym wa­
runkiem  do tego, ażebyr się u d a ł,  iest: izby na 
gruncie , na którym się zasićwa, źadney wody nie 
było pod czas zimy. Na gruncie suchym wytrzy- 
muie ostre mrozy; lecz na mokrym często ginie 
zupełnie. Kiedy się ma zasiewać szerokim rzu ­
tem z garści, w ten czas grun t trzy razy obra­
biać potrzeba; a ponieważ przy końcu lipca lub 
na początku sierpnia siać go potrzeba, ieżeli chce­
my a by rośliny nabrawszy m ocy, mogły zimę 
przetrzymać; przeto nie można go siać, iak tylko 
na ugorze; a wtedy grun t iuż dwuletnim czyn­
szem iest obciążony. Siewu zaś rzędowego la 
ie s t główna korzyść, iż dwa do trzech razy gracą 
obrobić go m ożna; przez co nie tylko się plon 
z niego powiększa, ale się nawet i g run t pod na­
siona następne bardzo polepsza. Przesadzanie rzę­
dowe rozsady nie powiększa wprawdzie obfito­
ści zb io ru , ani kosztów na uprawę nie pomniey- 
sza ; wszelako, ponieważ przesadzanie dopiero się 
przy końcu września lub ieszcze poźniey odbywa, 
i z tey przyczyny nie potrzeba ugoru ; można 
prze to,, w przód na roli co innego zasiać, i ieszcze 
potem  dostatecznie ią uprawić. Do zasiania roz­
sady potrzeba tylko dziesiątćy części maiącego 
■się zasadzać gruntu.

t
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a. K a p u s t a  w io sn o w a .

Tętn się tylko od pierwszey różni, iż wcześniey 
nasienie wydaie; niektórzy biorą ią za r z e p a k  
j a r y ;  iednakowoż żadnego z nim podobieństwa 
n iem a. Wydaie mniey nasienia niż k a p u s t a  
p o l n a ;  ale za to lepsze iest od nasienia z ja ­
r e g o  r z e p a k u .  Można ią siać na początku maja, 
i na początku czerwca; a naylepiey po deszczu, 
dla prędszego zejścia, aby iey pchły ziemne nie 
niszczyły, które nawet mogą się stać p r z y c z y n ą  
me pomyślnego zbioru. Sieie się i z garści i spo­
sobem rzędowym; w obydwóch razach iednaka iest 
plenność, grunt tylko w drugim razie zyskuie na 
uprawie, i w tern tylko iedynie przy równości 
kosztów sposób drugi lepszym iest od pierwszego.

3. Rz e p a k  o z i m y  {Brassica napus).

Ten sieie się prawie tak iak kapusta polna? 
lecz tylko cokolwiek późniey ku końcowi wrze­
śnia. 'trzeba go siać na ugorze; gdyż trudno 
pod niego uprawić rolą, która iuż ieden zbiór 
wydała, a zatem podwóyny czynsz rachowaćby 
należało. W Lotaryngii więcćy sieią simowego 
rzepaku, niż kapusty polney; gdyż się i na po- 
óleyszym gruncie udaie, i mniey pieczy potrzebnie. 
■Na bardzo dobrym gruncie i przy dobrey pieczy, 
Poślednieyszy m iest od k a p u s t y ;  iednakowoż; 
U(laie się tam, gdzie się ta udać nie może. N a  grun? 
t le meco lekkim i  kamienistym, który i e d n a k  uro­
dzajnym bydź winien, nieźle sie udaie. Zasiewa się
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tylko na naylepszym gruncie żytnim. Z sianiem 
rzędowym iako też i z przesadzaniem Pan D o m -  
b a s l e  żadnych doświadczeń uskutecznić nie mógł.

Ą. R z e p a k  l e t n i .

Uprawia się tak iak kapusta wiosnowa, i sieie 
się aż do środka czerwca. Zbiór równie iest n ie ­
pewny, a Pan D o m b a s l e  z doświadczeń swoich 
nie miał prawie żadnego zbioru. Sieią go w Depar­
tamencie M e u r t h , w t e n c z a s  tylko, gdy nieu- 
rodzay wydarzony chcą sobie nim  wynagrodzić. 
W Departamencie M a a s  przy gospodarstwie tróy- 
polnein sieią go na ugorze. Przez późnieysze rze­
paku  letniego zasianie, rola uprawia się dosta­
tecznie, i potrzeba ią tylko ieszcze raz zaorać, 
aby z niey z pewnością ziarno można było zbie­
rać. Uprawiając rzepak tym sposobem, rachu ia  
z niego bardzo wielką korzyść; i w rzeczy samey 
rachunek ten dla gospodarza, do ugoru przyzwy­
czajonego, bardzo iest korzystny.

5. G o r c z y c a  c z a r n a  (Sinapis nigra).

W kilku tylko okolicach Francyi sianą bywa. 
Na bardzo dobrym gruncie, b io rą c > e d n io ‘ lepszy 
p on wydaie, niż kapusta letnia; a gdy ią iuż 
v marcu siać p o trz e b a , więc iey p c h ł y  z i e m n e  

a n z o  mało szkodzą; na średnim zaś gruncie g0_ 
rzey się udaie, i częstokroć szczupły plon przy­
nosi. Potrzeba ią żąć iak tylko badyle żółknąć 
zaczynaią; bo inaczey wyłuszcza się; a nawet i



2 t

w ten czas ieszcze bartlzo wiele nasienia traci, 
kiedy iey dla niepogody wymłacae nie można. 
Nasienie, które na rolą wypadło, wschodzi do­
piero na przyszłą wiosnę, i zachwaszcza zupeł­
nie zasiane na tey samey roli zboże. Nawet 
pizy naydogodnieyszćm zebraniu czarney gorczy­
cy, nie można się wcale ustrzedz, aby dwudzie­
sta prawie część nasienia na ziemię nie wypadła: 
którcfeo mnieysza częśe w Jesieni, a większa na 
wiosnę dopiero wschodzi. Pan D om  b a s i e  kazał 
wprawdzie w iesieni rolą po zebraniu gorczjcy 
kilka razy zawlec; iednakowoż to nic nie pomo­
gło: gdyż i w trzecim nawet roku bardzo wiele 
się gorczycy pokazało. Więc tylko na takich
polach siać ią należy, które pod płody, maiące 
bydź okopywanemi, są przeznaczone. Jako rośli­
na oleyna żadnego prawie nie przynosi zyskuł 
i tylko używanie iey na musztardę może w śród 
pewnych okoliczności wynagrodzić straty, na iey 
nprawie poniesione.

6. G o r c z y c a  b i a ł a  (Sinapis alba).

Uprawianie gorczycy białey iest takie same 
łak poprzedzaiącey; udaie się także na gorszym 
gruncie, i można ią cokolwiek późniey zasiewać, 

dobrym gruncie mnieyszy plon wydaie i mniey 
oleju.

7- Mak o g r o d o w y  (Papaver somni/erum).
Sieia się dwa gatunki: ieden z białćm, a dregi 

z: stwem. nasieniem. Pan D o m b a s le  siał tylko
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ostatni. Przychód w ogóle z tćy rośliny iest bardzo 
znaczny, lecz także i koszta uprawy nie mnieysze.

Zmnieyszyłby się wprawdzie przez uprawę rzę­
dowa, lecz iey Pan D o m b a s l e  dla wielkich t ru ­
dności nie doświadczał. Mak potrzeba siać za­
wczasu, iuż w lutym, albo ieszcze, ieźli można, 
w styczniu (rozumie się we Francy i), lecz rola 
około tego czasu iest ieszcze zazwyczay tęgą i 
wilgotną, tak , iż machiny do wyrzucania brózd 
ani tez narzędzi do uprawy rządowey użyć nie 
można. Na gruncie piasczystym i cokolwiek ka­
m ienistym , który także naylepszym iest pod mak, 
mniey się nadarza trudności. Pan D o m b a s l e  
mało także znalazł korzyści w uprawianiu tey r o ­
śliny oleyney; owszem znalazł ie za nadto ko- 
sztownerm Ponieważ główki białego maku sa li 
góry zarośnięte, więc u każdey w szczególności 
potrzeba zrzynać krążek nożem, ażeby można 
było z niey nasienie wysypać, na co wiele czasu 
potrzeba. Uprawa m aku, iako tćż i innych r o ­
ślin, które wiele roboty ręczney wymagaia, p rzy­
zwoitszą iest dla małych gospodarzy; gdyż ci 
przy pomocy domowników łafwiey potrafią po trze­
bne roboty załatwić: a niżeli dla wielkich, którzy 
częstokroć robot takowych w czasie dogodnym 
uskutecznić nie mogą. Przez opóźnienie iednćy 
połowy dnia, traci się częstokroć połowa zbioru 
Tak naprzykład: nie można m aku okopywać a n ‘ 
pleć. kiedy ieszcze iest mokry po rosie bib po 
deszczu; gdyż przez to żółknie i z trudnością



a5

się pokrzepia. W południowcy okolicy miasta 
F o u l ,  sieią bardzo wiele m aku, i tamteyszy spo­
sób uprawiania go iest bardzo o so b liw y . G runt 
tamteyszy iest tak lekki i kamienisty, i z mało y bo­
ża rodzi; ięczmień tylko w latach m okrych, ale 
za to mak dobrze się udaie. Zachowuią tam go­
spodarstwo tróypolne, i sielrj mak na ugorze. 
W ła śc ic ie le  gruntów w ypuszczaj czynszownikom 
kawałek g run tu  za połowę zbioru.

8. L e n  p o s p o l i t y  (Linum usitadssimum).

Pan D o m b a s l e  siał len inflancki na roli,
W iesieni dwa razy oraney i extirpatorem  obro- 
bioney; siał go przy końcu marca lub na po­
czątku kwietnia; który to czas miał za najlepszy. 
Gdy zaś przy tem ze lnu i włókno wyrabiał, więc 
korzyść z otrzymanego oleili nie okazuie się tak 
czystą.

9. L n i a n k a  s i e w n a  ('Myagrum sativum).

Mniemaią, iż lnianka potrzebnie g runtu  nie 
tak silnego ink inne rośliny oleyne. Dla tego 
Pan D o m b a s l e  zasiał na wiosnę 182a. roku , na 
iednem polu, które dość dobrem by ło pod zboże,, 
lecz cokolwiek gliniaste i od pięciu lat niezwożo- 
ł)e , ln ianki, białey gorczycy, rzepaku w iu s n o w e -  

8°, i kapusty wiosnowey dla doświadczenia, ldori* 
z tych wszystkich roślin był bardzo średni, ‘ hnan- 
ba n ie pokazała się wcale plenniejszą od innych.. 
Pogoda iednak tego ro k u  była d o b r ą ,  i ten sana



grun t wydał ieszcZe »5. do 3o. hektolitrów owsa 
z każdego hektaru. Łnianka więc na takim gr ml.  
cie me czyni żadnego wyjątku od reguły: iż ro­
simy oleyne potrzebuią dobrze nawiezionego g ru n ­
tu. Na wiosnę tego samego ro k u ,  dnia i5. 
kwietnia zasiał rzutem z reki podobny k a w a ł  
g run tu  lnianka, ,5. funt. n a ' , ,  hektar;  rola by­
ła uprawioną tak iak wprzód, i o trzymał z k a ­
żdego hektaru  i5* hektolitra. Lato było wprawdzie 

ardzo przyiaźne; lecz chwast uszczuplił zbiór 
tak, iż go tylko za średni wziąśe można było 
Przy uprawie tey rośliny przekonał się, iż bez­
pieczną lest zupełnie od wszelkich, wszystkim ro- 
s inom zrodza iu  kapust tak szkodliwych robac tw , 
i ze po niey ieszcze m archew siać można. Nadto 
nasiał ieszcze koniczyny pomiędzy lnianka, iako 
też . pomiędzy kapustą letnią ; ta lnianka piekniey- 
szą była od tey, którą pomiędzy zbożem zasiał, i 
wydała plenny zbiór w iesieni.

i o . L n i a n k a  w r a z  z g o r c z y c ą  b i a ł ą .

Jak wiadomo, dwie różne  rośliny, na Jednym i 
tym samym gruncie razem zasiane, częstokroć le- 
P y się udaią, a niżeli, kiedy sie poiedyńczo sie ia - 
dla tego zapewne, iż sąsiedztwo roślin" obcego ga‘_ 
tun  tu  nie ty le iest im p rzy k rem , ile sąsiedztwo 
roślin takiegoż samego gatunku. Gdy nadto ln j an_ 
ka i gorczyca biała prawie w tych samvch epo­
kach wzrastaią, i zmieszanie dwóch nasion otrzy­

m aniu  z nich oleju wcale nie p rzeszkadza ; wiec
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Pan D o m b a s l e  dla doświadczenia zasiał nimi 
w równych częściach 20. arów gruntu. Miesza­
nina takowa pokazała się daleko lepszą od p o ­
bliskich łanów gorczycy 1 lnianki osobno zasia­
nych ; rośliny dorosły i doyrzały w iednakowym 
czasie, i wydały 18. litrów z każdego hektara. 
Sposób więc takowy zasługuie na zaletę. W koń­
c u  dołączą Pan D o m b a s l e  Tabellę, z którey się 
okaziue, iz iedeu hektar wymienionych powyzey 
roślin przynosi czystego zysku,  i ieden hektolitr 
nasienia przynosi oleju iak następnie: *)

Czystego z y sk a .  O le ju .

fr. Cent. litrów.
Kapusta polna, siana z garści 107. — 26.

Spombem rzędowym , 9 3. — 26.

Rzędami przesadzana 2 2. 5. 5o. 23.

Kapusta wiosnowa . 58 . — u 3 .

Rzepak ozimy 56 . — 26.

Rzepak letni 4 - —• 2 1.

Gorczyca czarna 8. 5o. 1 8.

Gorczyca biała — — 15.

Mak . . . 16. a 5. 28.

Len . . . 329. — i 5 .

Lnianka
^ ‘eszanina lnianki z gorczy­

75. ?5. ~

cą białą • < 127.

*) »• H e k to litr  —  a5. garcom  n . p. w* 
*• l l l r e  =  z. k w a rc ie . " "  "■
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111.

o  ZAMIENIENIU m i ę s a  w  g a t u n e k  ł o i u ,
c z y l i  w t ł u s z c z  w o s k o w y .

" W  roku 1-86. F o u r c r o v  rozbieraiac ludzka 
w ątrobę , która przez ro. lat na wolnem p Z ^  
trzu zostawała w chemiczney pracowni, znalazł ia 
zamienioną w ciało do tłustości podobne. W tym­
że samym roku  znalazł na cmentarzu zwanvm 
d e s  I n n o c e n s  w Paryżu , trupy zamienione 
w |)odobne masy tłuste, co prócz tego grabarze m 
luz  od dawna znanein było. Na tym cmentarzu, 
jjdzie tylko ubogich chowano, i gdzie w jednym 
dole znaydowało się po 1000. do i5oo. trupów, 
wszystkie części ciała znaleziono zamienione w tłu ­
s ty  wosk, a wnętrzności ich nie było iadueeo  
śladu. ' °

Anglik Tomasz B r o w n  wzmiankuie w swey 
rozprawie H y  d r i o t a p h i a ,  że w ciele przed 10 
la ty  na cmentarzu pochowanem, znalazł tłustawą 
massę, która do naytwardszego mydła podobną 
hyła. Lord B a c o n  w swem dziele S y l v a  S y l l  
v a r u m  wyraża: każde mięso można zamienić 
w ciało tłustawe, pokrajawszy go w kawałki, wło­
żywszy ie w szklarnie naczynie, nakrywszy n a _ 
czynie pargaminem i zostawiwszy go przez sześć 
lu b  siedin godzin we wrzącćy wodzie. Podobne 
doświadczenia mogą się przydadź do różnych 
użytków , gdzie się tłustość potrzebuie; miano wi-
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cjei źe do tego m ożna użyć każdego mięsa, które 
(la iedzenia nie służy, iakiemi 11. p- s;}: końskie, 
psie, niedźwiedzie, lisie, borsucze, i t. p*

W ziemi, przy okolicznościach sprzyiaiącycb, mię­
so zdaie się potrzebować 3o. lat czasu do zamie­
nienia się w podobną tłustośó. W trupach tłuszcz 
ten  b ę d ą c  związanym z ammoniakiem i nie wiel­
ką ilością fosforanu wapiennego, bywa właściwie 
gatunkiem mydła. W podwyższonym stopniu tem­
peratury rozkłada się podobne mydło na otwartem 
powietrzu, i powstaią żółte przezroczyste listki  ̂
będące czystą tłustośeią. Za pomocą kwasów mo­
żna m u także amonią odebrać i otrzymać z niego 
czysty tłuszcz.

Po odkryciu Pana F o u r c r o y ,  Doktor G i b b e s  
w Oxforcie przeglądał anatomizowane i pocho­
wane trupy przy tamteyszym Uniwersytecie, i 
znalazł, że ciało iednego z tych trupów , obok 
którego znaydował się przeciąg pow ietrza , zamie­
nione było w tłuszcz, ze wszystkiem do o l b r o t u  
podobny. Zebrał takiey masy 12. funtów i p rzy­
ł o ż y ł  usiłowania w celu zdziałania zmiany podo- 
bney w innym  gatunku mięsa. Udało m u się, 
gdy chude wołowe mięso włożył w podziurawio- 
ne naczynie i wpuścił go w rzekę, w którey pły­
wało. p 0 czterech tygodniach zamieniło się mię" 
so w tłuszcz *), który uwolniwszy od n i e p r z y ł e -

- ^ aU ^  x s c r  p o w tó rzy w szy  p o d o b n e  d o św iad czen ie ,  n ie
O trzym ał t łu szczu  z  w o ło w e g o  m i ę s a ,  ch ociaż  ta k o w e prztt7
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S - n -  k" “ “  “A c o w e g o ,wybielił go nadkwasem solnym.

Na początku czerwca Pan G i h h e s  zakopał 
Jerowe blisko rzeki tak, że dwa razv na Hz U  
na działanie wody wystawion{J był, .  w

r e d y  T c  i "  ŚC1Źl"'VO W t y d l  m ie V̂SCach’ J t ó -ręd >  w o d a  zaw sze  p ły n ę ł a ,  zaraien ion(?m

Z ńl- TZ W T 7 SCaCh’ gdzie Wfjda na ścier!
śmie 1 /  }’WaĆ Ilie m° ^ a ’ mocQo za-ni er działo się takowe, i mało na niem było QfJ
nnany. Część tey krowy przybito palem "do dna
Fzeki; ta cześó zam ienił,  • ", . «■ zamieniła się z czasem w zupełnie
tłustawe i nieśmierdzące ciało.

Chude mięso skopowe przez kwas s a l e t r o w y  
zamieniło s,ę w tłuszcz w przeciągu trzech dni ;  
pizez k w a s  s o l n y  nie wiele się zmieniło, a przez 
4 w as s i a r c z a n y  zwęgliło czyli przypaliło sie 
nieco. Zwierzęce mięso, wydaie tłuszcz, który 
nie zdaie się osiadać w kształcie krzyształków cia­
ło zaś ludzkie zamienia się w tłustośe piękna i 
legularnie krystalizowaną.

Pan G i b b e s ,  który powyższe doświadczenia. 
Przedsiębrał, założył w Bristol fabrykę tego sztu­
cznego olbrotu , która z początku t ru d n o ś c i  do­
znawała, teraz zaś naylepiey postępuie. Pan Ha-

i o .  tygodn i w  rzece trzym ał. Lecz w  te,n dośw iadczeniu  
a lbo  szczególna w łasn ość rzeczney w o d y , a]j, 0 
c za s , w  którym  dośw iadczanie by ł p r z e d z i a ł  J  
«ydz p rzeszkody  '  1
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m el Assessor kolegialny, podróżuiący w Anglii 
kosztem Rządu rossyysluego, napisał o bristol- 
skiey fabryce sztucznego olbrotu, co następuie: 
(List iego znayduie się w powszechney Gazecie 
liandlowey z roku i 8 14. na karcie 433.)

Blisko płynącey wody na mieyscu błotnistem 
założony iest dół, który zawsze musi bydź na­
pełniony płynącą wodą: śmiercią padłe zwierzęta 
kładą o [(go dołu, przykrywaią z początku 
clu lun ,  a daley darniną, przy czem zostawiają 
W’Zę,!/Je ma.je otwory do wpływania i odcho- 
 ̂ 1 nia wody. W takim stanie po upłynieniu ie- 
( nego lub dwóch miesięcy mięso bieleie, zaczy- 

* twaidnieć, a po dwóch latach cała iego masa 
staie się białawą i twardą. Potem wyymuią ią 
z dołu i wieszaią w powietrzu, gdzie po oschnię- 
ciu traci nieprzyjemny zapach. Z konia średniey 
Wielkości otrzymał P. G i b b e s  60. funtów tłuszczu, 
itniy pali się iak świeca; ponieważ pozostała 
'v nim część włóknista służy mu za knot. Bielą 
ten tłuszcz tak iak zwyczayny wosk.

Anglii, iak wiadomo, powszechnie używaią
'̂viec olbrotowych: maią one piękny kolor, wy-
a,ił czy sty duży płomień bez nieprzyjemnego za-

1 PaI;? S1? z wielką oszczędnością: przv-
ś^ °  “ n liawet pierwszeństwo nad woskowemi
\viecCatni; kosztowaIy iednak zbyt drogo. Z t e g o

pewnieZglę<łU (loświaLlczeilia P - G i b b e s  zasługuią
T- • 11<ł Uwagę; ponieważ przez upowszechnię-nie •

^cia, tak d r o o i  m a t e r y a i "  znacznieo



stanieie. Zdaie się nawet, J e  masa sama przez 
się zastąpi mieysce lanych lub ciągnionych świec 
z knotami; ponieważ włókna ićy zastępuią miejsce 
knotów. Do tego czasu nie daią masie kształtu 
świec łoiowych lub woskowych, kiedy sie i tak 
dobrze pali; ale prócz tego muszą iey używać do 
innych celów zamiast łoju.

Gdy mięso leży w płynącćy wodzie, nie otrzy 
mnie się z niego tyle tłuszczu, ileby otrzymywać  
można; ponieważ woda naylepsze części" z soba 
unosi. Potrzeba wiec przez lakiś rodzay zasta­
wek spłukane i uniesione części łapać.

W trupach tłuszcz ten, iak iuż wyżey namie- 
n iono, połączony iest z amonią i łosforanem wa- 
pna. Przez kwas octowy lub solny można arno- 
nią odłączyć bez uszkodzenia białego koloru tłu­
szczu. Kwas saletrowy nadaie mu kolor żółtawy, 
a kwas siarczany udziela mu koloru c z a rn ia w e j  
Naypieknieyszy tłuszcz otrzymuie się, gdy sie roz­
wiedzie dwunastą częściami gorącey wody, a po­
tem gdy się przyda kwasu octowego lub solnego. 
Jednakże zdaie się, iż sama tylko woda sprawia 
białość; ponieważ tłuszcz po roztopieniu znowu 
żółknieie.

len  tłuszcz bardzo podobny iest do olbrotu- 
i trzyma środek między olbrotem i woskiem; dla 
tego naysłuszniey można go nazwać t łu s z c z e m  
w o sk o w y m . Kiedy iest oczyszczony, n je 
prawie żadnego zapachu. Podług doświadczenia ' 
R  G ib b e s ,  krzepnie w 112. stopniach ciepła
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podług Fahr. a w  n o .  zupełnie tęzeie; gdy 
tym czasem olbrot krzepnie w 117. stopniach, a 
tęzeie w i/j. Podług P. B o s t o k ,  topnieie w 92. 
stopniu ciepła, a podług innych w 127. we­
dług podziałki Fahr.; olbrot zaś topnieie W 112. 
stopniu.

IV.

SPOSOB ZAMIENIENIA KROCHMALU 
w c u k i e r  z a  p o m o c y  k 1 a y s t r  u.

sS p o s ó b  wyrabiania syropu z krochm alu za po* 
mocą k w a s u  s i a r e z a n e g o ,  opisany iest iuż w 
łom . I. z i’. 1820. str. 297. ninieyszego Dziennika; 
lecz nie tylko k wa s  s i a r c z a n y  posiada własność 
przemieniania krochm alu w cukier; k lay ster 
pszeniczny podobnyź skutek okazał. Tenże sam 
P- K i r c h h o f f  w Petersburgu , który pierwszym 
k j ł ,  co za pomocą kwasu siarezanego, syrop 
z krochmalu wyrobił, zastanawiał się, że w zro- 
Sn*onem albo na słód zamienionem zbożu, cukier 
P °w sta ie ; a mąka zbożowa pod pewnemi w arun­
kami zamienia się w kley, czyli w k l a y s t e r .  Na 

c 1 dwóch fenomenach zmiany zasadza się sztu- 
• Wai'zenia piwa i pędzenia wódki; ponieważ

J i wódka nie  powstaia ani z maki ani z kro­
chmalu u  , c 1 . 1’ cz z cukru , który przez zrośnienie zbo-

1 ez zatarcie wyrobionego zeń szrótu ukształ-
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cif się. Z tych dośw iadczeń  przekonał się Pan  
K i r c h h o f f ,  że k l e y  z b o ż o w y  czyli k l a y s t e r  *j 
iest tym dzia łaczem , który w  rosn,jcein ziarnie ,  
krochmal zam ienia  na cukier **).

Zm ieszaw szy dw ie części krochm alu  ze cztere­
m a częściami w od y  gorącey (p od łu g  wagi) dola­
w szy  ieszoze w  czasie m ieszania  dwadzieścia cze -  

• C *■'
sci w o d y ,  pow stanie  gęsta  sprężysta masa. ł ł o

*) K l a y s t e r  m o ż n a  o t r z y m a ć  z a g n ió t ł s z y  p s z e n n y  m ą k ę  
z w o d ą  n a  c i a s t o ,  i t a k ie  c ia s to  w p ł ó t n o  z a w ią z a n e  g n i o ­
t ą c  i p ló c z ą c  w  w o d z i e ,  d o p ó k i  z u p e ł n i e  czys ta  z c ia s ta  

o d c h o d z i ć  n i e  z a c z n ie .  P o  t a k i e m  w y p l ó k a n i u , k l a y s t e r  

z o s t a n i e  w  p ł ó t n i e  w  p o s t a c i  ż ó ł t a w o  s z a r e g o ,  l ip k ie g o  i  
c i ą g n ą c e g o  s ię  k l e j u ;  g d y  t y m  c z a s e m  k r o c h m a l  s p ły n i e  

p r z e z  p ł ó t n o  z  w o d ą  b i a ł o  z a f a r b o w a n ą .

‘ * )  E g i p c y a n i e  u ż y w a i ą  p o d o b n e g o  p r o d u k t u  c u k r o w e g o ,  
c h o c i a ż  sp o s ó b  p o w s ta w a n i a  c u k r u  z k r o c h m a l u  m o ż e  ies t  
im  w c a le  n ie  z n a n y .  W  o p i s a n i u  p o d r ó ż y  P .  P a u l u s  

z n a y d u i e  s ię  l i s t  z E g i p t u  p i s a n y  d n i a  i .  C z e rw c a  r .  1 ^ 1 6 .  

w  ty c h  w y r a z a c h :  « M o i  to w a r z y s z e  p o d r ó ż y  z a t r u d n i l i  się

t y m  c z a s e m ,  i e d n i  k u p i e n i e m  ż y w n o ś c i ,  d r u d z y  sz c z e g ó l ­
n e g o  k o n f e k t u  , N  e d  e z w a n e g o  , k t ó r y  t y lk o  w  M  e in -  
c h i e  r o b i ą .  T e n  ko n fek t .  s p o r z ą d z a  s ię  z  p s z e n ic y ,  k t ó r ą  

n a y p r z ó d  rn o c z ą  p r z e z  k i l k a  d n i  w  w o d z i e ,  p o t e m  w y ­
s u s z y w s z y  m i e l ą  i ą ,  s y p i ą  w p a n e w  w o d ą  n a l a n ą  1 g o t n i ą  

d o  p e w n e g o  s t o p n i a  g ę s to s c i .  T y m  s p o s o b e m  p o w s ta i e  

g a t u n e k  s m a c z n e g o  i s ł o d k i e g o  k o n f e k t u ,  c h o c ia ż  d o  n i e g o  

n i e  d o d a i ą  a n i  c u k r u  a n i  m i o d u .  »

\Y tey  m a s ie  c u k i e r  p o d o b n i e ż  p o w s ta i e  p r z e z  k l a y s t e r : d o  

c z e g o  p r z y k ł a d a ć  s ię  icszcze  m o ż e ,  c ie p le  k l in ia  E g i p t u  i 
w ię k s z a  i lo ść  k l a y s t r u  z b o ż o w e g o ,  a  s z c z e g ó ln i e j  w t am tey -  

szćy  p sz e n ic y .

$
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ł ć y  leszcze w stanie gorącym  m iesza się iedna  
część u tłuczonego  klaysfcru. ( l e n  rob i się z p sz e n -  
nćy m ąk i przez w ypłukan ie  z ntey k ro ch m a lu ,  
k ra ie  się nożycam i w kaw a łk i,  suszy się prędko 
w m ien iem  cieple, i tłucze się d robno) .  Naczynie 
z ta massą p rzyk ry te  zostawia się przez 8. do JO. 
godzin w cieple LJo do 6o. stopni pod ług  R eaum . 
Po u p ły ń ien iu  godziny lub  dw óch, n ikn ie  gęstość 
m asy s topn iam i tak dalece, że nakon iec  m iesza­
n ina  nie m aiąc żadnego śladu śkrzepłości, przez pa- 
P 'e r  cedzić się daie. Zostawia atoli na papierze 
nieco g rubszey  re sz ty ,  czyli m ę tó w ; m a kolor 
czystey wody i zawiera w sobie cokolwiek wol­
nego  kw asu ,  k tó ry  naw et w ten czas nie ginie; 
gdy p ły n n a  m assa przez gotow anie do  gęstości 
sy ropu  p rzyprow adzoną  zostanie.

Taki sy ro p  posiada słodycz sy ro p u  słodowego 
test ko lo ru  iasno-żółtego,* a gdy m u s i e  drożdże 
zadadzą, p rzychodzi do  ferm entacyi winney. W spi­
ry tus ie  czyli w yskoku  rozpuszcza się ty lko część 
takiego s y ro p u ,  k tó ra  znow u po w y p a ro w an iu  
Wyskoku osiada w białych krzyszta łkacb . W wy­
skoku n ie rozpuszczona  i pozostała część sy ro p u  
r °zpuszcza się w wodzie , i zdaie się bydź  ty lko 
Zlnienio!iym  k ro c h m a lem , k tóry  ieszcze w d o sk o ­
nały cu k ie r  zam ien ionym  nie został.

Zaw arta w sy ro p ie  cukrow a m asa w ynosi »y,e» 
CO i l(,ść uży tego  k ro c h m a lu ;  k lays ter  zaś zdam 
się nierozpus7Czonym ; ponieważ r,a ce 21
die zOstaie. K ab ić ra  ón  kw asu , przez co, ia^  sl<*

3
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zdaie, zmienia stosunek mieszaniny w krochm alu, 
i tern samem wydaie cukier. Dodawszy krochma­
lowi nieco kwasu siarczanego, wprzód, niżeli 
z k lajstrem  zmieszany zosta ł,  nie powstanie z n ie ­
go c u k i e r .  K lajster na cedzidle pozostały, także 
nie iest zdatny do zamienienia krochmalowey mas­
sy w cukier.

Pan K i r c h h o f f  przez dalsze doświadczenia do­
szedł, że k la js ter  przykłada się do powstawania 
cukru w czasie rośuienia z ia rn a , zamieniaiąc iego 
krochm al stopniami na słodycz, w miarę, iak taż 
potrzebną iest do żywienia powstaiacey z ziarna 
rośliny. Jedna część utłuczonego s ło d u , cztery 
części krochmalu, polane czterema częściami wo­
dy , do 3otu stopni podług Reaum. ogrzaney, a 
w czasie mieszania nalane ieszcze 14tą częściami 
wrzącey wody, i tak zostawione przez godzinę 
w ciepłem mieyscu, zamienią się w słodką ciecz, 
która po wyparowaniu i zgęśnieniu wydaie słodki 
syrop. W tern doświadczeniu klayster słodowy miał 
wzmocnione własności; ponieważ zamienił w cu ­
k ier,  i od. w ziarnie zawarty krochm al; are. do -  
dane ieszcze cztery części krochmalu.

T e  odkrycia wielce są ważnemi nawet dla pi­
wowarów i gorzehuków ; ponieważ z nich poka- 
zuie się, ze w czasie zacierania słodu gorącą wo­
d a ,  przy pomocy w  s ł o d z i e  zawartego k la js tru ,  
cukier powstaie: który tylko sam z swey natury , 
winnćy fermentacyi podpada. Dla tey to pewnie 
przy czy ny k rochm al alho m ąka bez klaystru, tudzież
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kartofle , podobnież  k lays tru  nie maiące, same przez 
się do  w inney  fe rm e n ta c j i  p rzyprow adzonem i 
bydź nie mogą. Przeciwnie zaś, m ożna ie do  tey 
fe rm en tac j i  usposobić  przez dodanie ,  albo czys te­
go klaystru  zbożow ego , albo in n y ch  kle iow atych  
ciał,  iako to : s łodu , m ąk i ,  i t .  p ;  poniew aż podo­
bne  kleiowate ciała, w czasie zalewania k ro ch m a lu  
gorąca wodą, zam ienia ią  go w cuk ier .  D odan ie  
w takim razie s łodu, w ięce j  sk u tk u ie ,  n iż  czysty 
k l a j s t e r ;  poniew aż klayster  s łodow y , przez w y- 
roszczenie z ia rn a ,  n a b y ł  większey mocy zam ie­
nienia  k ro c h m a lu  w cukier .

Otóż rozw iązanie  od daw n a  n ieznaney  p rz y ­
czyny , że sam słód n ie  wiecey w ódki w ydaie , 
iak m ieszan ina  ze słodu i m ąk i ,  czyli su row cu . 
K layster albow iem  znayduiący się w słodzie i su ­
ro w c u ,  w p rz y p ad k u  należytego ugadnien ia  sto­
su n k u  tych dw óch m ate rya łów , zam ienia  m ąk ę  
k rochm alow ą czyli k rochm al w c u k ie r ,  k tó ry  
Wszystek zam ienia się w wyskok.

K rochm al prócz tego iest c iałem w yda iącem  
piw o i o ce t ,  zam ienia iąc się przez k layster w słod­
ką ciecz; a przy w arzen iu  piwa i oc tu  wiele za- 
êży u a u g ad n ien iu  s to su n k u  s ło d u  i m ąk i ,  albo 

slodu i kartofli.
N a j w a żn ie jsze  w ypadki tych  d ośw iad czeń  są te: 
*• K l a j s t e r  czyli k l e y  z b o ż o w y  s p r a w u i e ,  

że w m ące i w zrosłem  zb ożu  czyli słodzie* go  
racą w odą za la n y c h ,  cukier powstaie.

y
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2 . I v r o c l n n a l  w zrosłem  zbożu  czyli słodzie, 
zostaie w  sw ym  n a tu ra ln y m  s tan ie ;  a dop iero  
W cieple l\ o . s topn i  R eauin . zam ien ia  się w c u ­
k ie r  za pom ocy klaystru .

3. K r o c h m a l  zn ay d u iący  się w mące, należy 
uw ażać  za szczególnieyszy m a te r y a ł ,  z k tó rego  
pow sta ie  wyskok.

4. K l a y s t e r ,  przez  w yrośn ien ie  ziarna, nabyw a 
własności osłodzenia większey ilości k ro c h m a lu ,  
n iż  się go z n a y d u ie  w ziarnie.

5. P o w s ta n ie  c u k ru  w zros łem  zb o ż u  iest w y ­
p ad k iem  chem icznego działania.

6. W  e x t r a k c i e  s ł o d o w y m ,  czyli b r e c z c e  
znayduie  się k ro c h m a l  w stanie zesłodzonym  * 
n a  k tó r y m  o d w a r  g a l a s u  żadney  reak cy i ,  czyli 
p rzy w ró cen ia  go nazad do p ierw szego s tan u ,  n ie  
okazuie.

D o k o n fek tów , c iastek  c u k ro w y c h  i ty m  p o ­
dobnych  , ten  cu k ie r  da łb y  się m oże z wielką k o ­
rzyścią u ż y ć ; p o d obn ież  i zac ieran ie  s łodu  p rzy  
w arzen iu  p iw a  i p ę d z en iu  w ódki m oże zw ięk szą  
korzyścią  da  się przedsięw ziąśe p o d łu g  pow yższe­
go s to s u n k u ,  w m ieszan in ie  zachow anego.
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V.
E X C Y T A R Z  

c z y 1 i p r z y r z ą d z e n i e  d o  o d k r y c i a  z ł  o-  
d z i e i ó w  w p r z y l e g ł e m  m i e s z k a n i u ;  

■ w y n a l a z k u  J. F ikie ll, p a t e n  t o w n y

w A n g l i i ,  r . i 8 i 3.

(z rysunkiem na Tab. X I I I J

V
•*- na Tab. XIII. wystawia mechaniczną straż
domową dla 8. pókoiów. Ta dla każdey l i ­
czby ok ien lub  drzwi może bydź z ro b io n ą , i 
przy tych w dogodnem mieyscu przyprawioną.
0 a a  n a  a n  a  są druty, przechodzące wolno przez 
deski B B, na dół i do góry; b b b b b b  b b są gwi- 
chty  czyli niewielkie ciężarki, przymocowane do 
tychże drutów, dla przeszkodzenia, iżby i te i ł a ń ­
cuszki, przez kilka okien i drzwi domu idące, nie tar- 
ły  się; c c c c c c c c  są kawałki drewienek do d ru ­
tów przymocowane, służące] do wytrącenia drąz- 
ka C , gdy o niego uderzą i sztyft w iego końcu 
będący z koła zębiastego, przy excytarzu znaydu- 
lącego się, strącą; przez co drążek wolno opada,
1 pokazuie, że to lub owo okno, albo drzwi otwo­
rzone zostały,

Fig- a. wystawia podobnego strażnika z boku 
a iednego tylko pokoiu, i wystarcza do zrozu- 
enia skutku każdego dru tu  a: gdzie też druty 

ze swoiemi przyczepkam i, iuż przy pwrwszey fi-
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gurze opisanemi zostały. A  iest zasuwka wśpie- 
raiąca się poprzecznem ramieniem B  na ciężar­
ku  4. Gdy ten ciężarek po otwarciu drzwi lub 
okna opadnie; opada także zasuwka A  i pokazu- 
ie: do którego pokoiu ktoś wszedł; ponieważ na­
zwiska pokoiów popisane są pod zasuwkami, iak 
pokaźnie Fig. 3 wystawiająca tę strażnicę z przo­
du  CC CC  ąfig. i b.) iest drut, albo sz n u rz e  
sprężyną spiralną D : aby d ru t  lub sznur zawsze 
w natężeniu zostawał, który z czasem mógłby się 
wyciągnąć i sfolgowae.

Fig. 3. wystawia strażnicę z zasuwkami z przo­
du A A A A A A A A .  Druga i czwarta zasuwka 
opadły na dó ł,  i pokazuią, że ktoś do tycli po ­
koiów wszedł.

Fig 4- wystawia tabelę rozprzęgnienia, czyli spu ­
szczenia, która przy Ima się do odźwierka lub 
innego stosownego mieysca. C, iest d ru t  idjcy 
od strażnicy, przymocowany do iakiegokolwiek 
kawałka tlrewma. suwaiacego się na dół i do góry 
w fel< u 4, i z sobą pociągaiacego zaczepkę c, która 
tylko dopóty się zatrzymuie na sztyfcie e,  dopóki 
sie drzwi nie otworzą.

c  e

Fig. 5. wystawia wałek n a ,  suwaiący się w po­
krowcu b b b 4; c iest sprężyna spiralna odpy- 
ch aiąca wałek, który znowu aby się za wiele 
naprzód nie wysunął wstrzymywany iest w po­
krowcu przez szt\ ft w poprzek na wskroś prze­
zeń id ący d. Cafe to przyrządzenie, skoro ma 
się zastawiać na z łodziei, w ten czas gdy mż nikt
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do pokoiu nie ma wchodzić, a co zazwyczay w no­
c y  się uskutecznia, przyczepia się do odźwierka, 
iak pokazuie Fig. 6. Zaczepka c w Fig. 4 ściąga 
się na dół i zasadza się na szyft e. Gdy się więc 
drzwi zamykają, wałek a a  Fig- 5. odpycha się 
w ty ł przez sztyft e Fig. 4; dopóki go nie minie 
i znowu potem naprzód nie wyskoczy; skoro zaś 
drzwi się otworzą, wałek a a  fig. 5 strąca zaczepkę 
ze sztyftu e\ która uwolniona, pociągniętą /ostaie 
w gorę przez ciężarek strażnicy; teraz zasuwka 
opadaiąc na dół, daie znać, że ktoś do pokoiu 
wszedł.

Wynalazca tćy strażnicy patentowanev, Pan F i ­
li e 11, dodaie: że ieszcze nie przeStaie na układzie 
powyżey op isanym ; lecz że go podług okoliczno­
ści odm ien ia , nie odstępuiąc iednak od główney 
zasady; n. p. zasuwki na przodzie aparatu umie­
szczone, mogą bydź zastąpionemi przez okna, 
drzwi lub inne otwory pokoiów; gdzie za pomocą 
l i te r ,  znaków albo liczb, mogą bydź oznaczone 
drzwi, lub o kna , które otwarte zostały. Zamiast 
drutów i ciężarów, można uzyć sznurów; a zamiast 
łańcuchów, bloczków, i ciężarów, można przyrzą­
dzie dzwonki na drutach i sprężynach, i całe przy­
rządzenie można na różny sposób zmienić. Na 
tem tylko naywięcey zależy, ab^ za daniem zna­
ku  przez excytatora , zaraz pa trzyć, które okno 
lub drzwi otwarte zostały, lub które złoczyńca 
^  dalszym postępie swego zamiaru otwićra.
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VI.

o W Y P A R Z A N I U  D R Z E W A

z a  p o m o c ą  p a r y ,  <1 o  b u d o w y  i  r o z m a ­
i t y c h  i n n y c h  w y r o b ó w  k u n s z t o w n y c h .

(z rysunkiem na T a b .XIII.)

J u z  na  początku  przeszłego w iek u ,  znano  w An­
glii sposób przygotow ywania drzew a na budow ę 
ok rę tów , za pom ocą pary w odney , i czynienia  
go przez to  n ie ty lko trw alszem , ale naw et na śc ia­
ny o k rę tow e i na belki zdatnieyszem i giętszem. 
p rzed  wynalezieniem tego sposobu , s tarano  się n a ­
dać d rzew u gię tkość, za pom ocą ognia i piasku, 
z większą trudnością  i p ra c ą ,  a nie z tak szczę­
ś l i w y m  sku tk iem , iak teraz za pom ocą pary. O k o ­
ło  r o k u  1700. T r e w  M ajor Inzen ierów  w służbie 
L runśw ickiey , p rzyn iós ł  do  B runśw iku ten  w y­
n a lazek ,  i ón pierwszy za łoży ł w tym  kra iu  czte­
ry  aparaty  p a ro w e ,  p o d łu g  wynalazku angielskie­
go, k tóre  bardzo  dobrze  przyię te  zostały.

Od tego czasu zap row adzono  także w Iło llandy i 
i w wielu m iastach n ad m o rsk ich ,  przy w arszta tach  
o k rę to w y c h ,  p o d o b n e  aparaty do w yparzania  d rze­
wa do okrętów . Jednakow oż nie p rzestano  b y -  
naynm iey na tein zas tosow aniu : ale zaczęto w k r o ­
tce i muieysze także d rzew o na b u d y n k i  p o d o ­
b n y m  sposobem  w yparzać ,  i p rzekonano  s ię ,  że 
d rzew o miększe a szczególniey bukow e, stawało się 
przez  to  tw ardszem  i trw alszem , i dla tego uży-



wano go na posadzki, które się pięknością swoią 
i trwałością dębowym zupełnie równały.

Umieszczamy tu dostateczne opisanie i obryso­
wanie wspomnionego aparatu parowego, takie, 
iakie się w Tygodniku hanowerskim z roku  1753. 
1 *754. znayduie.

j4. iest przecięciem powzdłuznem skrzyni, któ­
ra się ku przodowi cokolwiek nachyla, a zrobioną 
iest z balów dębowych na trzy cale grubych. B  wy­
stawia przednią stronę z zasuwka która chodzi

■ f i
w ugach przy otworze skrzyni. Skrzynia zaś sa­
ma wspartą iest na legarach czyli szpągach, które 
Slę między słupkami, z obydwóch stron prosto sto- 
j c e m i ,  znayduią. Przy robieniu skrzyni kładą 
Sle nayprzód na szpągi bale , które maią dno 
tworzyć; na nich p rzy tw ie rdza j  się do słupków 
bale boczne, mieysce zaś pod skrzynią zatyka 
Slę gliną lub tez, ziemią twardą. Gdy się ściany 
boczne tak wysoko, iak aparat hydź powinien, to 
,&st zwyczaynie do 4ś stopy wyprowadzą, wtedy 
bale przyrzynaią się na wszerz skrzyni, i przy- 

llai3 się gwoździami do balów bocznych: aże- 
^  przez to skrzynię ściągały; potem wszystkie 
^ t>1 zatykaią się kłakami, ponarzynane wprzó- 

,azeby się kłaki tern mocniey trzym ały; na- 
n,ec wldadaią się poprzeczne b e lk i , czyli pła- 
. 11 a czopy od słupków, i zabiiaia sie klina-

m i .  p  • c '  *
niewai para szczegolniev do góry działa? wuec si„ , 1 . ’ . b 1 ■‘ v le s z c z e  wieko czyli ściana w ie r z c h n ia

b ‘ a êP*a. Zasuwka, ażeby łatwiey chodzie
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mogła, składa się tylko z podwóynych deszczek, 
które iedne na drugich ukośnie są przytwier­
dzone.

Naprzeciwko zasuwki przy tylney wązkiey ścia­
nie skrzyni, znayduie się piec murowany z ko­
tłem  C, do garca podobnym , i z ogniskiem do pa­
lenia. Wielkość kotła stosuie się do wielkości skrzy­
ni. Jednakowoż kocioł na 3  ̂ stopy obszerny 
w średnicy i na tyleż g łęboki, dostateczny iest 
do skrzyni na 3o. stóp długiey. U góry garca 
znayduie się dla wlewania wody otwór, który 
się szpuntem , z drzewa utoczonym i konopiami 
lub  pakułami obwiniętym, mocno zatyka. Pod tym 
otworem znayduie się dość obszerna rura  paro­
wa D , która wchodząc na pół stopy do skrzyni 
wprowadza do niey parę.

Kiedy iuż aparat parowy tym sposobem iest wy­
stawiony , względem którego cała ostrożność na 
tern zależy, iżby wszystko tak mocno i tego spo- 
ionem było, aby para ani nieuchodziła, ani nie­
bezpieczeństwem pęknienia aparatu niezagrażała, 
wtedy się wkłada do skrzyni drzewo, które s ię  
ma w yparzać; iednakowoż tak , aby się na wy- 
staiącey krawędzi, albo podkładkach wspierało; 
to  zaś. które iest wyżey, powinno bydź od spo­
dniego przez legarki poprzeczne oddzielone, aże­
by para miała wolny przechód i mogła ze wszy­
stkich stron na drzewo działać. Nakonisc spu­
szcza się zasuwka, fugi zalepiała się gliną, wy-
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iąwszy spodnią, dla tego, ażeby wyciągnięty z drze­
wa ług przez nie wyciekać mógł.

Potem napełnia się kocioł wodą az po rurę 
parową, zatvka się szpuntem, i rozpala się ogień, 
a ile wody w iedney godzinie wyparnie, tyle s.ę 
iey natomiast przy lewa, dopóki ług z drzewa, 
który spodnią fugą od zasuwki wycieka, i z po­
czątku na kształt dziegciu iest zafarbowany, czy­
stym odpływać nie będzie; co dopiero, przy bar­
dzo grubem drzewie, po 4$- lub naypoźniey po 
60. godzinach następnie.

Skutki wyparzania pokazuią się szczególniey 
w tem: iż drzewo, ze skrzyni leszcze na ciepło 
tvyiete, daie się giąć podług upodobania; a gdy 
w nadanem mu zakrzywieniu wyschnie, zatrzymuie 
takowe na zawsze; prócz tego zaś, iż po wyparzeniu 
daleko iest Iźeyszem niż wprzódy; podług B u r g s -  
d o r f a  traci osiną część swey ciężkości gatunkowey; 
nie pęcznieie iuż da ley i me paczy się, nie łupie 
się na wolnćm powietrzu, me podlega zgnihznie, 
ani zniszczeniom od robactwa; nabiera koloru cie- 
Mniejszego, i dla jędrności którey nabywa, daie 
się czysto i gładko obrobić. Nawet w lecie ścię- 
te drzewo staie się do robot uzytecznem, a mię­
kszy  gatunek, n. p. drzewo bukowe, równa się 
dębowemu co do twardości, tęgosci i trwałości.

drzewo, które nie ma bydź zginanem, stygną 
W Sana^y skrzyni, i dopiero się po oĄ. g o d z i n a c h ,  

t a VvJsuszenia go, wyymuie i stawia na w piost 
w mieyscu przewiewnćm, gdzie słońce niedochodzi;
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w m ia rę  zaś sprzyiaiącey p o g o d y ,  w dw óch lub 
t rzech  miesiącach staie sie zda tnem  do  wyrobienia.c e J

Postać  zew n ę trzn a  i b u d o w a  skrzyn i pa ro w ćy  
p rzy  m nićyszym  aparacie  m ogą  bydź p ro s t s z e , 
-w m ia rę  tego, iak n am  n a  m ocy  i jędrnośc i w y ­
parzać  się m aiącego  drzew a zależy. W  ogólności 
zaś, ro s t ro p n y  m ayster  ła tw o  w ynaydzie  rozm ia r  
tak o w ey  sk rzy n i ,  m aiąc wzgląd n a i e y  przeznacze­
n ie ,  i ła tw o  ią tak u rz ą d z i ,  ażeby sw oiem u ce lo ­
wi odpow iadać  mogła.

Do upuszczen ia  pary  zbytecznej-, p rzydaią  n ie ­
k tó rzy  w wieku u  sk rzyn i ru r ę  u p u s tn ą ,  kurk iem  
o p a trzo n ą :  co iednak  bez po trzeby  dziać się n ie  
p ow inno . Dla tćm lepszego zeb ran ia  wyciągniętego 
z drzew a łu g u ,  w yrzynaią  się ry n n y  we dn ie  skrzy­
n i ,  k tó re  się z p rz o d u  w jed n e  schodzą ,  a tą 
spływ a łu g  do pods taw ionego  naczyn ia ;  i będąc 
z drzew a dębow ego , za m a te ry a ł  g a rb n y ,  i w far- 
b ie rn ia c h ;  z d ębow ego  i b u k o w e g o ,  ieżeli iest 
w zm ocniony , w fab rykach  m o s ią d z u , do w arzen ia  
p o t a ż u , do  zrobien ia  oc tu  d rzew nego ; z drzew a 
szpilkowego, do  dziegciu, korzystn ie  uży ty  bydź  
jnoże. Gdzie się r u r a  u p u s tn a  z n a y d u ie ,  zasuw ka 
skrzyn i  m oże b ydź  zupełn ie  aż do  w spom nionćy  
ry n n y  spus/czoną . Kocioł m a  ty lko iednę p o k ry ­
w ę ,  która, iak p o k ry w a  garea gorzalczanego, zasa­
d zo n ą  lub  zd ię tą  b y d ź  m oże, dla napełn ien ia  k o ­
t ła  wodą lub  dla wyczyszczenia go. Do pokrywy* 
p rzy lu to w an a  iest r u r a  p a r o w a ,  k tó ra  d rug im  k o ń ­
cem  w n a j  krótszym , iak tylko bydź  może, ustępie
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bezpośrednio do skrzyni wchodzi. U góry pokry­
wy, na ićy ś rodku , znayduie się mały otwór, 
przez który przechodzi d ru t ,  ten będąc połą­
czony z deszczułką pływaiącą w kotle, wskazuicj 
wrzenie wody i iey pa row an ie ; tym sposobem słu­
ży za skazów kę, podług którey potrzeba przykła­
dać d rze w a  i dolewać w ody , za pomocą leyka, 
przez s z p u u t  w pokrywie garca będący, czopkiem
opatrzony.

O użyteczności wyparzania drzewa i o iego do' 
wszelkich gatunków drzewa zastosowaniu, zrób­
my leszcze tę krótką uw agę, która następuie:

Gdy się przez w yparzan ie , wszystkie cząstki 
p łynne, alkaliczne, z iem ne, gumowne i żywiczne 
z drzewa wyciągaią., i gdy się następnie właściwa 
Uiassa drzewa tern ściśley ściąga, skupia i po­
łączą; przeto tego postępowania użyć można do 
wszelkiego, na wyrobienie przeznaczonego drze­
wa: którem u takowe pierwiastki nie tylko nie są 
Pożyteczne, ale nawet sprawuią częste rozciąganie 
się > skurczanie, nadto zaś robactwu za pożywienie 
s'Iużą. W yparzanie zasługuie nawet na pierwszeń­
stwo przed używanym dotąd sposobem wygoto­
wywania drzewa w wodzie; ponieważ nie tylko 
Więcey i większych kawałków, stosownie iak skrzy- 
” la dozwala, na  raz włożyć i wyparzyć można;

także aparat parowy daleko mniey k o s z t m e  

°  naczyń d o  gotowania, a oprócz tego ieszczei
ug rzewny w zysku się zostaie-,
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Maystrowie instrum entów m uzycznych, snyce­
rze, tokarze, stolarze, i t. cl. którzy do tego czasu, 
drzewa gotowanego, lecz dla połączonych z go­
towaniem trudności, tylko bardzo rzadko używali, 
znaydą w aparacie parowym nader pożądany śro­
dek, nłatwiaiący im obfitsze używanie wyparza­
nego drzewa do ich ro b o t ,  które przez to na 
swey trwałości, piękności i wartości zyskaią *).

Lecz także i w innych robotach, gdzie wvwa-
u  fc

rzanie drzewa, dla iego wielkości i mnogości, usku- 
tecznianem bydź nie może, wyparzanie zastapi iego 
mieysce; i tym sposobem przy machinac h, aszcze- 
gólniey przy czynnych warsztatach, unikniemy ró­
żnych niedogodności i kosztownych poprawek, 
które niestałość zwyczaynego drzewa potrzebnemi 
czyni.

Beczki z drzewa dębowego wyparzonego , tak 
iak z drzewa wywarzonego, chociażby nie B y ł y  

żywicą wylewane, mogą by dź przydatnemi do z a ­
chowywania uapoiów i innych płynów', które ża­
dnego obcego smaku ani koloru z drzewa nie 
nabiorą.

We wszystkich zaś przypadkach, gdzie drzewa 
w kształcie zakrzywionym potrzeba, drzewo wy­
parzone przy nosi znaczną korzyść na czasie, pracy 
i na oszczędzeniu materyału; ponieważ, gdy leszcze

*> D rzew o w yw arzane zw ykło  się  papierem ok le ia ć , a b y  

nie  pękało w y sy clia ią c ; m oznaby przeto len środek i do 
drzew a parzonego zastosow ać,  a szczegó ln iej do m ałych  

kaw ałków ..
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test gorącćm , daie się giąć i kształcić podług 
upodobania; a gdy wystygnie i wyschnie, na­
dana sobie postać na zawsze zatrzymuie. Mo­
żna ie przeto polecić wszystkim sztukmistrzom 
i may stroili , którzy różnie kształconego drzewa 
p o t rz e b u j ,  a szczególniey kołodziejom’ ci bo­
wiem m o g l i b y  robić dzwona do kół z iednego 
k a w a ł k a ,  które się tak trwałością, iakoteż lekko­
ścią i przyiemną postacią od zwyczaynycli różnią. *)

Jeżeliby się wydatki, na własny dla każdego 
naaystra aparat, znacznemi bydź zdawały, to i 
temu możnaby zaradzić: gdyby się ich kilku 
111 leden aparat złożyło, do wspólnego użycia; 
Przyczem także i innym użytkować z niego, za 
Stosownem wy nagrodzeniem , pozwalaćby mogli, 
i tym sposobem odzyskaliby znowu swóy pier­
wszy wy datek; tak iak S t i e g l i t z  w dziele swo- 
Xe*n , E n c y k 1 o p e d y a B u d o w n i c t w a ,  przy­
wodzi za przykład stolarza wBrunświku, u któ- 
rego każdy za małą opłatą, drzewo swoie w iego 
formach obrabiać mógł. Oprócz tego przedsiębier- 
cy i będą mogli albo sami używać otrzyma­
n o  ługu z wypar/onego drzewa , albo też ko- 
niu innemu sprzedawać go.

Iłrugą przeszkodą w zaprowadzeniu tego apa- 
ra tu > iest drzewo na opalanie kotła potrzebne,

'“k  i °  r  F i n k  s te lmach w  B r e g e n z ,  rob i  
1 lat t y m sposobem  n ie  tv lko  d z w o n a  do  kół z i e ­

dnego k a w a łk a , a | e n a w e t  wszelkie in n e  sz tuk i  i p rz y
pow ozach ,  i za ich t rw ałość  zaręcza.
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xv czert niektórzy znayduią przyczynę, iż aparat 
ten upowszechnionym nie iest. Lecz drzewo opa­
łowe, leżeli go w braku innego materyaiu opa­
łowego czem limem zastąpić nie m ożna ,  d ą s i e  
oszczędzić, nie tylko przez Wymurowanie stoso- 
wney kotliny, ale nawet przez użycie wiórów 
odpadaiących u tych samych m ajs trów , którzy 
aparatu parowego będą chcieli używać.

Wad to , ten większy drzewa opałowego wyda. 
tek, zastąpiony zostanie z d rugićv strony przez 
znaczne oszczędzenie drzewa użytecznego, iako 
tez przez rozmaity i konieczny użytek ł^ g u  drze­
wnego.

VII.

O DZWONACH POL - OBODZIASTYCII 
c z y l i  p ó ł k o l i s t y c h ,  u  k ó ł  p r z y  p o w o z a c h .

przez Pana K e a n d e r ,  kapitana w Berlinie.

c
VT,ęte dzwona Pana We an d e r  obiecuiąc bardzo 
znaczne korzyści zasługuią na naszą uwagę. Wy­
rachow ał ó n ,  i£ w lasach pruskich w przeciągu 
at 200, iako czasie do wzrostu buka  potrzebnym 

oszczędzone zostaną przez ten wynalazek 20 milio­
nów sztuk dorosłego drzewa, które dawnićy na trza­
ski 1 s trużyny odchodziły. Założył ón w } y c h e n  
(w Marchu niższey) fabrykę, w którey dzwona 
gięte różney wielkości wyrabiaią, i „ a zamówienie
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za granice przesyłaią. Chce ón tak ie  i w wielu 
innych częściach królestwa, gilzie się bukowe i 
dębowe lasy, a przy nich i tartaki znayduią, ta ­
kież fabryki pozaprotoadzae; a ponieważ sam ie- 
den nie może bydź wszędzie, przeto ustępuie praw 
swoich i innym osobom.

Pan N e a n d e r  mówiąc o zaletach dzwon swoich 
zginanych w półkole, z b u k ó w  starych, iako też 
i z drzew innych wyrabianych , wyraża się iak 
następnie:

Dzwona zginane są lepsze od dzwon z prostego 
hloca, na kształt łu k u  wyciesywanycli; gdyż nie 
1Tl0gą ani się łu p a ć ,  ani się też na kawałki ła- 
roae. Przez to m ożna się obeyśdź bez szyn gru­
bych , i uniknąć częstych n a p r a w e k a  nadto, 
gdy przez wyparzanie ich za pomocą pary , od 
wszelkich cząstek w odnych, ziemnych, i od kwa­
su drzewnego oczyszczone zostaną i gdy przy­
zwoicie w yschną, staią się daleko trwalsze m i , 
uiniey pęcznieią w wilgoci i mnićy się także 
zsychaią na gorącu.

2- Dzwona gięte mogą bydź tak ze starych, ia- 
°  też i z młodych drzew wyrabiane; i dla tego 

Szkoda będzie nadal buków, chociażby staremi 
 ̂ y> rąbać na opał.

swe ^ Szystkie koła powozowe mogą bydź, co do 
„ o  c'<fzaru i grubości, leksze i cieńsze. D z w o -  

Uo tego czasu z prostych kloców wy­
li '. i^ j0 ’ ^yty bardzo g rube; lecz ta ich gru- 

0SC  ̂ a Potrzebną, dla tego, ażeby się nie łu -
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pały i nie łamały. Dla doświadczenia lekkości i  
trwałości, do iakiey tylko doprowadzić można 
by ło , z r o b i ł e m  wóz, przy którym dzwona kół 
p r z e d n i c h  tylko na |  cala, tylnych zaś na i .  cal 
.vrube by ły , iednak/e w szerokości na ay cala 
zaymowały. Koła takowe odbywszy drogi i 5o. 
mil, nie połupały się bynaymniey, ani me popę­
kały. Lżeyszych kół, z których iedno przednie bez 
okucia tylko 18. funtów wazy, ieszcze zapewne 
nikt w rzeczywistem nie widział używaniu.

Takowych dzwon .giętych mo/na także do nay- 
wiekszych ciężarów i do wszystkich powozów 
tak podróżnych iako i paradnych użyć; lecz tam, 
gdzie potrzeba bardzo mocnych kół, dwa dzwona 
iedno na drugie złożyć potrzeba, i tak, aby tego 
n a w e t  znać nie było, śrubami zamiast bretna- 
lów ścisnąć. Źe zaś takowe dzwona nadzwyczay- 
nie są trwałe, i nie psuią się wprzód, dopóki nie 
zbutwieią i nie zgniią; za to ręczę. 1 iasty i spry- 
cby popękaią i połamią się; ale dzwona nigdy. 
Znakomita osoba i znaiąca się na rzeczy, która 
iuż naypierwsza takich kół używa, napisała do mnie: 
« Ja sam zaręczam WPanu, że gdybyś na trzy 
lata był w Anglii, przyszedłbyś do bogactwa. »

Zachodzą tu iak zwyczaynie niektóre pytania 
i  pozorne zarzuty, n. p. jak zaradzić teniu, kie*- 
dy się co przy kole złamie? Odpowiadam, iz ta­
kie dzwono cudem tylko złamać się m oże; a ie- 
źeliby się to w iednem mieyscu a nie w kilku 
stać miało, więc stelmach weźmie piłkę, wyrżnij*
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.to co się  z ł a m a ł o , i w sadz i  n o w y  k a w a łe k  d z w o ­
n a  p o d łu g  d a w n e g o  z w y e z a iu ;  n a  tem  k o ń c z y  
się cala p o p ra w k a  bez  ż a d n e y  dalszey t ru d n o ś c i .  
A g(1y się s p r y c h a  z łam ie?  w te d y  lak p rzy  k o ­
ła c h  d a w n y c h ,  z d e y m ie  się s z y n a ,  o d b i ie  się  
d z w o n o  pó łko lis te  czyli  o tw o rz y ,  w sadz i  s ię  sp ry ­
c h a ,  i zbiia  się z n o w u  o b y d w a  półkola  d o  d a -  
w n e y  o k rąg łośc i .  P ra c a  w ty m  w zg lędz ie  ies t  b a r ­
dzo  m ała .

4- K o ła  ta k o w e  p ię k n ie  w y g lą d a ią ;  ich  o b w ó d  
ies t  z u p e łn ie  o k rą g ły .  D z w o n a  lezą p ro s to p a d le  

n ie  u k o ś n ie ;  ty m  s p o s o b e m  w óz o t r z y m u ie  le ­
pszą koley; za k a ż d y m  o b ro te m  k o ło ,  n ie  p r z y b ie r a  
czyli n ie  z a rz y n a  n a  ż a d n ą  s t r o n ę  t o r u ;  ie s t  d a ­
leko  lżeyszem , n a  czem  siła  c iągnąca  z y s k u i e , a  
w łaśc ic ie l  ta k ie g o  w o z u  oszczędza  c z a su  i p ie n ię ­
dzy n a  p o p ra w k i ,  

ó- D z w o n a ,  p ia s ty  i s p ry c h y ,  n a  m ies iąc  p r z y -  
n ay rn n iey  p rz e d  i c b  o b r o b ie n i e m ,  p o w in n y  b y d ż  
W yparzone  lu b  w y w a rz o n e ,  i w y s u s z o n e ;  p rz e z  
to  w ó z ,  w  całey sw ey  b u d o w ie  b ę d z ie  d a lek o  
trw a lszy m . W ie rc e n ie  także  p ia s t  p o w in n o  się  o d ­
b y w a ć  za p o m o c ą  s to so w n e y  m a c h i n y ,  iak n. pV 
l)rzy d z ia ła c h ;  ty m  sp o so b e m  p rz e w ie rc e n ie  z a -  
Wszehy m ia ło  sw óy  ś ro d ek  i n ig d y  b y  n ie  b y ło  
P^W zdłużnem ; p rz e z  k tó rą  to  p o w z d łu ż n o ś ć ,  wóz, 
^  °c iaź  p o  ró w n e y  lin ii p o z i o m e y ,  zaw sze  b y sa  

°  góry. w  ogó ln o śc i ,  ieżeli p rzy  ro b ie n iu  koła, 
p o p e łn im y  b łę d y ,  ca ły  wóz b ę d z ie  

ic ti  m ia ł  szesnaście* k tó ry c h  jm oznaby sic ustrzeda*
4*
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6. Nakoniec, cena dzwon nowych mogłaby się 
wkrótce z ceną dzwon dawnych zrównać.

W Rossyi wieśniacy tamteysi przywożą na tar­
g i,  iuż nie dzwona półkoliste, ale całe obręcze 
czyli tak zwane ob o d  z i a k  i, sprzedaią ie i ta ­
kowych używ aj.

Anglicy także używaią takich obodziaków do 
kół przy swoich powozach.

VIII.
O P I S A N I E  

p o p r a w i o n s g o  p i e c a  h u t n i c z e g o  i 
p r z y r z ą d z e n i a  do w y t a p i a n i a  k r u s z c ó w  
i i n n y c h  k o p a l n y c h  p r o d u k t ó w ,  p a ­
t e n t o w a n e g o  w A n g l i i  d l a  fVilh. Evetlis 

Scheffield r. 1812.

(z rysunkiem  na T ab. X I \  .)

T e n  poprawiony piec składa się z dwóch 
głównych części: lod. z kanału wewnątrz czyli
wzdłuż pieca, który wprowadza powietrze atmo­
sferyczne, lub inny stosowny P'tyn i sprawuie 
iego bezpośredne stykanie się z kruszcem, dzia­
łaniu ognia poddanym ; 2re. z poprawionego 
j a s z c z a  czyli g ł o w y  do wytapiania z b l e n d y ,  
czyli r u d y  zvnku i nadania mu ktztałtu metalu.
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Fig. I. Tab. XIV. wystawia prostopadłe przecięcie, 
a Fig. 2. pokazuie plan pieca płomienistego (re- 
werberowego) z kanałem -.powietrznym. Ten ka­
nał ma otwór, przez który prócz powietrza przez 
piec idącego i swym kwasorodem ogień natęza- 
iącego, wchodzi ieszćze inne atmosferyczne po­
wietrze. Podobny kanał można w ka/.dey części 
pieca przyrządzić, gdzie tego natura odbywaią- 
cego się w nim działania wymaga; tu kanałznay- 
cline się w części pieca, od hutników nazywaney 
m o stem . To położenie naylepszćm iest dla pieca 
płomienistego; ponieważ tym sposobem powietrze 
atmosferyczne przeciąga, ponad materyał nałożony 
na dnie pieca, ku drugiemu iego końcowi, gdzie 
wpada do komina- W fabrykach m i n i i ,  kanał 
powietrzny powinien bydź przyrządzony przy tyl- 
ney ścianie, czyli przeciw drzwiczek pieca. Na 
obydwóch figurach r. i a. n wystawia rurę czyli 
przewodnią część kanału powuetrznego; b zas 
wystawia iey otwór czyli.uyście. Ten otwór w p o ­
ziomym rozmiarze powinien bydz szeroki, iak 
okazuią punktowane limie b b , aby powietrze na 
całą szerokość pieca działać mogło; cc  iest wła- 
ściwem ogniskiem; d  iest komin; e wystawia po­
pielnik a razem grube. Napływ powietrza regu- 
łnie się podług okoliczności, za pomocą kurka, 
reiestru, zasuwki, lub innego podobnego pi'2}7” 
rządzenia.
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Fig. 3 *•) wystawia poprawiony ja szcz , cfzyli gfo- 
w ę do wytapiania zynku z rudy. aa  wystawia ie- 
go b o k i; b iest otwór do nakładania ru d y ; c rura 
prowadząca parę metaliczną do z g ę s z c z a c z a ;  
d  iest druga rura, która ciągnie sie od rury c 
aż blisko do otworu, którym nakładaią się węgle 
i kruszec do wytopienia. Ponieważ rura z tego 
samego materyału iest zrobiona co i głowa, a 
prócz tego ze wszystkich stron podziurawiona; 
dla tego ulotniony (sublimowany) zynk przechodzi 
dziurami z navwieksza łatwością w rurę c, zamiast 
że iak w zwykłych aparatach, musiałby przecho­
dzić przez całą wysokość nakładzionego do wy to­
pienia materyału, zkąd powstaie większe spowie­
trzenie i zepsucie; e iest uboczny odchód u gór- 
ney części jaszcza; przez ten odchód połączony 
iest jaszcz z zewnętrznym z g ę s  z czaczen i i słu­
ży do odprowadzenia znaczney części zynku dro­
gą destylaeyi; która to część zynku, bez podo­
bnego odchodu, zostałaby ogniem strawiona i 
rozproszoną: mianowicie przy odięciu pokrywy
dla nałożenia świeżego materyału, lub odebrania 
wypalonego; f  iest pokrywa otworu do nakła­
dania materyału.

a) F ig . 3 • iest inny popraw ion y j a s z c z ,  do tegoż sam ego  
c e lu ,  a który do dalszego wyias'nienia zasad p, S c h e £- 

f i e l d  posłużyć m oże. K ształt ieg o  iest cokolw iek o d m ien io ­
n y  i ale g łów ną różnicę stanow ią przydane rury p o b o ­
c z n e , których uyścia do gtów ney rury -wchodzą.
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f ig .  4. w ystawia przecięcie pieca do  w ytopien ia  
zy n k u  z r u d y  czyli tak  zw aney b l e n d y .  T ak ie­
go  pieca m o żn a  także użyć  do  w ytapian ia  in ­
n y ch  rzeczy k o p a ln y c h ,  d roga  sublimacyi albo 
desty iacy i,  s tosow nie do  ich n a tu ry ,  iako to: siar­
k i  i arszenniku . a  iest k o m o ra  czyli skrzynia pie­
ca zewsząd zam knię ta  , k tó ra  ro zp a la  się ogn iem  
'działającym na wszystkie  iey b o k i ,  rów n ie  iak na  
iey d n o  i n a  sk lep iony  w ierzch .  Fig. 5. w ysta­
wia ten sam piec w in n em  p ro s to p ad łem  p rzec ię -  
C1U; Eig. 6. w ystaw ia  go w planie p o z io m y m : 
a a  iest iego w ew n ę trzn a  k o m o ra  czyli sk rz y n ia ;  
^ iest o tw ó r z p o k ry w ą  do  n ak ład a n ia  m a te ry a -  
f u ; d d c l  są ru r y  ł ą c z ą c e , k tó re  prow adzą parę  
m eta liczną  do  zgęszczacza ; e  iest otwmr do  w y ­
p różn ien ia  k ru sz cu  w y p a lo n eg o ,  k tó ry  w czasie 
w ytap ian ia  należycie ro zg a rn ąć  i wym ieszać p o ­
trze b a ;  /  są drzw iczki;  g  ogn isko ; A g ru b a  do 
ogniska; i i  i i  i i  są o tw o ry ,  k tó rem i p łom ień  z o-  
gniska do ro zp a len ia  sk rzynk i p o d c h o d z i ; k k  są 
k an a ły  p rzec iągow e, przez k tó re  p ło m ie ń  z o d -  
ch o d u  d y m o w e g o ,  czyli k o m in a ,  nazad d o  pieca 
p o w raca ;  III iest sk lep iony  łu k  w poprzek  ogniska, 
łla k tó rym  o p ie ra  się w e w n ę trzn a  sk rzynia  pieca; 
Jn m Iest sk lep ien ie  sam ego p ieca ;  n n n n n n  są b a -  
°zne ściany pieca z ceg ie ł  m u ro w a n e ;  00  iest ruszt; 
P P p  są żelazne belki na  k tó ry ch  leży ru s z t ;  ? ‘est 
zeUzna g ruba  p ły ta ,  n a  k tó rey  spoczywa m « F Uad- 
pop ie ln ik iem  ; r r r  iest p o p ie ln ik ;  s  iest zew nę­
t rz n e  g ru b e  o b m u ro w a n ie  pieca. G łów ną koizy
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ścią tego gatunku pieca iest: iż d robno p o t łu ­
czony k ru szec , w nim na obszerney p łaszczen ie  
na ogień wystawionym bydź m oże, co w ia- 
szczach do wytapiania zynku używanych , lub 
w zwyczajnych p iecach , w które się kruszec na­
k łada , mieysca mieć nie może. Z tego powodu 
i w tym celu ł \  S c h e f  f ie  Id , gdzie tego potrze­
ba w ym aga, daie w swym piecu , czyli raczey 
w skrzyni pieca, albo ruchom e szuflady do wysu­
wania, albo nieruchom e pułki kratkow e, czyli 
skrzyńczaste, w które podług  natury  materyału, 
nakłada kruszec, albo na proch potłuczony al­
bo  w całych kawałach.

Fig. 7 . wystawia w poprzeeznem prostopadłem  
przecięciu większy i bardziej- złożony piec , któ­
rego poziomy plan okazuie Fig. 8; a który składa 
się z mnóstwa zamkniętych skrzyń a a i t .  d. wy­
stawiający eh tyleż osobnych kom órek , które tak 
od pierwszego, iako i na boki i wierzchy ich 
działaiącego ognia rozpalaią się. Z wszystkich 
tych kom órek  wychodzą ru ry  w końce i boki 
pieca i prowadzą parę  metaliczną z kruszców 
powstaiącą, do zgęsczacza. W tym ry su n k u  te 
same litery okazuią też same części, iak na  fie 
4 - 5. 6 . '

?• S c h e f f i e l d  nie przestaie na przyrządzeniu 
W swym piecu ruchom ych  szuflad i n ierucho­
m ych pułek, ale ieszcze, na przypadek potrzeby, 
wszystkie dna skrzyń , albo niektóre (wyiąwszy 
iednak spodnie), daie ru ch o m e , aby ie wysunąć
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i  n a z a d  wsunąć m ożna było; prócz tego daie 
między skrzyniami otwory, gdzie tego potrzeba 
wymaga. Kształt ,  rozipiar, połączenie części pie­
ca, stosownie do okoliczności, mogą b jd ź  roz- 
w arte ; a każdy znawca na zasadzie powyższych 
głównych korzyści, zrobi dogodną dla siebie od­
mianę i zastosowanie.

c

IX.
O SPALENIU DYMU W PIECACH 

p o d  k o t ł a m i  m a c h i n  p a r o w y c h ,  w r a -  
f i n e r y a c h  c u k r u ,  b r o w a r a c h  i t. p.

przez T h. G i l i .

(z rysunkiem  na T ab. X I \  .)

P o k aza liśm y  na Fig. i. i 2. zastosowanie kana­
łu  pow ietrznego- w patentowanym  piecu Pa­
na S c h e f f ie ld "  do nowo popraw ionych rew er- 
berów, za pomocą którego wynalazca dopiął tego, 
iż może wpuszczać w swóy piec nayczystsze po­
wietrze atmosferyczne, lub wstrzymać go podług 
potrzeby; przez co można stosownie do okoli- 
ezności, kruszce w piecu ochłodzie lub o x y d o  

wać czyli kwasić. Prócz tego wynikła z podo­
bnego wynalazku nader pożądana korzyść stra­
wienia i spożytkowania dym u, z wfgh powstaią 
cego, zamieniaiąc go w płomień.
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Ktoby więc chciał spożytkować dym w piecach 
m achin  parowych, browarów i innych , powinien 
naturalnie uwagę swoię na podobny kanał po ­
wietrzny zwrócić. I tak, Pan W a k e f i e l d  w Man­
cheste r,  po wynalazku P. S c h e f  f i e l d ,  posta­
r a ł  się u  Rządu o patent na wynaleziony sposób 
spalenia dym u pod k o t łe m , w którym to sposo- 
sobie wynalazek i zastosowanie kanału  pow ie­
trznego do tak zwanego mostka i ścian pieca , 
za swoię własność uważa. Jest wiec rzeczą oczy­
wistą, źe tylko zastosowanie wynalazku Pana 
S c h e f f i e l d  mógł za swoię własność uważać; 
lecz i w tym razie n ie  m ógł go użyć bez pozwo­
lenia P. S c h e f f i e l d .

W i l h .  J o h n s o n  piwowar w Sabford podo­
bnież w tym czasie o trzym ał patent na ten sam 
przedm iot i obwieścił niedawno sposób użycia go.

big 9- wystawia icgo piec, który porównawszy 
z figurą 10. zaraz poznamy w nim doskonałe po­
dobieństwo do kanału  powietrznego P. S c h e f ­
f i e l d ,  który  P. J o h n s o n  na mostku pieca 
m achiny  parowey zastosował. Możemy go wiec 
wyrazami i literami P. S c h e f f i e l d  a o p isa ć : 
« iest ru ra  czyli część kanału, która powietrze n a ­
prowadza; b iest iey uyście; d  są kanały ogniowe 
czyli płomieniowe prowadzące do komina; e po­
pielnik i ognisko; i  reiestr czyli zasuwka z pre- 
tern k', gh  iest mostek piecowy, na którym przy­
rządzony iest  kanał powietrzny; o kocioł machiny 
.parowey; i  żelazne drzwiczki do wycierania ka-
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nałów; /"tama do wstrzymywania zbyt mocnego

ciągu . .
P. j o h n s o n wyraża w swera obiaśnieniu, że 

z początku z n a l a z ł  nieco trudności, z przyczyny, 
że wierzch t y l n i e g o  m o s t k a  psuł się, lecz 
od czasu, iak o b ie  części mostka, to iest: prze­
dnia i tylna, z mocno wypalonych cegieł zrobić 
kazał,  tcg° nie domaie.

Czytelnicy zechcą zapewnie obiaśnieuia wyrazu, 
t y l n y  m o s t e k ;  ponieważ taki wyraz nie znay- 
duie się w obiaśnieniu pieca P. J o h n s o n .  Dla 
zrozumienia go więc, przyłącza się 10 figura, któ­
ra iest kopią obiaśnienia iego patentowanego za­
stosowania. Tu zobaczemy, że ón puszcza s tru ­
mień zimnego powietrza z popielnika o, za pom o­
cą reiestru  czyli zasuwki i , między mostki gh  , 
z k tórych ostatni nazywa a f t e r b r i d g e .  Tłieu- 
juiknionym skutkiem podobnego prowadzenia by- 
o , że strum ień zimnego powietrza, który się roz-  

biiał prosto o dno kotła , chłodził gó i sprawował 
potrzebę wiekszey ilości opału. Dla zaradzenia 
tey znaczney wadzie, zamienił go iuz po otrzy­
m aniu  pa ten tu ,  na  horyzontalną czyli poziomą 
część kanału  Pana S c l i e f f i e l d ,  porzuciwszy 
swóy prostopadły kanał, którego wprzód uży- 
w a ł ,  a tynl sposobem oba te mostki zamienił 
w ie d e n ,  podług wynalazku P. S c l i e f f i e l d .

Pmce machin parow ych , rafmeryy c u k r o w y c h  

wielu browarów w Londynie i tym podobnych,
poodniteniano tym sposobem z n a y p o m y ś l n i c y  szym
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skutkiem , tak dalece: ,4 należy iyezye i spodaie. 
”  “  upowszechnienie tego „ ,-„ a|a2ku
wolni ludzi pracui,c,cl. w podobnych zakładach 
od nieznośnego dym u, który oprócz tego s ’ 
lony, przyłozy s,e podobno nieco do powiększę-
nia gorąca pod kotłem i do zm nieyszeniaosia- 
daiącey sadzy w kanałach i kominach.

N O W Y  S P O S O B  
w y p ę d z a n i a  g o r z a ł k i  z k a r t o f l i  z e  
z n a c z n ą  k o r z y ś c i ą ,  t a k  z e  w z g l ę d u  
n a  p o w i ę k s z e n i e  i e y  w y d a t k u ,  U k o  
t ć £  n a  p o p r a w i e n i e  i e y  c z y s t o ś c i  i 

s m a k  u.

z rysunkiem na T ab . XV. aparatu do rozrobienia i rozpu­
szczenia kartofli, wynalezionego przez S i e m e n s a  w P y r- 
m oncie, i m o d e l e m  tegoż apara tu , wystawionym do 
obeyrzema w Warszawie w Księgarni P. G l i i k s b e r c a  
przy ulicy Miodowey. b

l i  • •  e r
mieiętuose korzystania z darów przyrodzenia

1) to z wolna się rozwiia, trzymaiąc równy krok 
z postępem nauk p r z y r o d z o n y c h .  lleŻ czasu f 
nero od wprowadzenia kartofli do Europy • nim 
korzyści z ich „prawy powszechnie uznanemi z o ­

stały; ileż znowu: nim ich własność wydawania
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alkoholu poznano i w zastępstwie kosztowniey- 
szego zboza na pożytek gorzelni obrócono? Od­
krycie to zrobiło rewolucyą w systemacie ro lni­
czego przemysłu; a szybkość, z jaką się rozsze­
rzyło i upowszechniło po wszystkich kraiach, 
gdzie gorzelnie są główną podstawą pomyślności 
w obszerniejszych gospodarstwach; stwierdza nie 
zawodnie iego użyteczność. Jakkolwiek iednak 
sztuka pędzenia gorzałki z kartofli dziś stała się 
powszechną; wszelako daleką ieszcze była od d o ­
skonałości, do iakiey niezrównane, pod tym wzglę­
dem, tego nieocenionego owocu własności są uspo­
sobione; ściśleysze dopiero zastanowienie się i po­
znanie składnych iego części otworzyło znawcom 
0czy i a światło nauk przyrodzonych podało im 
'w ręce sposoby pokonania doznawanych dotąd 
przeszkód i zdobycia korzyści, o których osią- 
gnienie prosty empiryzm, lub spekulacya bez po­
mocy nauk rzeczonych, nadaremnie dotąd się 
husiły.

Dotychczasowe z kartoflami postępowanie w go­
belinach nie mogło zdziałać, aby wszystkie ich 
skladne części przetworzyły się w p ły n , do win. 
^  fernientacyi usposobiony; znaczna ilość tych- 
Ze składnych części należycie nie rozpuszczona i 

cukier niezamieniona bez pożytku zostawała 
- 'v braże. Chcąc się o tem przekonać, poró­

b m y  tyłko ich wewnętrzną wartość i wyda- 
1 t flZ Vvarto®ci ł  i wvdatnoscia żyta. 2 korca 
kartofli otrzyńmiemy w gorzelniach w naylepszym
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razie trzecią część tego , ile wydaie ieden korzec 
Żyta; i ten stosunek iest wprawdzie właściwym, 
icżeli naszą rachubę zasadziemy tylko na ilości 
sucliey substancyi, laką każdy z tvch produktów 
wiednakiey zawiera obiętości; gdyż po odciagnieniu 
w kartoflach wodnistych części, zostanie tylko -j- 
część suchey istoty. Lecz co za różnica miedzy 
sk lad nem i częściami tey sucliey materyi kartofla- 
n e y , a szrótowanem żytem: w tamtych wszystkie, 
oprócz łu p in y , podpadaią rozkładowi i należycie 
się rozpuszc.zaiąc, zdolne są do winney fermen- 
ta c y i : gdy tym czasem w życie znaczna ilość 
klaystru i łupinki rozpuścić się nie mogąc i w ro­
bocie szkodliwie na inne składne części działaiac.

*  t  *

tylko ze szkodą pomnażaią massę.
Skład nem i częściami kartofli są : k r o c h m a l ,  

w ł ó k n o ,  k l e y  i b i a ł k o .  Zastanawiając sie 
nad różnemi własnościami każdey z nich spostrze­
żemy , iż wszystkie dotychczasowe sposoby postę­
powania w gorzelniach, celem przygotowania kar­
tofli do winney ferm entacyi, miały swoie główne 
wady, dla których nigdy wyrobek z kartofli takie­
go nie przynosił pożytku, do iakiego samo uspo­
sobiło ie przyrodzenie. Dla przekonania się o 
tem , zwróćmy tu n aszą . baczność tylko na dwa 
naypowszechnieysze sposoby :

A n a j p r z ó d :  na rozcieranie surowych kar­
tofli za pomocą m a c h i n  t a r k o w y c h  Tu za­
raz odłączaią się mechanicznie dwie główne czę­
ści sk ładne, to iest: k r o c h m a l  i w ł ó k n o ,



li tore na spód opadaią i z pod fermentacyynegcJ 
procesu usuwaią się. Gorzałka za tem po nay- 
większey części tylko kosztem kleiu powstaie.

P o  w t ó r e :  na sposób, gdzie kartofle za po* 
mocą pary t \ lk o  się zwyczaynie gotuią , (bez 
silnego rozgotowania ich za pomocą podniesioney 
temperatury) i walcami lub iunemi do tego ma*
chinami rozgniataią.

I rzez takie niedostateczne ugotowanie, duża 
ilość białka w kartoflach zawartego tylko k rze­
p n ie ,  czyli się zwarza; inne za tem składne czę- 
SCG lako to: k rochm al, w łókno, k le y , tak dale- 
ce zostaią w temze skrzepłem białku uwięzione 
101) iż rozpuszczaiąca siła wody tylko słaby sku­
tek sprawie m oże; naywiększa z a t e m  ilość zo- 
staie me rozpuszczoną ł ).

Gotowane na parze kartofle, ieżeli tem peratura  
znacznie wrzącą wodę przewyższa, otrzymuią 
’"'prawdzie własność: iż za naymnieyszem d o tkn ię ­
ciem ws ypką  massę się rozkruszaią; ale do tych­
czasowe parowe aparaty do gotowania kartofli 
n ic maiąc tey doskonałości, aby w nich kartofle 

takiego stopnia goracości przyszły, ieszcze tey 
P°dpadaia wadzie, iż do rozgniecenia na walcach,
I  1 . o  '

ub i iuuni  sposobem, kartofle wydobywanemi bydsł

) bu!>vvia(lCist.n ja j>rof  E i n h o f  p r z ek o n a ły , iz gotowa"4!
parze, rozgn iecione, i z w odą dostatecznie rozrob>one

1Il’ w p rzeced zen iu , ty lko n ie  w ielką i l° s® kleiu  
upuszczaią.
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muszą z apara tu ,  a pod czas tćy operacyi wystv- 
gaią; przy takiem zaś zniżeniu tem peratury nie 
może się woda zm assą kartoflaną należycie zmie­
szać, tern mniey takowey przyzwoicie rozpuścić; 
i jedynie tylko gwałtownemu działaniu s i ł y  mr- 
tnentacyyney podziękować m a m y , ieżeli ieszcze 
iaka cześć massy rozpuścicie i do rozkładu uspo­
sobi.

Oprócz kleju zawieraią ieszcze kartofle dwie 
ważne części składne: k r o c h m a l  i w ł ó k n o .  
Ostatnie bynaymniey nie iest drzewney natury, 
iak mylnie u trzym yw ano, ale iest prawdziwym 
stwardniałym k rochm alem , i może bydź równie 
iak tamten za pomocą środków chemicznych roz­
puszczonym , rozłożonym i w kleyki cukier prze­
mienionym. Postępowanie to skrócą się niezmier­
nie przez podniesienie t e m p e r a t u r y .

Pozostaią nam  ieszcze dwie odlegleysze składne 
części, nad któremi zastanowić się mamy, a któ­
rych pozbycie z naywiększemi połączone iest t ru ­
dnościami. Do tych należą s k ó r k a  okrywaią- 
ca kartofle i k w a s  w i n n y .  P i e r w s z a  nie 
daiąc się rozpuście:, może bydź mechanicznie od­
dzieloną ; d r u g i  można za pomocą działaczów 
chemicznych uwięzić i nie szkodliwym uczynić.

Ażeby więc wytkniętym wadom zaradizć, na­
leży stosowne obmyślić postępowanie i sporządzić 
aparat z takiemi przyrządzem am i, za których po­
mocą wszelkie mewdaściwe działanie usunietem 
a natomiast wszystkie operacye celem rozpuszczę-
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iednym zachodem, z mnieysz.ą pracą i u tratą cza­
su uskuteczniouemi bydź mogłyby. W aparacie 
P. S im e n sa  wszystkie te warunki uaydostateczniey 
dopełnionemi bydź m ogą, a mianowicie:

i, Gotuią się kartofle na parze, w temperatu­
rze bardzo znacznie podniesioney, która ieszcze 
podług upodobania gorzclnika podwyższoną lub 
zniżoną bydź może.

2  flozcieraią się kartofle na’ miałką miazgę, 
bez zniżenia przy tey operacyi ich gorącości, i 
w zamknięciu mięszaią się z wrzącą wodą.

Uskutecznia się dalsze rozpuszczenie wszy- 
9tkich składnych części do rozpuszczenia uzdatnio* 
ttych; massa zesładza się przez nadzwyczaynie 
Wysoką tem pera tu rę , tudzież odebranie iey kwa­
sów i innych szkodliwych pierwiastków.

4- Części rozpuścić cię nie mogące i nie roz­
łożone , oddzielaią się sposobem mechanicznym 
od massy, która do winnćy fermentacyi iest 
przeznaczoną.

5. Prócz tych zalet aparat ten w materyałach opa­
łowych i na czasie przynosi nie małą oszczędność.

Opisanie aparatu na Tab. XV.

Też same litery na wszystkich figurach ozna- 
czaią też same części aparatu.

T?"1 *g- i. Jest widok z góry.
Fig- a. W idok  z przodu.
Fig. 3. W id ok  x tyłu.

5
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Fig. 4 . Widok /. boku.
Fig. 5. Przecięcie podfug linii A B  (w fig. l).

A . (Fig. r. i 3.) iest k o c i o ł  p a r o w y ,  z miedzi
lub lanego zelaza, opatrzony o d d e c h e m  
(-ventil.) a, który się składa z mosiężnego 
czopka z uszkiem, wolno osadzonego na kar ­
bowanym, poziomo idącym drążku , na któ­
rym, dla przycisku, zawieszony c i ę ż a r e k ,  
czyli gwichcik, w miarę potrzeby wprzód lub 
w tył posuwanym bydź może. Przeznacze­
niem tego o d d e c h u  iest uwalniać zbyteczną 
parę z kotła, dla zabezpieczenia go od pę­
knięcia. Nalewa się także przezeń woda do 
kotła przy rozpoczynaniu roboty.

Na zapełnienie sprawionego w kotle przez pa­
rowanie ubytku , dostarcza wody gorącey p r zy -  
c i e r  w o d n y  C, za odkręceniem kurka u rury 
przew odm ey b, o czem niżey, lepiey się obiaśnie- 
my; c iest kurek upustow y. Obiaśnienie innych 
ru r ,  z kotła wychodzących będzie na swoiem 
mieyscu.
B. (Eig- »• 2 . 3. l\. 5 ) p r z y c i e r  p a r o w y ,  do go­

towania i rozpuszczenia kartofli, z mocnych 
i iak naysuchszych, 3. do l\ro calowych bali 
dębowych, (poprzednio ieśli bydź może za 
pomocą pary wyparzonych), u spodu i u g o ­
ry iednakićy obszerności; po wierzchu mo- 
cnemi ż e la z n e m i  obręczami ściśniony; we­
wnątrz przedzielony na dwie części grubym 
durszlakiem z lanego zelaza lub mosiądzu dr
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(fig. 5. i 6 . \  o którym niz.ćy będzie mowa.
U wierzchu ma dość obszerny otwór e. (fig. 
i.), mocny szpunt z uchem zatyka go szczel­
nie ; aby go zaś para w czasie silnego roz­
prężenia swoiego nie wysadziła, zasuwa się 
żelaznym ryglem przez ucho. Tym otworem 
sypia się do przycieru opłókane kartofle, 
które się w nim gotować i na r o b o t ę  do 
przyszłey fermentacji zupełnie usposobić 
TOaią. Dno wierzchnie g  (fig. 5.) iest grube,
2 mocnego drzewa, na środku ku spodowi 
mocno wypukłe, ażeby macica od śruby, przez 
nie na wskroś przechodzącćy, miała dość 
miejsca do osady. Spodnie dno / '  iest na 
rysunku poziome; lecz może za pomocą u -  
kośney przy kładli i danem bydź pochyło od 
strony kurkowi upustowemu przeciwległey; 
dla tego, iżby rozpuszczona i do fermenta- 
eyi przygotowana massa kartoflana lepszy 
spadek przy wypływie do podstawionego ce- 
berka F  (fig. i. i 4 ) miała; h iest ś r u b a  na 
wszystkich figurach widoma, z c z t e r e m a  
r a m i o n a m i ,  czyli rękoieściami u g o r y ,  dla 
dania iey ruchu ; a z k r z y ż e m ,  czyli w i e ń ­
c e m  nożowy7 m z  u dołu, za którego pomo­
cą rozkruszaią i rozcieraią się kartofle na 
miałką massę (bez wyjmowania ich) we­
wnątrz przycieru. Tbżćy powie się obszerniey 
o składzie i użytku tey śruby; i (fig- l ' 1 '2-' 
iest k u r e k  u p u s t o w y ;  k (fig' *• 3' J *cst
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rura przewodnia, przez którą para zby waiąc#* 
po rozgrzaniu do przyzwoitego stopnia kar­
tofli, przez nie się przedoby waiąca, uchodzi 
do beczułki D, na wszystkich figurach wido- 
rney: gdzie przez inną rurę zstępuie do spo­
dniego wodnego przycieru C, iak nizey le- 
piey się o tern obiaśniemy; /(fig- i - i a.) iest 
szp u n t z a r y g l o w a n y  po nad samym dur­
szlakiem, który służy do czyszczenia tegoż, 
wewnątrz przycieru, za pomocą miotły. 

m. (fig- J .  3. 4.) iest rura przewodnia, z kotła 
prowadząca parę do przycieru parowego; 
uyściem swoiem wpada do niego prawie 
w połowie między dnem spodniem a durszla­
kiem. Na fig. 3. mieysce tego uyścia iest 
przez tęz samę rurę zasionione; ponieważ ta 
wznosi się z kotła do góry, a w połowie wy­
sokości przycieru parowego zachyla się w ko­
lano i spuszcza się znowu na dół; wzniesie­
nie iey za tent zakrywa mieysce wstępu do 
przycieru; lecz fig. 4- dokładnie go wskazuie 

W tym przycierze wszystkie spoienia powinny 
bydź umocnione śrubami na macicach; gdyż. gwo­
ździe łatwoby się przez prężenie pary poluzowały;

C. iest przyc i er  w o d n y  na wszystkich figurach 
widomy. W nim ogrzćwa się woda, za po­
mocą pary, do zalówania kartofli przy ich 
rozcieraniu i rozrabianiu, oraz do napełnia­
nia kotła parowego, gdy w nim wody przez



parowanie ubędzie , iak się iuż wyźey na- 
mieniło.

*• (fig. 1.3. 4.) iest r u r a  p r z e w o d n i a ,  z kotła 
parowego wznosząca się w krzywym k ie ru n ­
ku  do góry i wpadaiąea przez wierzchnie 
dno  do przycieru; 

o. (fig- i - 2- 4 ■) *cst k u r e k  u p u s t o w y ;  
p . ;łig. 2. 4 )  o t w ó r  s z p u n t e m  z a t k a n y  do 

naelwania wody. 
r. ( f ig .  2.4.) s z k l a r n i a  r u r k a  k o m m u n i k  ac y  y- 

na ,  przez całą w y s o k o ś ć  przycieru idąca, z po- 
działką na garce wyrachowaną, k tó ra  llose wo­
dy w przycierze oznacza i iey ubytek pokazuie. 

j. (fig. 1 a. 5 )  r u r a  z k u r k i e m  blisko dna 
dolnego, do upustu  wody pod pom pę, gdy 
przyydzie potrzeba prowadzenia iey do p rzy­
cieru parowego dla zalania kartofli, co się 
nizey obszerniey obiaśni.

D. B e c z u ł k a  na wszystkich figurach w idom a,usta­
wiona na krzvzu , położonym bezpośrednio na 
przycierze wodnym C. Tey przeznaczeniem iest: 
aby n a y  p r z ó d ,  iak się iuż wyżey7 namieniło, 
zbywaiąca w przycierze fi para odchod mia­
ła, zkąd za pośrednictw em  ru rk i  t (fig- f . 2 .  
3 . 4  ) schodzi do przycieru wodnego C. P o -  
w t ó r e :  aby w ten czas, gdy mas*a kartofla­
na w przycierze fi, za dodadaniem ł u g u  kau­
stycznego, (iak nifcey zobaczemy) pie«lC Si<? 
i do góry zbierać pocznie, także przez r i*rę 
przewodnią A wolny odchód znalazła.



F. (fig. r. 2 . 3.) C eberek  ru c h o m y  z dz iu rą  u dna,
k tó ra  zachodzi na  m ały  zakrzywiony koniec 
r u r k i ,  iak k ro p k o w a n e  znaki u  sam ego s p o ­
d u  pokazu ią .  Do tego ceb e rk a  wypuszcza 
się z p rzy c ie ru  paro w eg o  zu p e łn ie  iuż g o ­
tow a massa kar to f lana ,  za o tw orzen iem  k u r ­
ka r; a pon iew aż przy  sam em  dn ie  iego iest 
o tw ar ta  r u r k a ;  przeto  massa kar to f lana  w p a ­
da do n iey  i daley za o dkręcen iem  k u rk a  y  
p rzechodz i  r u r k ą  popod  spód  p ro w ad zo n ą ,  
pod  tłok p o m p y  G.  Poruszai-ąc p o m p ę  w zno­
si się massa do góry w wysokiey ru rze  p ro -  
s topad łey  uu.  (fig. j .  a. 3. z tey w stępnie 
do ra m ie n n ey  ru r k i  w.  z k tó rey  za u tw o rz e ­
n iem  k u rk a  sp ływ a do  podstaw ioney  ry n ­
n y ,  a z tey do  kadz i w inney . Ł u g  k au s ty ­
czny  w p ro w ad za  się do  p r z y c ie r u  p aro w e­
go także przez  na lan ie  go do  tegoż sam e­
go ce b e rk a  i p o m p o w an ie ,  nas tępn ie  p rzey-  
ście do  ru rk i  x  (fig. i. a.) k tórey  uyście 
u tk w io n e  iest w w ierzchn iem  dn ie  przycieru  
parow ego.

G, P o m p a  w y p y c h a i ą c a ,  k tó rey  p o trzeb a  i za­
s to sow an ie  iuż wyżey są ob iaśn ione. Dla go- 
rącości massy kar to f laney  i w ody nie m ożna  
tu  użyć  p o m p y  s s ą c e y ;  a zatem r u r a  
p o m p o w a  g łęb ićy  stać m usi,  iak p ły n y  p o m ­
p ow ać Się mai.jce. A chociaż narzędzia  t ło ­
czące dla go rącośc i  w rzącey wody n ie m ogą 
zu p e łn eg o  spraw iać  s ku t ku ;  przecież za po-
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m ocą k ró tk ich  ciągów m o żn a  dosta teczny  

sku tek  o trzym ać.
P o m p a  m oże bydź  z ro b io n a  z d rzew a :  ale za­

wsze s tosow nieysza iest z m iedzi;  gdyż drzew o 
ro zp arza iąc  się od w rzących  p ły n ó w , tak  dobrego  
sk u tk u  czyn ić  nie może. R u ra  p o m p o w a  osadzo­
na  iest w o k rąg ły m  k locu  d re w n ia n y m , k tó ry  na  
dwoie p rz e p i ło w a ć , mieysce n a  r u r ę  p o m p o w ą  
w ydłubać i znow u  k o łk am i do  k u p y  zb ić  należy. 

h .  Ś r u b a  że la zn a ,  k tó rey  d ługość  stosuie  się 
do  wysokości p rz y c ie ru  p a ro w eg o ,  g iubość  
zaś w ynosi n a  t~  cala. Ś ru b a  t a ,  p rz e p u ­
szczona przez d n o  wierzchnie, k ręc i  się w o- 
sadzoney w  nićrn  m o s i ę ż n ć y  m a c i c y  na  
4. do 5. cali d łu g iey ,  i m o /e  się k o ń cem  aż 
do  du rsz lak a  żelaznego spusoić. R u ch  tey 
ś ru b ie  n ad a ie  się za p o m o cą  cz te rech  ram ion , 
czyli ręko ieśc i  n a  k rzy ż  u  góry p rzy d an y ch ;  
iak  w yraźnie ry s u n e k  p o k az u ie ;  lecz dla u ła ­
tw ien ia  p racy ,  *eieh p rz y c ie r  iest znacznćy  
o b .e to śc i ,  a za tem  do roz ta rc ia  kartofli d u ­
że y" siły p o trze b a ,  m oże  b y d ź  p rzy d an e  m e ­
chan iczne  p rzy rząd zen ie ,  to  iest: w mieysce 
rzeczo n y ch  ra m io n ,  zasadza się poziom e k ó ł ­
k o  z poziom em  i palcam i; k tó re  zachodzą p o ­
m iędzy  cyw ki t r y b u  p r o s t o p a d ł e g o  ta- 
k iey  d ługości,  iak  gw in to w an a  część ś r u b y ,  
tym  sp o so b em  obracaiąc się t r y b ,  c y 
cyw kam i za palce kó łka ,  k tó re  się o b i  j , ^  

t ry b ie  ś l im akową liniią o k r ć ś l a i g c -  ry
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znowu naclaie się rucb za pomocą prostopa­
dle osadzonego innego koła palczastego, po­
dobnym sposobem lak we młynach. Zapo- 
biegaiąc uchodzeniu pary przez macicę śru­
bową, u dna górnego przycieru, opatrzony 
test wierzchni koniec śruby, tam, gdzie sie 
kończą gwinty, g r u b y m  p i e r ś c i e n i e m  że­
l a z n y m ,  który się na śrubę wkręca, i ie- 
szcze pakułami podwiniętym bydź może 
Wierzchnia część śruby do góry przedłużo­
na, obraca się w swoim gnieździe, czvli to 
w be lku , czyli w umyślnie na to zrobioney 
ramie, lak na rysunku widać, przedłubanem, 
i tym sposobem utrzymuie się zawsze w po­
łożeniu prostopadfem.

U spodniego końca śruby osadzony iest k r zyż ,  
czyli w i e n i e c  n o ż o w y  m o s i ę ż n y ,  który prze­
znaczony iest do kraiania i rozcierania kartofli 
wewnątrz zamkniętego przycieru. Na dwóch prze­
ciwległych nożach przynitowane są ieszcze pro­
stopadłe ostrza od spodu i wierzchu na cal d ł u ­
gie. Krzyż ten widzieć można na rysunku fig. 5- 
wewnątrz kubła z,  i osobno ieszcze odrysowany 
pod fig. 7. Ażeby zaś ułatwić massie przeyście 
przez durszlak do spódnicy części przycieru, opa­
trzone są drugie dwa przeciwległe noże, czyli 
skrzydła rzeczonego wieńca dwiema drucianemi 
szczotkami, które massę przez durszlak przecieraia. 

Szczotki te cisną wprawdzie na durszlak i znowu 
się podnoszą, gdy śruba na dół lub do góry idzie?



lecz p rz y  w a ż k ic h  g w in ta c h  ś r u b y  to  b y n a y m n ić y  
u ie  p r z e s z k a d z a ,  a b y  szczo tk i  s w o ie m u  p rz e z n a ­
cz e n iu  n a leży c ie  o d p o w ia d a ć  n ie  m iały? g d y ż  d rc  
ty  m a ia c  p rz y z w o i tą  s p rę ż y s to ść  w e d le  po trze  y 
p o g i n a i ą s i ę ,  i k a ż d a  z d w ó c h  szczo tek  ie d n o  p  * 
k o le  na  d u r s z la k u  z n a le ż y ty m  s k u tk i e m  ociera .

S p o só b  r o b ie n ia  t y c h  szczo tek  ie s t  n a s tę p u ią c y :  
H a  k a ż d ą  sz czo tk ę  b ie rz e  się  c i e n k a  w ązka  b l a ­
ch a  m ie d z ia n a ,  m a ią c a  d łu g o ś c i  -  i e d n e g o  sk rz y ­
d ła  p rz y  k r z y ż u ,  a  s ze ro k o śc i  a f  cala. B lachy  te  o d  
s t r o n y ,  k t ó r a  m a  b y d ź  g rz b ie te m  s z c z o tk i ,  p o b ie  
la ia  s i e ;  b r z e g i  p o b ie lo n e y  iu ż  s z czo tk i  z a g in a .ą  
s ię '  na  \  ca la  d o  g ó ry  w  k s z ta ł t  p ła s k ie g o  p u d e łk a .

W e  d n ie  te g o  p u d e ł k a  r o b i ą  się  p o d łu g  h n u  
ges te  d z iu r k i  o d  s t r o n y  w e w n ę t r z n e y  n a  k sz ta ł t  
d u r s z l a c z k a , n a  i  ca la  o b s z e r n e .  P o te m  d r u ty  
t r z v c a lo w e y  d ł u g o ś c i ,  c o k o lw ie k  g ru b s z e  lak n a  
szp ilkach  w ło s o w y c h , w k s z ta ł t  ty c h ż e  z a g m a ią  
sie . T y m  s p o s o b e m  po w sta ią  k o lce  n a  p ó  to r a  
c a la  d łu g ie ,  k tó re  sw o ie m i  r a m i o n a m i  zasad za ła  
s ie  w d z iu r k i  u  b l a c h y ,  t a k  i e d n a k :  iżby  k a , d e
r a m ie  w  in n a  p rz y le g łą  d z iu r k ę  z a c h o d z i ło ;  a p rz y  
tea .  t a k  śc iś le ,  iż b y  t r z y  d o  c z te r e c h  d r u c ik ó w  
w  k a ż d e y  się  d z iu rc e  m ie ś c i ły ,  k tó r e  z d r u g ie y  
•strony tw o rz ą  ż ą d a n ą  szczo tkę .  P u d e ł k o  za lew a  
sie p o  te rn  c y n ą  aż d o  w y p e łn i e n i a  z ag ię ty ch  
k ra w ę d z i .  P rzed  z a la n ie m  p o t r z e b a  sz czo tk ę  ot 
s t ro n y  d r u c i a n e y  w t ło c z y ć  w  p ia se k  az p »  * 
b l a c h ę ,  a ż e b y  p r z e c i e k a n iu  c y n y  n a  d ru g ą
n ę Zapobiedz. T a k  p r z y r z ą d z o n e  szszot u  pi z.
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tw ierdzaią się po  tem  do  sk rzydeł  za pom ocą  
trzech ś ru b .  Przeznaczone do tego skrzydła o-  
pa trzone  są od spodu g w in c ik am i,  i m uszą bydź  
dość m o c n e ,  aby za przycisk iem  do durszlaka, 
swoiego poziom ego nie straciły  położenia.

P rzy  u rząd zen iu  k rzy ża  uw ażać  ieszcze należy, 
iżby d rug ie  dw a sk rzy d ła ,  czyli noże ,  opatrzone  
ostrzam i, do  góry i na  dó ł idącem i, na  dw a cale 
w yżey od  szczotek um ieszczonem i b v ły ;  a śruba, 
k iedy  szczotki do durszlaka do ch o d zą ,  nie b y ­
ła  zu p e łn ie ,  (to  iesl,  p raw ie  n a  dw a gw inty) 
d o k rę can ą ;  tym  celem pod  p ierśc ieniem  u  ś ruby  
daią się w m iarę  tey w ysokości,  p o d k ład k i  z pil­
śni kapeluszowey.

Fig. 6. iest d u r s z l a k  osobno w y ry so w an y ,  
z lanego  żelaza, iak się iuż wyżey nam ieniło . 
K to  się kosztów nie lęk a ,  niech każe ulać d u r ­
szlak z m osiądzu ,  a ro b o ta  n a  czystości n ie  m a ­
ło  zyskuie. D z iu rk i  iego, k tó re  nayw ięeey  o cal 
ieden  od  siebie od leg łe  b y d ź  winny, m aią  k s z t a ł t  
s t o ż k  o w y ;  u  w ierzchu  obszerne  są n a  ~  do  ~  c a ­
la ,  u  s p o d u ,  zaś w ksz ta ł t  leyka się rozszerzaią  
aż do  4- cala średnicy. G ru b o ść  p rzy  b rzegach  
iest na  -f-, w ś ro d k u  zaś n a  -£• cala. D ursz lak  ten 
w puszcza się na swoie m ieysce w w yrżn ię tą  f u ­
gę zaraz przy  sk ład an iu  k lepek .

P o s t ę p o w a n i e ,

Z op isan ia  ap a ra tu  iuż p ra w ie  całe m echan iczne  
pos tępow an ie  iest w iad o m e ;  tu  więc ty lko  dla



l e p s z e g o  obiaśnienia zbierzemy wszystkie działa­
nia w iednę całość i wspomniemy o szczegółach, 
które w opisaniu poiedyńczych części aparatu 
mieysca mieć nie mogły.

Opłókane do czysta kartofle, nasypuią się do 
przycieru parowego otworem u dna wierzchniego, 
który iest szpuntem zabity. Ilość kartofli zależy 
od obiętości p rzycieru; im ten iest obszćrnićy- 
szV, tern większa korzyść dla właściciela; gdyż za 
iednyni zachodem , przy tymże samym ogniu i 
pos łudze , i w nie wiele dłuższym czasie większa 
ilość p roduk tu  wyrabia się. Ktoby chciał ieszcze 
więcey wypędzać gorzałki, może dwa przyciery 
parowe sprawić; skoro bowiem kartofle w iednym 
sięzgotuią  i rozpuszczą, można natychmiast poście 
parę w d r u g i , a reszta naczyń i narzędzi dostate­
cznie dla obydwóch wystarczy. Następuiące wymia­
ry z doświadczenia okazały się bydź właściwemi.
n a  ilość kartofl i .  ś re d n ica  d u rsz lak a .  w ysokość  ś r u b y .

7 . do 8 . s z e f l i  prus. 3. stopy stopy.
9 . —  10. 3-j- 5.

q  i  5 J .
1 1 . —  1 2 . 0 7

Przycićr ośm szefli zawieraiący, przy należy tein 
rózwiianiu się pary , może bydź w dwóch go­
dzinach, a 12. szefli mieszczący, w półtrzeciey go- 
gziny wyrobiony, przy pomocy tylko dwóch lo ­
dzi przez cały czast oprócz, gdy przyydzie p o ­
trzeba pierwszego kręcenia ś ru b y , gdzie się " 
szcze dwóch do pomocy na kilka m i n u t  p r z J J K l  ’



leżeli bez mechanicznego przyrządzenia obeyśdź 
się chcemy.

Para wchodząc do niższego przedziału przycie- 
ra ,  a z tamtąd przez dziurki durszlaka do karto­
fli, z począ tku , nim się kartofle do przyzwoitego 
stopnia ogrzeią, skrapla się , a woda spływa 
do spodu. W oda ta będąc gorącą, może hydź 
użytą do pierwszego zalania kartofli, gdy się na 
massę rozrabiaią; naciąga ona wprawdzie nieprzy 
iemnego zapachu z surowych kartofli i niektórzy 
szkodliwe skutki iey przypisuiąc, wylewaią ią do 
rynsztoków; lecz gdy poźniey przydatki alkali­
czne, wszelki zapach massie kartoflaney odbiera- 
ią i takową czyszczą, a reszta obcych części pod 
czas fermentacyi odłącza s ię ;  przeto bez obawy 
może bydź na użytek gorzelni spotrzebowaną, 
Zostawia się iednak do w o l i  każdego , i z b y  w tern 
wedle własnego działał przekonania.

Gdy się kartofle dostatecznie cieplikiem nasyca, 
para przedobywa się przez nie i do p r z y  ci  e r  u 
w o d n e g o  przechodzić zaczyna. Trzymane ieszcze 
nieiaki czas w podwyższoney tem peraturze naby- 
waią kruchości tak, iż za poruszeniem natychmiast 
się na miałką massę rozpadaią. W ten czas dwóch 
ludzi uiąwszy za rękoieście przy krzyżu u śruby, 
kręcą nią, dopóki się kar|ofle należycie nie roze­
t rą ,  co w prędce następnie- P la  zapewnienia 
się zaś o tern, trzeba kilka razy śrubę z góry 
na  dół kręcąc przepuście; a po nieiakiey wpra­
wie robotnicy po zelżeniu oporu łatwo poznaią,



k ie dy rtiassa t u i  AoStateczbie  te ś t  r o z ta r tą .  G d y  
iu i  t a k  m a ssa  ie s t  p r z y g o to w a n ą ;  k r z y ż  czyli 
w ie n ie c  n o ż o w y  p o d s r u b o w a n y  d o  g ó ry ,  Z()S*a  ̂
w ia  sie s p o k o y n ie ,  a p r z y s tę p u ie  oię d o  za a n ia  
m a ssy  ‘gor«c* w o d ą .  O d k r ę c a  się  więc k u r e k  u  
p rz y c ić ra  w o d n e g o  i d r u g i  u  r u r k i  r a m ie n n e y  x \  
w o d a  zb ieg a  p o d  p o m p ę ,  a p rz e z  tę  w y p c h a n a  
d o  p ro s to p a d łe y  r u r y  u ,  z tey  zaś  d o  r u r k i  r a -  
n i ie n n ó y  w c h o d z i  d o  p r z y c i e r u  p a r o w e g o ;  d la  
w y m ie s z a n ia  iey  z k a r to f l a m i ,  ś r u b a  k r ę c i  się n a  
now o . D o  m assy  p o  7 - 8 .  szeflach k a r to f l i ,  p o  

t r z e b a  21. d o  24- w ia d e r  w o d y  ).
W y m ie s z a n a  m assa  k a r to f la n a  , w y s ta w ia  się na , 

da lsze  dz ia łan ie  p a r y .  W  ta k  z n a c z n ć m  p o d w y ż ­
sz e n iu  t e m p e r a t u r y  w c h o d z ą  k a r to f le  w  ścisleyszy 
zw iązek  z w o d ą ;  ro z p u s z c z a  się k ley  1 k r o c h m a l  
a  n a w e t  t r o c h ę  w łó k n a ,  i n a s tę p u ie  p o  części 

ich  r o z k ła d  c h e m ic z n y .
T a k  w ięc  s p e łn io n e  z o s ta ły  d w a  p ie rw sze  w a ­

r u n k i  p o w y ż sz e g o  z a d a n ia ;  idzie  ieszcze o  z i ­
szczen ie  d a l s z y c h ,  to  i e s t :  o  ro z p u s z c z e n ie  r e sz ty  
s k ła d n y c h  częśc i ,  d o  ro z p u s z c z e n ia  z d o ln o ść  m a -  
ia c y c h  , tu d z i e ż :  o  o d e b r a n ie  szk o d l iw y ch  p ie r w ia ­
s tk ó w  i w in n e g o  k w a s u ;  a n a o s ta te k :  o zes ło d ze -  
n ie  k a r to f la n e g o  z a c ie ru ,  n a  czćm  n ay w ięcćy  za ­
leży  d o b r e  p r z y g o to w a n ie  go  d o  w u in ć y  le r-

tn e n ta c y i .

B erliófkie w iadro  trzym a kw art So.
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Tego celu dopniemy przez dodatek a lk a l ió w ;  
te bowiem, szczegółu ićy kiedy są gryzącemi fkau- 
stycznemi), przy. pomocy silnie podwyższoney tem ­
pera tu ry ,  dzielnie dopomagaią rozpuszczeniu się 
krochm alu, włókna i b iałka, prawie az do zupeł­
nego ich rozkładu. Kwas winny i wszystkie fer- 
mentacyi przeciwne istoty zoboiętniaią się i od 
alkaliów połkniętemi zostaią; z resztą ‘ alkalia te 
użyte do kartofli, są zasadą bardzo znaczney ilo­
ści wybornych drożdży, które przy pędzeniu wód­
ki , iako p rodukt uboczny otrzymuiemy. Alkalia 
te, aby dodanemi bydź m ogły, rozpuszczają sie 
pierwey w wodzie, to iest: przysposabia się z nich 
i u g  na 8 . do 14. dni przed użyciem. Z doświad­
czeń okazał się nayskutecznićyszym: kiedy na 
jeden funt  p o t a ż u  w y p r a ż o n e g o  (kalcynowa- 
nego), weźmie się funt  i ćwierć w a p n a  g r y z a -  
c e g o  (wypalonego) które się razem w i 5 . do 20. 
funtach wody przy czestem mieszaniu rozpuszcza- 
ią. Jeden funt  czystego potażu wystarcza do 12 
szefli beri. kartofli. Bierze się więc łu g u ,  gdy sie 
ustoi, taka ilość, w którey się funt  rozpuszczone­
go potażu (prócz wapna) znayduie. (Osad iest b a r ­
dzo skutecznym środkiem do zniszczenia kwasów 
w kadziach w innych , w których się ferm.entąeya 
odbywa. Wycieraią się nim kadzie wewnątrz i 
na chwilę zostawiaią, aby kwasy wyciągnietemi 
zostały, 1 po tein do czysta wyplókuią się wodą.) 
•Ług takowy dodaie się do massy kartoflanćy' w przy- 
cićrze parowym, przez nalanie do ceberka, i pod-
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niesien ie  go za pom ocą  p o m p y  do ru ry .  Po  w p ro w a­
d z e n iu  łu g u  do p rzy c ie ru  m iesza się massa przez 
k ręcen ie  ś ru b y  i gotuie  się w m ocno podw yższo- 
n ey  tem p e ra tu rze  ieszcze przez godzinę a lbo i 
dłużey. W tym  czasie rozpuszczaią  się i ro z tw a ­
rzała wszystkie sk ładne  części kar tof li ,  k tóre tylko 
do  rozpuszczenia się i do  ro z k ła d u  zdolność m ałą; 
a  nad to  własności ich  polepsza ią  się kosztem  k w a-  
sorodu, w ydoby w aiącego się z wody, w parę. zamie- 
n io u ey ,  k tó ry  się za podw yższeniem  tem p era tu ry  
massie ka r to f laney  udziela : czem u skład ap a ra tu  
dzielnie d o p o m a g a ;  n ie  u s tan n ie  bow iem  tyle 
k o lu m n  pary  przez massę się p rzec iska ,  ile iest 
dz iu rek  w d u rsz lak u ;  tym  sposobem  p ędzone  n i ­
m i pow ie trze  m a dość sposobnośc i udzie lan ia  m as­
sie swoiego k w a so ro d u ,  k tó ry  przy czy niaiąc się 
do  roz łożenia  sk ładnych  części k a r to f lanych , i ze- 
sładzaiąc tak o w e ,  u sposab ia  m assę do  winney 
ferm entacyi.  Z tego w zg lędu  wielkość ko tła  p a ­
ro w eg o  nie iest o b o ię tn ą ;  im obflciey i silniey 
rozwiia się p a ra :  w ten  czas szczególm ey, k iedy 
iuż massa z łu g iem  się go tu ie ,  tem pe w n ie jszy  iest 
sku tek . K ocio ł P. S i e m e n s a  do  przycieru , w k tó ­
rym  się n a  raz w yrab ia ło  1 2 . szefli kar tof li ,  mię-r 
ścił iey dw a oxefty (45. garcy beri.)

W m iarę  rozpuszczen ia  i nas tąp ionego  rozkładu  
m assy, kar tof laney , rozc ieńcza  się takow a i do  
p rzecedzenia usposabia. D o p o m ag a iąc  p rz e c e d ze - 
m u  opuszcza się ś ru b a  do  dursz laka tak , izby 
Szczotki d ru c ian e  n a  k rzyżu  wewnątrz k u b ła  do
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durszlaka dostawały i ciągle się wkręca i odkręca 
na parę gwintów wysokości, tak , izby każda 
szczotka po iedney połowie durszlaka tarła. Roz- 
czyn kartoflowy spłynie tym sposobem w spodnią 
część przycieru, a łupiny i inne części nieroz- 
puszczone odłączą się i zostaną na durszlaku; 
aby zaś i z tych opłakać resztę kleykich i roz- 
twornych cząstek, przylewa się ieszcze gorącey 
wody i za pomocą śruby przeciera przez d u r­
szlak; następnie gotowa massa ze spodniego 
przedziału przycieru upuszcza się do podstawio­
nego ceberka i przez działanie pompy przep ro ­
wadza sie do c h ł o d n i c y  albo wprost do k a d z i  
w i n n e y ,  iak nizey zobaczemy. Na tein się koń ­
czy całe działanie w aparacie, służącym do roz­
gotowania i rozpuszczenia kartofli, a tak roz- 
wiązuie się czwarty p unk t  umieszczonego wyżey 
założenia,

Je/eli gorzelnia bez przerwy iest czynną, przed­
siębiorą się natychm iast przygotowania do na- 
stępnćy roboty. Odbiia się s z p u n t /, ('.fig. i . i a ) i 
miotłą wygartuią się łup iny  i wszelkie n ierozpu- 
szezone pozostałki od kartofli; durszlak sie należy­
cie oczyszcza; nasypuią się na nowo kartofle wierz­
chnim  o tw orem , i toż samo działanie iak pier- 
WĆy, odbywa się w porządku wyżey opisanym.

Przygotowana massa kartoflowa zostawia się do 
wychłodzenia: ale tem peratura ićy , powinna bvdź 
znacznie wyższa, niż zwyczaynego zbożowego "za­
cieru; również ilość iey powinna bydż o j  w if-
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ksza, n iż  p rzy  p ęd z en iu  w ódki z samego zboża, 
ie& eli w ró w nym  czasie ,  ró w n ą  ilość w ódki o trzy ­
m ać  choemv.

•/

Należy w ięc użyć naystósow nieyszych  sposo­
bów prędkiego w ychłodzenia roboty.

W  chłodney  porze ro k u  działanie to w zw yczay-  
n y ch  w innych  kadziach  łu b  o so b n y ch  c h ł o d n i ­
c a c h ,  n ie  doznaie  żadney  trudności.  W  g o rą ­
cym czasie i przy  wielk iey massie ro b o ty ,  p o ­
w inny c h ł o d n i c e  albo bydź  bardzo  obszerne: 
albo p o trzeb a  uży ć  lo d u ,  aby  przez s top ien ie  go, 
o trzym ać w należy tym  s to p n iu  os tudzoną  robo tę .  
Tego ś ro d k a  używ ał P. S i e m e n s ,  n aw e t  przy  p ę­
d zen iu  wódki ze zb o ża ,  i sku teczn ie  oddalał  szko­
dliwy wpływ gorącey p o ry  r o k u ;  poniew aż d o ­
danie  małey ilości lo d u ,  sp raw uie  ten  zadziwiaią- 
cv sk u tek ,  iż w p rędce  zn iża tem p e ra tu rę  i p rzy­
p row adza  zacier do p o trzebnego  s topn ia  ciepła. 
G arn iec  lodu  iest często w p o d o b n y m  p rzy p ad k u  
dosta tecznym  do zachow ania  od zepsucia r o b o ty , 
k tó ra  w ydaie oxeft wódki. Każdy gorzelnik  może 
tego p ros tego  i d o b ro c zy n n eg o  śro d k a  bez  oso­
bnego n ak ład u  u ż y ć ;  poniew aż lód zachow uie  
się w zw yczaynycli p iw n icach ,  aż do  letn ich  m ie­
sięcy; a w takich g o rze ln iach ,  k tó re  przez  cale 
lato m ogłyby  iśdź k o rzys tn ie ,  za łożenie dobrćy  
lo d o w n i , p o w innoby  zwrócić uw agę  )•

W  n a s t ę p u i ; j c y m  A r t y k u l e ,  t o  i e s t :  w opisar" ^
a p a r a l u  g o r z e l n i a n e g o , '  - w y n a h r / k u  P* B a b  0  > 1

6
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Gorzelniom z kartofli wódkę pędzącym ; 
sprawiedliwie dotąd zarzucano, ze w jednym i  

tym samym czasie, mniey produkować m o g ły :  
niż gorzelnie ze zboża palące. Przyczyną tego 
by ło , ze dotychczasowym sposobem przygotowy­
wana kartoflana robo ta ,  zawsze przypalała sie 
w czasie pędzenia i wydawała w w yrobku nieprzy- 
iemny kwas trą cacy brahą. Przeciwnie, massa po ­
dług sposobu powyższego przygotowana, oczy­
szczona iest ze wszystkich nierozpuszczonyeh czę­
ści: możemy ią, bez niebezpieczeństwa zakwasze­
n ia , w podwóyney ilości przysposobić; a iezeli 
ieszcze użyiemy stosownego sposobu chłodzenia 
iey; nasze gorzelnie kartoflane zyskaią w korzyści 
na  czasie więcey, niż gorzelnie zbożowe, w k tó ­
rych  robota przez nierozpuszczony klayster i o t rę ­
by  przyleganiu do kotła i  p r z y p a l a n i u  s i ę ,  tak, 
iak nierozpuszczone kartofle, ulega: czego uniknąć  
zdołamy tylko przez oddzielenie nierozpuszczo- 
nych i rozpuścić się nie mogących składnych czę­
ści ziarna, od tych, które się czysto i należycie 
rozpuściły.

Dostatecznie zesłodzona massa kartoflana, po 
ochłodzeniu , powinna bydź do fermentacyi przy­
sposobioną. Lecz w tym stanie nie iest ieszcze 
sposobna do odbycia lub przyięcia winney fer­
mentacyi : bo ieszcze zbywa iey na iedriey ko-

iest nowego składu rurnica, która tlo ochłodzenia roboty 
nayskuiecznićy m ogłaby posłużyć.
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niecznćy istocie, to iest: na klaystrze; chociaż bo­
wiem co do reszty, kartofle tak mocno wewnętrzue- 
nii własnośc iami do zboża się zbliżaią; przecież bra- 
kuie im tey składney części, albo przynaymniey 
zasady, która się z tćy części rozwiia, i która clo 
utrzymania winney fermentacyi zdaie się bydź 
szczeeólniey potrzebną. KJayster wprawdzie sam 
z siebie nie rozpuszcza się; lecz wiadoma iest zmia­
na, którą ten przez zrośnienie czyli przez zesło- 
dzenie zboża ponosi: gdzie prócz powstania cu­
k ru ,  także i część kleiu rozpuszcza się i przy­
biera nieiako własności zwierzęcego kleiu czyli 
materyi galaretowej i gummowey.

Ta iest przyczyna, dla czego tylko przydatek 
słodu do massy kartoflaney fermentacyi dopoma­
ga; skutkiem zaś tego dodatku iest, iż czern wie- 
cey się tey składućy części przymięsza: tern większy 
musi bydź wydatek wódki z kartofli; nie należy 
zatem tego potrzebnego przydatku skąpie. Irzy- 
maiąc się średniey drogi, dodaie P. S i e m e n s  
do każdego zacieru massy kartoflaney z 7. do 
8. szefli otrzymanej’, po 100. do i 5o. funtów śru­
towanego słodu. Ten słód, który ile możności 
miałko powinien bydź śrótowanym, zaciera się 
w osobnćy kadzi, tak iak przy pędzeniu wódki 
z samego zboża: z tą tylko różnicą, żeby słodu 
tak mocno nie zaparzać; bo icżeli zacier słodowy 
tylko na temperaturę wrzącey wody wystawio­
nym będzie , sparzy się ten dobroczynny Pr / y’' 
datek, nie utrzyma winney fermentacyi, i prawi*
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nic skutkować nie będzie. Aby wiec te zasadę fer-
r  i  ,  « « ł

men tacy i tem pewniey ocalie, nie parzmy go wca­
le wrzącą wodą, ale raczey wychłodźmy ią wprzód 
do 68. lub 70. stopni ciepła podług  Reaum. Po­
dług tey pewney zasady należy także postąpić 
w zacieraniu roboty  z samego zboża. Słód należy 
osobno zatrzeć z wodą niższey tem pera tu ry ;  su­
rowiec zaś, iako nie rozłożony, i do rozpuszcze­
nia trudnieyszy , poddać potrzeba siłnieyszemu 
działaniu wyższey tem peratury  dla ześłodzenia go. 
Przygotowany zacier słodowy, po należy tem wy­
chłodzeniu miesza się z massą kartoflaną, na 
kadzie iśdź maiącą; po czćm robota  roztwarza 
się wedle potrzeby zimną w o d ą , a zwykle iedną 
trzecią częścią całey obiętości ro b o ty , czyli m as­
sy kartoflaney i słodowey. Tak ochłodzona i 
rozrzedzona idzie dopiero na kadzie.

Środków, których do zatartey robo ty , w celu 
wzbudzenia fermentacyi używaią, iest bardzo wie­
le; lecz nie widzimy potrzeby wyliczać ich. Ka­
żdy biegleyszy gorzelnik zna ich zapewne większą 
część, i wybierze z nich takie, które za korzy­
stne są uznane, i które do iego celu są naysto- 
sownieysze. Gorzelnik z kartofli wódkę pędzą. 
cy » prócz tego, nie powinien własności kartofla­
ney niassy spuszczać z uwagi, ani iey takich 
drożdzowników zadawać: k tóre raczey fernienta- 
cyą przyspieszają; niżeli regularny bieg iey utrzy- 
muią. Dla zacieru kartoflanego takie droźdżo- 
wniki szczególniey się zalecaią, które naybardziey
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się przykładaią do zastąpienia brakuiącego klaystru 
i które same z siebie dosyć maią mocy do utrzy­
mania długo trwaiącey fermentacyi; Do tych n a ­
leży drożdżowniki, zawieraiącę w sobie naywięcey 
naturalnych drożdży.

W postępowaniu, gdzie kartoflana massa na 
działanie alkaliów była wystawioną, nie trzeba się 
bynaymniey o podobny drożdżownik troskać; po­
nieważ takowy tworzy się sam w znaczney ilości 
na wyrobionym czyli wyfermentowanym zacierze. 
Tylko ,aby działanie fermentacyi, przy naypier- 
wszern wypaleniu czyli wypędzeniu wódki, wzbu­
dzić, postępuie się w ten sposób: do zatarcia 7: 
do 8. szefli kartofli, zaciera się osobno 15. do 
•>0. funtów pszennej mąki; do tego zacieru do- 
daie się dwa do trzech funtów kaustycznego czy­
li gryzącego ługu, albo w niedostatku tego j  fun­
ta potażu. Rozwiódłszy potem ten zacier wodą 
zimną, dla wychłodzenia go do i4- lub 13. stopni 
ciepła podług Reaum. zadaie się dobrych pi­
wnych drożdży, i zostawia się przez 24- godzin: 
po upłynieniu których ten zacier przemienia się- 
w zdatne drożdże do zacieru kartoflanego. Ten 
drożdżownik wzmacnia się przy każdem powtó­
rzeniu: szczególniey, gdy mu się przy miesza dro­
żdży, które iuż na wierzch kadki wyrzucone zo­
stały.

Ddy fermeutacya we wszystkich kadziach do 
całey swey doyźrzałości przyszła, i drożdże na 
całey powierzchni p o w s ta ły ,  wtedy też same
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dro ż d że  w ystarczą iuż do  dalszego zapraw iania 
ro b o ty ,  i iuż nie p o trzeb a  zachodu  koło  o so b n e ­
go drożdzow nika.

Zaczętey i porządn ie  idącćy fe rm en tacy i ,  naste- 
p u iące  pow inny b ydź  oznak i:

Burzenie czyli ro b ien ie  zaczyna się w 6. do  8. 
godz in  po zadan iu  drożdży. W  pierwszych a/p go ­
dzinach  powiększa sie burzenie*  wyrzuty  fo rm u ­
łą na w ierzchu okrągło pieniące się wzniesienia ,  
k tó re  gdy doyda  do  nayw iększey swćy wysokości, 
b u rz en ie  za trzym uie  się. W zniesien ia  drożdżo- 
wey p ia n y ,  przybierała  kszta łt  p o d łu g o w aty ,  p o . 
tern rozpływ aią się w postaciach w ęży k o w aty ch ,  
z początku d u żych  i d łu g ic h ,  k tó re  zn o w u  z p o ­
stępem  fe rm entacyi coraz się zw ężaią , sk raca ią  
a ku końcow i ferm entacyi w m ałych  pó łko lach  
n ik n ą  w massie zlanych d ro ż d ży ,  m a c i c ą  d r o ż -  
d z o w ą  zw anych.

Nie obo ię tna  iest,  ta d r o z d  ż o w a  m a c i c a ;  p o -  
niew aż me tylko dostarcza now ego d ro zd żo w n i-  
ka do dalszych zac ierów : ale leszcze ie w ydaie  
w tak znaczney ilości iako uboczny p r o d u k t ,  i i  
s tanow iąc naylepszy d rożdżow nik  do wszelkiego 
rodzeni nayde lika tn ieyszych  ciast,  o sobny  zysk 
p r /y  nosi.

Po skończoney  fe rm entacy i,  gdy się ^ ° y ź r z a ł a  
r o b o t a  niż ustawać zaczyna ,  znaydu ie  sie ten  
d ro żd żo w n ik  na pow ierzchni massy w kształcie 
kożucha  na cal g rubego. Zebrawszy go więc 
w te y  chw il i ,  zvskuie się nowy p ro d u k t  w czasie,
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w którym działanie fcrmentacyi nic na tern nie 
cierpi.

Część zebranego drożdżownika przeznaczone­
go do dalszego użytku w gorzelni, którego kw ar­
ta lub póftory dostateczną iest do massy po ie- 
dnym szeflu kartofli, służy natychmiast do użyt­
ku. Aby go zaś w gorącey porze roku nadal 
zachować, naylepiey iest dolać do niego extraktu 
chmielowego. Większa zaś część zostaie do prze­
czyszczenia dla piekarzy i pasztetników. Dla 
tego ostatniego celu, należy zebrany drożdzownik 
rozrzedzić wodą i przecedzić go przez gęste włq- 
siane sito, dla oddzielenia go od grubszych 
części. Takie drożdże maia te naturalną własność,c c c .
że do tych wszystkich ciast użyte bydź mogą, 
które zbyt szybkiego wyrastania nie potrzebu­
ją. Lecz dla piekarzy nayczęściey takie drożdże 
są pożądane, które maią własność prędkiego po­
dnoszenia ciasta; dla wzmocnienia więc takiey 
własności, dodaic się do każdey kwarty drożdży, 
mały naparstek c z y s z c z o n e g o  p o t a ż u  *)'.

Te drożdże iako prawdziwie naturalne, prze- 
wyższaią swoią dobrocią i mocą wszystkie dotąd 
znane drożdżowniki i zachowuią się długo w da-

*) w  aptekach przedaią  go pod  nazwiskiem S a l  t a r ' 3 r i >
* do tego celu pow inno bydź chemicznie czyste. G dyby  
zaś o iego czystości wątpliwość zachodziła; te(*y lepmy 
będzie uzyć węglanu sody (A l c a l i  m i  n e r a l e ) ,  klofe 
wprawdzie droższe iest > ale lepimy skulkuic.
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b r y m  s tan ie .  Szefel k a r to f l i ,  w  ś r e d n im  s to s u n k u  
b io r ą c ,  w y d a ie  5 . d o  6. k w a r t  w y b o r n y c h  d r o ż ­
d ży .  D la  p rz e d a ż y  w o d le g le j s z e  m ieysca ,  n a le ż a ­
ł o b y  te  d ro ż d ż e  z u p e łn ie  w y s u s z y ć ;  lecz m im o  
w sze lk ieg o  u s i ło w a n ia  n ie  m o ż n a  b y ło  tego  d o -  
k a z a ć  ). P o w ró ć m y  nazacł do  f e r m e n ta c j i .  S k o ­
r o  dz ia łan ie  f e r m e n t a c j i  u s ta ło ,  o ra z  d ro żd żo w n i! ;  
z e b r a n y m  z o s ta ł ,  i r o b o ta  p rz e z  k i lk a  god z in  sic 
p o d s ta ła ,  p r z e d s ię b ie rz e  się  d e s ty la c ja ,  czyli  p ę ­
d z e n ie  w ó d k i  n a  g a r c a c h ,  ia k ie  k to  p o s iada .

Jeżeli s ię  p o k a z a ły  jaw isk a  fe rm e n ta c y i  w  p o ­
r z ą d k u ,  iak  w y żey  o p is a u e m i  zo s ta ły ,  w yda tek  w ó d ­
k i  k o rz y s tn y m  się  o k aże .  P o d łu g  nayśc iś leyszych  
p r ó b  i d o c h o d z e ń  p r z y  u ż y c iu  s u m ie n n y c h  i 
b ie g ły c h  g o rz e ln ik ó w ,  o t r z y m a ł  P. S i e m e n s  n a -  
s tę p u ią c e  w a ż n e  w y p a d k i :

B e r l iń sk i  szefel k a r to f l i ,  w ażący  i o 5 . f u n tó w  
w y d a ie  w ś r e d n im  s t o s u n k u ,  8. d o  9. k w a r t  b e r ­
l iń sk ich  ( ia k ic h  idzie 192. n a  oxeft)  n ay c z y s tsz ć y  
w ó d k i ,  t r z y m a ią c e y  w  p r o c e n to w y m  s to s u n k u  45. 
p o d ł u g  T r a l l e s a ,  a lb o  3 2 . p o d łu g  R i c h  t e r a .  P o ­
n ie w a ż  d o ty c h c z a s o w y  w y d a te k  z szefla b e r l iń s k ie ­
go  k a r to f l i ,  c z y n i ł  n a y w ie c e y  5 . d o  6. k w a r t ;  w ięc  
w ięk szo ść  w y d a tk u  p rz e z  n o w e  p r z y s p o s o b ie n ie  
m a s s y ,  p rz e w y ż sz a  o t rzec ią  część.

D o b ro c ią  p rz e w y ż sz a ła  ta k a r to f la n a  w ó d k a  
w  o g ó ln o śc i  w szys tk ie  z b o ż o w e ;  co  d a ie  się w y ia -

*) Piwne drożdże można bardzo w ygodnie suszyć i zacho­
wywać.
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śnić z różnicy składnych części kartofli wzglę­
dem zboża. Jeżeli przy zbożu z otrębami t ru ­
dności doświadczać m u s im y , które całe przeięte 
są oleiami empireum atycznem i; tedy przeciwnie, 
w kartoflach nie znaydu.emy żadnego śladu podo­
bnie przeciw nych, i z trudnością się rozpuszcza- 
iących materyi, gdybyśmy tylko bez dodatku  
zbożowego obeyśdź s ię , lub takowy czem innem 
zastąpić mogli.

Zaprzeczyć tego nie m ożna, że wódka karto ­
flana dotąd powszechnym sposobem pędzona, 
miała nieprzyiemną odrazę przypalenizny i smak 
kwaskowaty; przyczyna tego znaydowała się w nie­
doskonale rozpuszczonych kartoflach, przez co 
przypalały się w kotle ; nieoddzielony kwas winny 
był w części pierwiastkiem fermentacyi octowey: 
w części m usiał się destylować z massą nieroz- 
puszczoną, i przez to udzielał wódce kwaśno- 
przygorzałego smaku i zapachu; przeciwnie zaś 
przez nowe postępowanie, wszystkie te wady są 
Usunięte; tu massa przygotowana iest całkiem roz­
puszczona , przez alkalia od kwasu uwolniona i o- 
c*yszczona; dla tego słusznie możemy się cieszyć 
Produktem czystszym i zdrowszym nad ten, który 
S1? ze zboża otrzymuie. Do pomyślnych skutków 
z tego aparatu i to ieszcze policzyć wypada, że 
metylko kartofle, ale również wszystkie korzenio- 
vve ziemiopłody, n. p. bu rak i ,  niemniey owoce
i t. p* do  w in n e y  fe rm e n ta c y i  p r z y g o to w a n e  b y d ż
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mogą: Użycie aparatn i postępowanie z teml
ziemiopłodami, są też same, co przy kartoflach.

Co się nakohiec tycze własności w y w ar{ yw  j.ar.  
toflanych, pod Względem ich przydatności do t u ­
czenia zwierząt dom owych; należy wprawdzie 
przyznać, ze dotychczasowym sposobem o t r z y m y ­
wane wywary, o tyle dla bydła były poŻy wnieysze- 
rm, de w nich nierózpuszczoney massy pozostawa­
ł o ; lecz za to mamy po nowym aparacie tę korzyść, 
ze wywary są  słodsze i przyiemnićysze.1 

*  *

*

Dla dogodności dołącza się ieszcze W y k a z  
k o s z t ó w  na apara t,  12. do 16. szefli berliń­
skich zawieraiący, wraz 7. pom p, miedzianą; a 
chociaż cena materyałów i roboty taka iest iak. 
P. S i e m e n s  za granicą u siebie podał; wszelako 
sprawiając tu w krain podobny aparat, wielka 
różnica w koszcie nie może się okazać, i łatwo 
przez przybliżenie koszta obrachowanemi bydź 
mogą; co wreszcie wszędzie ®d mieyscowvch 
posobności za'ezv,

f t
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W Y K A Z  K O S Z T O W  
n a  a p a r a t  d o  p a l e n i a  w ó d k i  z k a r t o f l i ,  

1 2 . d o  1 6 . s z e f l i  b e r l i ń s k i c h  z a w i e r a j ą c y ,  

w r a z  z p o i n p ą  m i e d z i a n y .
po

I. P r z y c i e r  p a r o w y  n a  9.
s t o p  w y s o k i ,  11 a 3 a- o b ­
szerny-

i 3o stóp 3 calowych dębo- 
wych klepek, stopa po 4 d-gr-

2. Robota przyciera .
3. Dziewięć obręczy po 3o fu n  
tów wraz z zapłatą od roboty 
po 2 d g r ................................

4- Durszlak z lanego żelaza, 2 
cet. 20 funt', po 7! talara, 3-f 
stopy średnicy . . . .  

l i. P r z y c i e r  w o d n y  11a 6 
s t ó p  w 'ysoki,  3 o b s z e r n y :  

1. 78 stóp 3 calowych klepek 
dębowych, stopa po 3 d gr 

2- Zrobienie przycieru - 
3. 6 obręczy 2ofuntowyeh po

2 d. g r .......................................
III. Ce b e r e k  pod kurk iem  do 

spuszczania, na  17 stopy wy­
soki, a 11a a obszerny wraz z o-
o r ę c z a m i .............................

IW M ały  k u b e ł  do wybierania 
łup in  wraz z pogrzebaczem i 
kleszczami . . . . .

V- Śruba z k r z y ż e m  i
s z c z o t k a m i

X. Śruba 3* s t o p y  d ł u g a ,  wa­
żąca h i  funtów p o  7 dgr.  .

Ze b r a n i e

szczególe
Talar. rl gr

2 I 
8

2 2

18

9
4

I o

18

Talar .  <! er .

.6 
1 2

1 2

og
talu

róleiii.

7°

23

101

16

18

ip



92 , . . ,
t ’r z e n  i e s i e n  ie

2. Rrzyż ..... ............................
3. Para szczotek . . . .
4- Przedłużenie pręta śrubowe­
go, długiego na 6 stop, na 1 f  
cala grubego wraz z gniazdem

5. Rekoieść żelazna do krecenia
c  l '

VI. R u r y  m i e d z i a n e  wraz 
z robota.c

r. oĄ stop rury 2calowey; sto 
pa ft. i f ;  po d. gr 16 . .

ire . 22. ilto. i f  cal stopałt 1
VII. S z t u c z k i  m o s i ę ż n e :

1. Macice do śrub, j6. ft. po 
d. gr. 1 2 .......................

2. Rurek do rury parowey 2ca- 
lowey, 8 funt. po 1 % d gr.

3. dto. ifcal. 4 ft- . . .
4. Czop do zatykania na Sca­

li gruby; 12 ft. . . .
5. Kurek do rury wodney aca- 
Iowey, 8 ft. po 12 d gr. .

6. Kurek do spuszczania 7 ft
7. Oddech zabezpieczaiący u 
parowego kotła, ft. 2. .

VIII. N a r z ę d z i a  p o m p o w e :
1. Pochew czyli rura  na pom ­
pę z miedzi lub tez lepiey z 
mosiądzu4f cala obszerna, i f  
stopy wysoka; okrągło toczo­
na, ważąca 10 ft. po 16 dgr.

2. Stempel z pilśni kapeluszo- 
wey, wraz z robotą kowalską i 
tokarską ............................

3. Rura przewodnia 2calowa,do 
ceberka, 2 stopy długa, ważąca 
3 ft. po 16 d. gr; przy którey

Z e b r a n i e

3
5

I O I

4
2 32

24
>4 16 38j

8

4
2

6

4
3 12

1 28

6

3

2
200

10

12

14

A



P r z e n i e s i e n i e  
Jkurek m osiężny do zam yka­
n i a ,  4 ft. po i 2 d. gr. .

4 Hura u przyciera wodnego 
J~ calowa, i stopa, i ft; 5 stop
5 ft. po n  d gr .......................
ku rek  do iey zamykania .

5 . a klapy mosiężne po 3 talary
6. Rura przewodnia 2 f  calowa 

,2  stop wysoka; i stopa a ft.
po ' 6 d g r ...............................  j

7. Rura ram ienna do przycieru 
parowego, 17 calowa 27 stopy 
‘Hiiga, po 1 funcie . . .

8- Pret żelazny, winda i ręko- 
ieść 82 ft. wraz z zapłatą od 
roboty, po 2 |  d gr. . . .

9. 48 funtów ołowiu przy rę-  
koieści po 2 d. gr. . . .

10. Przyrządzenie do przytwier­
dzenia pompy . . . .

IX. W o g ó l n o ś c i :
1. Zamknięcia otworów do na-

(  .
pełm ania i czyszczenia

2. Narzędzia przy oddechu za- 
bezpieczaiącym, gwichty i t. d.

3 . Rurka szklarnia z podziałky 
przy wodnym przycierze .

4 3 /j funty c\ ny do lutowania 
Wszystkich części metalowych
P° 6 d gr....................................

*• 4 pary żelaznych w exlow  ze 
rubami do łaczenia ru r , po 

I a d §r- •  ‘

Summa



XI.
OPISANIE POPRAWIONEGO APARATU 

d o p ę d z e n i a  w ó d k i .

przez L a m b e r t a  d e  B a b o .

(z rysunkiem na Tab. X III.)

C e n a  wódki spadła w czasach teraźniejszych 
ta k ,  iż wypalaiąc ią sposobem zw ycza jnym , nie 
mo/.na pokryć wydatków na iey otrzymanie ło ­
żonych. Ażeby przeto wódkę , która dla wielu 
gospodarzy istotny dochód s tanow i, przynay- 
rnntey bez straty można było wypalać, cała 
rzecz na tern zależy, aby ią z naymnieyszym , 
iak tylko bydź może kosztem, produkow ać; środ­
kiem zaś do tego iest uproszczenie destylacyi, przez 
któreby się czas i m ateryał opałowy oszczędził. 
Dla tego pokazało się w ie le , i poczęści celowi 
swemu odpowiadaiących ap a ra tó w , do otrzyma­
nia prosto z roboty wódki w przyzwoitym sto­
pniu  tegości, zaraz za pierwszą destylacyą. Lecz 
aparaty takowe są za drogie powiększćy części 
dla wielu gospodarzy, i iuż dla tego samego 
rbe są tak powszechnie używane, iakby bydź 
powinny. Dla tey więc przyczyny kazałem so­
bie zrobić apara t,  k tóryby zamierzony cel 
razem z, taniością łączył, i po wielu darem nych 
doświadczeniach udało mi się wynaleźć ten, któ­
ry  tu  opiszę. Chociaż nie chcę twierdzić aby 
zamierzonego celu innym także sposobem nie



można było dopiąć; iednakow oi przez ciąg dw u­
letniego doświadczenia zapewniłem s i ę ,  iż apa­
rat móy dostarcza wódki czystey, w stopniu tę -  
gości przyzwoitey , i z oszczędzeniem drzewa 
opałow ego, a przeto odpowiada zupełnie odmia­
nom  w nim poczynionym.

Takow y składa się z części następujących :
A . iest g a r n i e c  który w m oiey gorzelni iedno  

wiadro reńskie zawiera.

Ji. P o k r y w a .  Tak pokrywa iak i garniec ma- 
^  Postat:‘ zwyczayną ; trąba tylko przy p o -  

lyw ie  iest cokolwiek dłuższa i bardziey za­
krzywiona___

C. R e f r i g e r a t o r ,  iest w kształcie walca m ie-  
dzianego, w którym się wódka od części 
w odnistych , przy piórwszey destylacyi za- 
zwyczay przechodzących i w nim pozostaia- 
c y c h , oddziela. Tenże składa się:

«•) z n i ż s z e y  p o ł o w y  a a ,A b ,  przeznaczoney  
do zbierania opadaiącey wody , która się po  
ukończoney oparacyi kurkiem c, wypuszcza. 
D o tey części walca wchodzi rura dclii, pra­
wie aż o ieden cal do d n a , która połączo­
na iest z trąbą od pokryw y, i szersza przy 

ońcu spodnim , ażeby się w przypadku  
Wykipienia roboty niezatykała. Jey pIZe-  
z naczeniem iest, aby podnoszącą się z garca 
Pa ię drogą iak naydłuzszą prowadziła , tuk,  
a y przez całą długość walca przechodzić  
była przymuszoną.
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b.) D ru g ą  częścią re fr igera to ra  iest iego Wyż­
sza połowa ee, f 'f\  d o  niższćy p rzy lu tow ana, 
a k tó ra  się na trzy  oddziały , k u  górze coraz  
b a rd z iey  o b sze rn iey sze , dzieli W oddziale 
g , znayduie  się kra ta  z prę tów  d rew nianych ,  
p rzeznaczona na  węgle do  czyszczenia w ó d ­
ki. W  oddziałach  h  i i  znayduią się w y­
p u k łe  k u  górze m iedziane wieka, k tóre  
w śpiera iąc  się obw odem  sw oim  na zagię­
ciach każdego o d d z ia łu ,  dobrze  przystaw ać  
pow inny. Każde wieko m a przy b rzegu  
p raw ie na i-Ł cala o b sze rny  o tw ó r  r , w tróy -  
k ą t  w yrżn ię ty . W yrżn ięc ia  takowe kłada 
sie naprzec iw  siebie, w tak im  k ie ru n k u  iak 
strzałki n a  rycinie  wskazuią. L itery  k  i l  
oznacza ła  mieysca w k tó rych  werznięcia  
tak o w e podczas  operacyi znaydow ae się p o ­
w in n y ----J

Przes trzeń  po nad  w iekiem  i, zapełnia  się m i e- 
d n i c ą  m i e d z i a n ą  n n , o o ,  k tó ra  do  w yż­
szego o tw o ru  przy m m ,  iak pokryw a do  garca 
zu p e łn ie  p rz y s ta ie , t a k , iż ciastem  oblepioną 
b y d ź  może : aby  pow ietrze  nie m iało  p rzys tę­
pu. P o k ry w a  ta  w puszczoną iest do  walca tak, 
[i. pom iędzy  n ią  , a znayduiącem  się ntżey niey 
wiekiem  i po m ięd zy  śc ianam i w alca , pozosta- 
ie się o d s tęp  praw ie  na  4- h n i e ,  przez k tóry  
podnosząca  się p a ra  p rzechodz ić  m u s i ,  za n im  
się do  r u ry  p ,  z w ężow nikiem  lub  inną iaką 
ch łodn icą  p o łą c z o n e y , dostanie. N a tę pokry -
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krywę wychodzi uyście cokolwiek wyżćy przy- 
daney i kurkiem opatrzoney ru rk i  j , przez którą 
potrzebna do ochłodzenia woda z chłodnicy, lub 
innego iakiego naczynia do miednicy ścieka. Z tey 
zaś zbyteczna woda odpływa rurką  przy wyższey 
krawędzi dodaną.

Walec stoi na mocney podstawie g g ,  i powi­
nien bydź wszędzie szczelnie zamkniętym.

Postępowanie z tym aparatem iest proste i łatwe; 
wymaga iednak cokolwiek większćy baczności, a 
niżeli zwyczayna destylaty a. Istotnie zaś zależy 
na tern co następnie;

Przed wszelką inną robotą napełnia się kratka 
przy g  węglami, tak ,  aby do wieka h dochodziły. 
Jeżeli na tern nie zależy, aby wódce czysty smak 
nadadź, można także węgli nie kłaśdź. Wieka Aż 
wkładaią się po tem , zacliowuiąc przeciwne położe­
nie otworów tróykątowy ch, iak wyźey namiehionor 
Wreszcie wkłada się miednica i kituie się około 
kraw ędzi,  tak iak pokrywa przy garcu. Ta zaś 
pokrywa napełnia się wodą zimną do wysokości 
i ł  cala; a ieżeh woda ciepła iest w pogotowiu, 
tedy się nią cała napełn ia; a wten czas walec do 
przviecia pary wydobywaiącey się z garca, iuż 
iest przygotowany.

Potrzeba tu  zwrócić uwagę, iż ieżeli walec raz 
przyrządzony, i pokrywa zakitowaną będz ie , mo­
żna ie przez cztery miesiące bez rozbierania 
Stawie. Równie tatrze napełnianie ciepłą wodą 
miednicy na refrigeratorze, p ę t r z e b n e m  iest tyl-

f ' l
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ko przy pierwszem odchodzeniu garca; gdyż przy 
dalszem nabiianiu roboty, a osobliwie kiedy ma- 
my ogrzewacza do niey, woda zawsze utrzvm uie 
się ciepło.

Rozgrzewanie garca odbywa się zupełnie spo­
sobem zwyczaynym. Jeżeli się trąba przy pokry­
wie tak rozgrzeie, iż ręką iuż iey dotknąć się nie 
można, potrzeba ogień za pomocą zasuwek cokol­
wiek przytkać, ażeby wykipienie roboty do walca 
wstrzymać; przezcoby rura  dclii zatkać s ię , a po­
krywa garca wysadzoną bydź mogła. Refrigerator 
rozgrzewa się powoli aż do góry, i wódka wtedy 
przechodzi do wężownicy. Gdy zaczyna ściekać, 
wtedy się otwiera kurek przy s i wpuszcza się na 
miednicę wody tyle tylko, ile po trzeba, aby0 się 
powoli dopełniała, przestrzegając oziębienia tey, 
która się iuż w niey z n a y d u i e ;  bo inaczey czy­
szcząca się pod miednicą wódka, gdyby za wie le  

była ochłodzoną, zam iast wstępowania do wężo­
wnicy, spadałaby na powrót do walca.

Gdy zaś celem tego aparatu iest, ażeby wydo­
bywającą się z garca, a z alkoholu i z cząstek w o. 
dnych składającą się parę , tak za pomocą różnych 
w walcu porobionych przeszkód, iako też za po . 
mocą przechodzenia około cicpłey wody, w po ­
krywie się znayduiącey, od cząstek wodnych 
należycie oddzielić, i przyzwoitą do utworzenia 
się wódki • ilość alkoholu otrzymać; przeto ła ­
two poznać można, iż gdyby się mocuiey pod 
garcem paliło, i gdyby się para za prędko wydo-
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b y w a ła ,  wtedy by około pokrywy prędko przecho­
dziła ; a przez to w'oda nie zgęszczałaby się tak iak 
potrzeba, i nie odpadałaby w walcu; mogłaby 
owszem wraz z parą alkoholiezną do węzownicy 
przechodzić, gdzij  otrzymaną wódkę czyniłaby 
mętną i tę g o ść  iey osłabiała.

Kiedy zaś słabo się pali, lub kiedy znaydu- 
iąca się na pokrywie woda za bardzo iest zimną; 
wtedy przeciwny otrzymuieiny wypadek. Para 
nie ma dosyć pędu , ażeby się mogła do wężo- 
wnika dostać: albo odbiia się o pokrywę i spada 
na powrót do walca; przez to otrzymuiemy wpra­
wdzie przy uyściu węzownicy podobny do wy­
skoku produkt, iednak bardzo wolno i tylko 
kroplami.

Ztąd okazuie się, iż gorzelnik, pod czas biegu 
destylacji, na to szczególmey uważać ma, aby 
wódka z węzownicy ani za p rędko , ani też tyl­
ko kroplami nie odchodziła, i podług tego ogień 
kierować powinien. Przez wprawę kilkodniową, 
łatwo znaydzie średnia drogę.

Gdy się regularnie pali, wódka odchodząca ma 
ńayprzód tęgość wyskoku, w dalszym ciągu de- 
stylacyi coraz bardziey słabieie, nakoniec sam 
tylko niedogon odchodzi. Dla tego odbiera się 
wódka iak przy zwyczaynem wypalaniu wina, 
az do Wagi zamierzoney; potem zbiera się nie­
dogon j wlewa na powrót do g a rc a , w czasie 
następney destylacyi.
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Przy wypuszczaniu w yw aru , otwiera się tak ie  
kurek c. Jeżeli robota nie wykipiała, tedy otrzy- 
inuiemy z niższćy części walca, płyn czysty lak 
w odę , iaki pospolicie przy wypalaniu wina odbie­
ramy. Można go, iak się zdaie, uzyc* na ocet.

Oceniaiąc bezstronnie wszystkie te podania, ła ­
two się przekonamy, ile się oszczędza czasu, p ra ­
cy, i drzewa na opał za pomocą tego apara tu : 
który takie nie wiele kosztuie. Ponieważ w ka- 
żdey gorzelni dobrze urządzoney, znayduią się 
dwa garce i tyleż wę/ownic z rurnicami; gdy­
by więc chłodnica tyle kosztowała, ile drugi gar­
niec, toby i tak wydatek na węiownicę i na ru r-  
nicę oszczędzony został.

Gdy przy tym aparacie nie potrzeba ogrzewa­
cza, i a k o  narzędzia współ chłodzącego; przeto go 
tćż tu  nie opisałem. W  gorzelni moiey stoi oso­
bno i ogrzewa się ogniem z pod garca. Chociaż 
ty m sposobem nie rozgrzewa się do tak wysokiego 
stopnia gorącości, iak owe, przez które rura  od 
p o k r y w y  do wężownicy iest przeprowadzoną; 
wszelako mam tę korzyść, iż robota, chociaż*iest 
dostatecznie rozgrzaną, nie tak prędko wre i nie 
traci alkoholu w ogrzewaczu: iak się to często 
przy zwyczayny eh ogrzewaczach przytrafia. Gdyby­
śmy lednak opisany dopiero ogrzewacz zatrzymać 
chcieli, wtedy moznaby tdodać ogrzewacz m ię ­
dzy garcem a chłodnicą.

W dołączoney rycinie zachowano podziałkę 
aparatu w mey gorzelni będącego *). Gdy zaś gar-

*) Na Oryginale W rysunku nie znayduie się p o  d z i a ł k a .
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nice iedno wiadro reńskie w sobie zawiera; prze­
to każdy kotlarz znaydzie podług niego stosowny 
wymiar. Przystąpmy teraz do opisu c h ło d n ic y .  
p ■ W ężów  n ik  dla przechodu pary gorzafczaney. 
t. O t w ó r ,  w którym wychodząca z walca rura 

ie s t  przytwierdzoną. 
u. P o k r o w c e  na rurze węzowey, maiące 3 cale 

średnicy, i prawie na cztery stopy długie, 
połączone za pomocą mnieyszych rurek w .  

w'- Kadź  na wodę, z którey potrzebna do chło­
dzenia woda, przez rurę x  do pokrowców 
ścieka.

y. K u r e k  , przez który rozgrzana woda spływa; i 
w tern mieyscu ścieka do miednicy nad wal­
cem.

z. R u r e k  do spuszczania tey wody w ten czas, 
kiedy destylacja ma ustać.

W czasie operacyi napełnia się wodą kadź w, 
otwiera się kureky , mmey więcey: maiąc wzgląd na 
mocne lub słabe chłodzenie. Woda podnosi się przez 
pokrowce u u i rurki e, chłodzi przechodzącą przez 
rurę środkową parę gorzałczaną, i znowu przy y  
odpływa. Działanie tey chłodnicy tak iest wielkiem, 
iż iuż drugie zagięcie rury środkowćy przy p  zupeł­
nie iest zimne, a zatem para w dwóch trzecich czę-- 
ściach aparatu iuz dostatecznie ziębnie.

C a ły  aparat znayduie się w gorzelni przy ścia- 
n i e > i daleko muiey mieysca zaymuie, niż 111 ne 
aparaty zwyczayne.
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T a  nowego ułożenia chłodnąca , może bydź z wielką 
dogodnością i korzyścią użyta w browarach , zamiast 
dotychczasowych drewnianych k i l s z t o k ó w .  Prze­
puszczając breczkę piwną z burtaka przez tę chłodni­
cę ,  zniży się iey temperatura w takim czasie, iaki iest 
potrzebny do przepędzenia przez rurę całego w a ru , 
który wprost do kadzi winney, dla poddania płynu 
fermentacyi, spuszczonym bydź może. Ażeby zaś breezka 
zanadto się nie ochłodziła, można stopień ciepła umiar­
kować przez dozwolenie mniejszego odpływu wodzie 
cldodząeey, za odkręceniem ku rkay .  Taka chłodnica 
w browarze, prócz togo, że w prędszym czasie skutek 
ochłodzenia przyniesie, daleko czyścicy robotę takowa 
usku teczn i , pracę około szorowania i czyszczenia dre ­
wnianych kilsztoków zupełnie uchyli i piwa na skwa- 
Śnienie nie naraz i,  co drewniane kilsztoki często tak 
z powodu powolnego w czasie letnim chłodzenia , ia- 
ko tez przez zakwaszenie się drobnych cząstek po 
szparach, przez obmycie i szorowanie oddalonemi bydź 
nie mogących, sprawuią; ieszcze tę bardzo znaczną ko­
rzyść zapewni, iż cieplik , przy zwyezaynem chłodzeniu 
na drewnianych kilsztokach daremnie w powietrze ula- 
tuiący, będzie mógł bydź schwyconym i spożytkowanym: 
albowiem woda, przez pokrowce dla ochłodzenia breczki 
pędzona, wciągnie w siebie cieplik, ogrzeie się , i czyli 
to do następnego zacieru , czyli do pomywania naczyń 
browarnych posłuży. Uwaga W jd .
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XII.

PROIEKT BARDZO PROSTEY POMPY 
d o  p o d n o s z e n i a  w o d y  d o  z n a c z n e y

w y s o k o ś c i .

Jl nłkownik C o m o ,  k tóry  dawniey w woysku 
bawarskićm służył, a teraz w swych dobrach we 
Francyi prywatnie ż y ie , starał się zastosować 
naykorzystnieyszym i naywiniey kosztownym spo­
sobem przyrządzenie, wprawdzie iuż znane, 
a !e dotąd ieszcze nigdzie praktycznie nie zapro­
wadzone, a do podnoszenia wielkiey ilości wodv 
do znaczney wysokości proiektowane. W celu czy­
nienia doświadczeń z podobną pom pą, wezwał 
iednego z Członków polytechnicznego Instytutu 
w Baw aryi, który przekonawszy się sam naocznie 
o własnościach tćy pom py ,op isa ł  ią w sposób n a ­
stępu iący:

Całe to przyrządzenie składa się z rury , u któ- 
rey a v  Spodnim końcu znayduie się do góry otwie- 
raiąca się klapka. Porusżaiąc taką rurę  a v  wodzie 
na dół i do góry, woda podnosi się w niey 
z wielką szybkością, a doszedłszy do otworu 
r ury ramienney, czyli poprzecznie przyprawioney, 
wylćwa się nieprzerwanym strumieniem.

RatWo tu poiąe  m ożna: dla czego  woda w rti-  
rzc sz3’bko do góry podchodzi. Przy pierwsZem 
wl oczeniu ru ry  w Avode, otwiera się klapka i 
pewna llość wody wchodzi natychmiast ód kry-
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tym otworem w rurę. Klapka, która się za pod- 
niesieniem rury przymyka, podpiera spoczyw am y 
na mey słup wody w rurze. Poruszenie ru ry  
w górę udziela podobnegoż ruchu  słupowi wo­
dnem u w rurze ; a ruch tegoż słupa wodnego, 
w  górę nieiako rzuconego, nie tamuie się nawet 
przez wstrzymanie poruszeń czyli spocznienie rury, 
to iest: słup wody nie przestaie udzielona mu 
szybkością rzutu podnosić się w górę dopó ty , 
dopóki własny ciężar wody dalozego ićy podno­
szenia się nie wstrzyma. Tym czasem między 
k lapką , a podniesionym słupem wody, powstałe, 
z przyczyny podobnego ru ch u ,  cz cz o sc  czyli 
p r ó ż n e  m ie y s c e ,  wfizyce v a c u u m  zwane, które 
przez ciśnienie atmosfery na powierzchnią wody, 
natychmiast się taż wodą zapełnia.

Poczvnaiae tym czasem do góry wznoszący się 
słup wody prawidłu ciążenia u l e g a ć ,  zamyka 
klapkę i s a m  obniża się nieco. Gdy teraz ru ra  na 
nowo wepchnie się w w o d ę , opór wody z pod- 
spodu otworzy znowu klapkę i opieraiący się 
na uićy słup wody popchnie do góry; tym spo­
sobem powstaie, iak pierwey, między klapką, a 
słupem wody w rurze, czczośe, którą woda na­
pełnia, dopóki ciężar wznoszącego się słupa wo­
dnego nie weźmie przewagi nad siłą udzielonego 
pan ruchu , i dopóki się klapka przez małe o p a ­
dnie nie słupa nie zamknie. Woda więc przy ka­
rdem  poruszeniu rury, bądź na dół, bądź w górę, 
wznosi się do znucznćy wysokości.
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iN’astepuiace dośw iadczenia, które uczynione wy- 
£ćy obiaśnienie stwierdzaią; okazuią zarazem: ia- 
kie iest naykorzystnieysze urządzenie klapki: Ru­
ra blaszana na 7 stóp d ługa, miała grubości w śre­
dnica? dwa cale. Poprzecznie przyprawiona rura 
do odpływania wody znaydowała się na 8 cali 
poniżey wierzchniego otworu samey pompy, 
Obszernośe tey poprzeczney czyli ramienney rury, 
miała 3 liniie w średnicy. Kula marmurowa za- 
stępuiąca m ieysce k lapki, i maiąca 8. liniy w śre­
dnicy , zamykała otwór w dnie ru ry , na 7. liniy  

obszerny.
Zatkano otwór poprzeczney rury i poruszono 

pompę cztery razy na dół i do g ó ry ; po czwar­
te m p oru szen iu , wytrysła woda na półtory stopy  
z wyższego końca rury. Po odetkaniu poprze­
czney rury i po czterech poruszeniach iak wprzód, 
w o d a  po czwartem wytrysnęła z wyższego końca 
rury, mało co n iżey , a  na bok poprzeczną rurą 
Iia trzy stopy.

Gdy rurę zostaw iono iey własnem u ciężarowi, 
potrzeba ią było porusvye 1 i.razy  na dół i do góry, 
nim  woda z małey poprzeczney rury w ychodzić  
poczęła. W takim razie p łynęła nie przerwanie, 
lecz nie dochodziła do samego końca górnego  
otworu pompy.

Gdy w  środku rury przytwierdzono z e w n ą t r z  

na poprzek dwa drewienka , i gdy takowe 
przy spadaniu rury na dół trącały się 0 nad­
stawioną d esk ę; na ten czas woda wytryskała
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z małży poprzeczney ru ry  po czjvartem poru­
szeniu pompy.

Gdv ru rę  przymocowano do cięciwy fuku , i 
gdy się łuk  napiął podnosząc ru rę  z w o d y ;  im 
ten czas opuszczony łuk  popędzał swą cięciwa 
ru rę  prostopadle w wodę, i za czwartem poru­
szeniem wytrysnęła woda z poprzeczney ru ry ;  a 
prócz tego, rzygnęta ieszcze z górnego otworu 
pompy daleko wyzey, niż przy wszystkich poprze- 
dzai ących próbach.

Gdy rftrę zawieszono na sznurze przez bloczek 
przewiniętym , za pomocą którego szybko ią 
w górę podciągano, aby potem puszczona wła­
snym ciężarem na dół opadała; na ten czas p u ­
ściła się woda bardzo prędko i w większey ilości, 
niż popivedniemi sposobami pompowana.

l e  doświadczenia, które przyczynę szybkiego 
podnoszenia się wody w rurze udowadniają, wska- 
zuią zarazem nayłatwieysze i nayskuteeznieysze 
środki pożytecznego tych przyrządzeń zastoso­
wania. Pozostało tylko rozstrzygnąć: iakie iest 
najwłaściwsze i naydogodnieysze przyrządzenie 
u  spodniego końca rury. Użyto tym celem na 
18. stóp długiey, a 2 cale w średnicy maiącey ru ­
ry, która zamiast klapki opatrzona była kulą gru­
bości i - - ca]a w średnicy. W oda doszła w niey do 
samego wierzchu, lecz z nierównie mrńeyszyin 
skutk iem , iak w poprzedzaiącey rurze.

M ieysce kuli zastąpiono miedzianą blacha k tó­
ra się na dół i do góry prostopadle poruszał*.
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W oda podnosiła  się obficiey, lecz ieszcze w n ie- 
dostateczney ilości. Na ostatek p rzypraw iono  do 
spodniego końca  ru ry  k lap k ę ,  i to  przyrządzenie 
dostarczyło w p rędk im  czasie duzą ilość wody, 
K ura  miała tu  a 3 . stóp długości ; w oda w y try ­
skała z poprzeczney ru ry  przeszło na  no. stóp, 
a prócz tego z górnego o tw o ru  p o m p y  przeszło 
n a  17. stóp w górę.

To więc osta tn ie  doświadczenie p rzek o n y w a,  ze 
„ayprościeysza k lapka nayw iększy  czyni skutek. 
Klapka ta daie się z nayw iększą łatwością p r z y ­
stosować. Dość będzie przyb ić  deszczułkę do skóry, 
do którey ' iezeli ieszcze p rzydam y podkładkę  skó­
rzaną ,  tłustością nasiąkniętą , w ten czas zgoła n ic  
wodyr n ie  przepuści.

XIII.
W  I A I) O M O Ś Ć 

o w y n a l a z k u  n o w e y  p o m p y  w W a r s z a ­
w i e ,  i p o ł ą c z o n e y  z 11 i ą m e c h a n i k i ,  z a  
k t ó r e y  p o m o c ą  w o d a  s t o i ą c a ,  s a m a  s i ę  
P o m p u i e ,  z n a c z n ą  p r ó c z  t e g o  w y w i e r a -  

i a c  s i ł ę  d o  i n n y c  h  u ż  y t k ó w .

7 pow odu powyższego ar tyku łu  o pom p ach ,  n a ­
desłano Redakcyi do um ieszczenia w i a d o m o ś ć  o  

w y n a lazk u  m echan ik i w o d n e y ,  tu  w W arszaw ie  
S\V1C£0 p rzed s iew z ię tey  i iuz na  ukończen iu  1)6-
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dącey, która ieżeli podług widoków wynalazcy , 
przeznaczenia swego nie uchybi, i w skutkach 
swoich nie zrobi mu zawodu, osiągniemy to, 
czego dotąd nigdzie nie dopięto. Nie nprzedza- 
iac sądu o tak ważney rzeczy, umieszczamy do­
słownie nadesłane w tym przedmiocie doniesienie.

,,Przy podaney sposobności mówienia o przyto­
czonych wydoskonałeniach przyrządzeń pom po­
wych, za naymilszy dla siebie poczytnie obowią­
zek donieść Szanownym Czytelnikom ninieyszego 
technicznego Dziennika, iż cokolwiek poźniey bę­
dę w możności udzielić Im dokładnego opisu no­
wego i podobno ieszcze nigdzie nie używanego 
ustosowania mechaniki młynowey, tartakowey, 
papierniowćy, i t. p. gdzie przy zupełnym braku 
wody stawowey lub rzecznćy, iedynie przy 
pomocy obfitey wody studzienney, bez znacznych 
nakładów pieniężnych, na sprawienie machin pa­
rowych, deptakowych, lub zaprzężnych i tym po­
dobnych, wszystkie działania powyższych koszto­
wnych m ach in , podobno z łatwością uskutecznić 
sie dadza.c c

Mówię p o d o b n o ;  dalekim bowiem iestem, 
od antycypowania i zaręczania o użyteczności wy­
nalazku, dopóki praktyczne iego wypróbowanie, 
dobroczynnego wpływu na przemysł kraiowy i 
n a  dobro publiczne, z widocznem przekonaniem 
nie okaże.

Obywatel warszawski Pan F. N e u m a n n ,  wła­
ściciel nie wielkiego domu z ogrodem za zdro-
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iami, założył by ł przed jnieiakim czasem na swym 
gruncie papiernią, iedynie przy pomocy studzien- 
ney wody, w którey tylko z zapisanych papierów, 
obrzynków introligatorskich, starych i zdartych 
książek i tym podobnych materyałów, wyrobił 
iuż kilka tysięcy ryz bardzo dobrego i pięknego 
papieru. Przemyślny ten przedsiębierca znaiąc 
nie zawodną pewność swoich widoków, a przy 
tein przymuszony będąc każde szczegółowe 
działanie w swey papierni odbywać drogo kosztu­
jącą ręką ludzką; przyszedł na piękną myśl połą­
czenia przyrządzenia pompowego z mechanizmem 
papiernianym. Zamiarem iego było , aby się wo­
da sama do potrzebney wysokości pompowała, 
przez co ułatwiaiąc głównieysze i cięższe działa­
nia siłą wody, które dotychczas musiały się od­
bywać ręką ludzką, oszczędzićby można na wy­
datkach, zyskać na czasie i przysporzyć wyrob- 
ków zakładu fabrycznego. W tym celu na iednym 
■wale kazał osadzić dwa koła; iedno duże wodne, 
a na przeciwnym końcu wału, drugie nmieysze 
palczaste. Nad dużem kołem wodnem pod samym 
stolcem dachu zabudowania, znayduie się duża 
cysterna czyli skrzynia z drzewa, która dostarcza 
"■ody kołu wodnemu. Cysternie dostarcza wody 
P°m pa, którą porusza koło palczaste; a prócz te- 
g‘h koło palczaste porusza ieszcze inne części me­
chanizmu w zabudowaniu rozłożonego. Do pier­
wszego obrócenia koła wodnego, potrzeba natu­
ralnie za pomocą pompy lub sikawki ręką po-
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ruszonćy , tyle nalać wody w skrzynię nad kołem 
wodnem będący, ile iey potrzeba do napełnienia 
kilku skrzynek w kole wodnem, aby się obróciło ■ 
lecz tym sposobem koło raz poruszone, bez u- 
stauku samo sobie wodę pompować będzie, któ­
ra krążąc z pompy w skrzynię nad kołem, ze 
skrzyni w koło wodne , z koła wodnego spadaiąc 
znowu w studnią pod pompę, ze studni znowu 
w pompę , wystawia nieiakie podobieństwo krą­
żenia krwi, w ciele źwierzęcem, a sam bieg 
mechanizmu stanowi iakiś rodzay r u c h u  n ie ­
p r z e r w a n e g o .

Cały mechanizm ieszcze nie iest ukończony i 
złożony: dla tego nie można ręcz\ć za dobre 
wypadki w samym skutku praktyki: Wziąwszy 
tym czasem na uwagę, że P. N e u m a n n  iest 
człowiekiem bardzo rozważnym, wytrawionym, 
pracowitym, maiątku bardzo miernego; iest do­
brym mężem i oycem kilkorga dzieci, nie m o ­
żemy w nim przypuścić nierozwaźney i wykonać 
się nie mogącey idealności.

Przypatrywałem się początkowi tak pięknego i 
pożytecznego zakładu; czyniłem w niektórych szcze­
gółach zapytania i rzucałem trudności, które mo­
głyby stanąć na przeszkodzie dzielnemu ruchowi, 
i». p. cz y  ma w studni dostateczną ilosc czystey 
w ody, co w papierniach koniecznym iest warun­
kiem ; czy zachowany iest należyty rozmiar części 
mechanizmu ? czy nie będzie zbytniego tarcia' w 
palcach kół' i czopach wałów i korb? i t. p. Na
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te wszystkie moie zarzuty odpowiadał' p. N e u ­
m a n n  z zupełnem swciem i inóiem ukontento  > 
wanien), upewniając, ze całey wody* swey s tu ­
dni nawet potrzebować nie będz ie , a za lekkość 
ruchu  całego mechanizmu swey papierni zarę­
czał z pewnością, wyrównywaiącą wstrętowi do 
stracenia maiąteczku, pracą nabytego.

J. S r o c z y ń s k i .

XIV.
O P I S A N I E  A P A R A T U  

d o  t o p i e n i a  k o p a l u  i b u r s z t y n  u n a  
l a k i e r  b i a ł y .

przez A. S t ó c k  1 a.

(z rysunkiem na Tab. X I I U

P o  kilkoletniem doświadczeniu przekonałem się 
iz bursztyn i kopal w mnieyszey lub większey 
ilości, w naczyniu glinianem topione, rozpuszczaią 
się wprawdzie zupełnie; lecz obydwa te ciała ie- 
szcze przed zupełnćm rozpuszczeniem się, nie 
tylko ciemnego nabieraią koloru . ale wiele tra­
cą na swey twardości, która się przez długie 
topienie niszczy.

Dla zapobieżenia, tey nieprzyzwoitości wynala­
złem aparat, k t ó r y  tey wadzie zupełnie zaradza,
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i do otrzymania białego lakieru naylepiey posłu­
żyć może,

Tabl XIII. A  iest żelazna i zwyczayna faierka 
na węgle; która powinna mieć naokoło  w bokach 
wiele dziur, ażeby tym sposobem przeciąg powie­
trza powiększyć i nie mieć potrzeby roźdymania 
węglu J

D. wskazuie wyższy część aparatu w przecięciu- 
która powinna bydź koniecznie z  miedzi. Cześć t l  
opatrzona iest dnem ku górze wypukłem, ażeby 
topiąca się massa, iak tylko do stanu płynnego 
przechodzi, ku bokom, a potem p r z e z  rynnę°C 
do podstawionego naczynia ściekała.

Pod rynną C stawia się naczynie gliniane D.  
dobrze wypalone, i wlewa się do niego cokol­
wiek oleiu terpentynowego rozgrzanego. E  iest 
Stołek na którym się to n a c z y n i e  stawia F  wy­
stawia przecięcie poziome. Cały aparat stawia 
się cokolwiek pochyło ku rynnie C, podnosząc 
go cokolwiek przy G, ażeby topiąca s , ę  massa 
łatwiey spływać mogła.

W czasie topienia potrzeba stopionemu bu r­
sztynowi lub kopalowi łopatką drewnianą do ście­
kania pomagać, a przy tern niedopuszczać, aby 
n >e stopiony w grudkach do podstawionego na_ 
Czynią wychodził.

Stopiony bursztyn rozpuszcza się potem zu­
pełnie w oleiu terpentynowym, wstawiaiac na­
czynie do pieca wolno rozgrzanego, do którego
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przy miesza się w potrzebnym  stosunku oleiu lnia- 
n eg ° , oczyszczonego i rozgrzanego.

Ponieważ zaś kopal do rozpuszczenia się wiechy 
ciepła potrzebnie niż bursztyn, a ieduak białym bydź 
pow inien; przeto naczynie z roztopionym  ko­
palem wstawia się do drugiego obszerniejszego. 
Na dnie tego drugiego naczynia kładzie się 
wieniec słomiany na palec g ruby , wstawia sie do 
mego naczynie pierwsze, okłada się po bokach 
słomą, ażeby się ściany obydwóch naczyń z sobą nie 
stykały. Potem nalewa się to drugie naczynie wodą 
a i do trzech palcy od w ierzchu; stawiaia sie oby­
dwa na wolnym ogniu węglowym, i w ten czas 
się kopal w oleiu terpentynow ym  zupełnie roz­
puszcza. Po nastąpionem  rozpuszczeniu dolewa 
się wrzącego oleiu lnianego, należycie oczyszczo­
nego w przyzwoitym stosunku.

Gdy iuz obydwa lakiery są gotow e, cedzą się 
zaraz przez płótno czyste i gęste, i zachowuią 
się do dalszego użycia we flaszce dobrze za­
tkanej.
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XV.
NAGRODY OGŁOSZONE PRZEZ TOWARZYSTWO 

z a c h ę c a i ą c e  p r z e m y s ł  n a r o d o w y  
w e  F r a n c y  i.

(D okończenie, patrz Tora I. str. 5 i6 .)

Kunszt a ekonomiczne.

XVII. Nagroda aooo. fr. za zachowanie żywności 
w dużym zapasie, podług przepisów A p p e r -  
t a ,  lub przez inne podobne środki'. 

Wyznaczeniem nagrody dało iu£ Towarzystwo 
Łunsztmistrzom zachęcaiącą pobudkę do wydosko­
nalenia sztuki n a  sa l  an  i a i w y s u s z a n i a  mi ę s a ;
nie rozumie iednak, aby się na tern można było 
ograniczać. Znany iest od kilku lat sposób zacbo. 
wywan.a żywności, którego A p p e r t  iest wyna­
lazcą. Rząd zapłacił m u za wyiawienie taiemnicy 
i pośpieszył udzielić ią w druku powszechności. * 

G a y - L u s s a ć  wyłożył teoryą tego postępowa­
nia, i udowodnił, iż zachowanie tak roślinnych
iako i zwierzęcych istot w ternże postępowaniu 
zależy na  nieprzytomności Wolnego kwasorodu 
wewnątrz naczyń, gdy ten , który się tam znay- 
d(>wał, weydzie w związek z ciałami zamkniętemi.
G a y -  L u s s a c  przyymu.e za rzecz nie zawodną, 
iz temu połączeniu dopomaga ciep ło ; którego sto­
pień podniesionym i dostatecznie przedłużonym  
bydź Winien, iżby tym sposobem w ciałach, z kwa- 
sorodem na nowo połączonych, spPawió albo ze-



psucie, albo skupienie związku składnych części, 
tak , aby przez to straciły własność przechodze­
nia w fermentacyą.

O skuteczności tego postępowania naymnieysza 
iuz nie pozostała wątpliwość; wypadki onegoż 
w małych naczyniach są powszechnie we Fran- 
cyi wiadome; ale życzyć należy, iżby wyszło z tych 
ciasnych granic, w których przy pierwotnem swo* 
iem nastaniu zamkniętem było.

Anglicy korzystając z ogłoszenia taiemnicy Ap- 
p e r ta ,  a zapewnie i z teoryi Pana G a y -L u s -  
sac zrobili zastosowanie tego sposobu do dużych 
zapasów, i doszli do tego, iż w naczyniach b la­
szanych, 5-6  kwart mieszczących, ciała roślinne i 
zwierzęce zachowywali. Pomyślne w Anglii do­
świadczenia zwróciły uwagę Towarzystwa i spo­
wodowały go do wyznaczenia nagrody za podo­
bne/. postępowanie. W dawnieyszem swoićm ogło­
szeniu Towarzystwo za nieodstępny położyło waru­
nek, iżby pokar y ze zwierząt i roślin przynaymniey 
w obietości 8-10. kilogramów dłużey roku utrzy- 
tnauenn były. Wezwanie to nie było daremnem; 
Czego w Anglii dokazano, to z nie mnieyszym 
s|uitkiem powiodło się we Francyi. Towarzystwo 
S^^iłosię hydź w obowiązku wynagrodzenia dwo- 
jiia zh>teuii medalami usiłowania dwóch współu- 
Jjtega.acycij którzy warunków ogłoszenia we 
yfs/ystkie,,,-. aż do oznaczonćy obietości naczyń, 
d°Pe 11'' Tylko dokonanie tych wielce ważnych 

*>w czynić może nadzieię, iż ten sposób
8 *
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przyydzie do swoiego udoskonalenia. Towarzy­
stwo za tćm na nowo tę wyznacza nagrodę. Ży­
czeniem iest onegoz, aby przyśpieszyć utworzenie
się zakładu, w którymby pokarmy tak z roślinnych
lako i zwierzęcych substancyy w dużych naczy­
niach przechowywano. Tym celem Towarzystwo 
przeznacza 2000. franków nagrody dla tego, kto 
we Irancyi urządzi zakład, w którym podług ia- 
kiegokolwiek bądź postępowania, zwierzęce i ro­
ślinne istoty, surowe, lub świeżo przyprawione, 
w wadze od 8 do 10. kilogramów, wiednem i tern- 
że samem naczyniu, dłużey roku będą mogły bydź 
przechowy wanemi. Ponieważ zaś głównym zamia­
rem  tego sposobu iest, aby dla marynarzy ży­
wność wswoićy świeżości była utrzymaną; prze­
to żąda Towarzystwo urzędowych świadectw od 
Administracji marynarki: iż ta żywność do iedney 
z naszych zamorskich osad przewiezioną i za o- 
tworzeniem naczyń w dobrym stanie znaleziona 
została.

Nie wymaga Towarzystwo, aby koniecznie trzy­
mano się sposobu A p p e r t a ;  żąda iednak, aby 
zachowane substancje takież posiadały własności 
i z temiż korzyściami, z iakiemi nas środek Ap- 
p e r t ą  obeznał.

iowarzystwo kładzie za warunek nieodstępny, 
iżby roczny odbyt tych pokarmów przynaynmiey 
20,000. franków wynosił, koszta oraz sporządza­
nia i utrzymywania nie przenosiły rocznie tego.
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co gospodarsk ie  i  pow szechne zastosow anie d o ­

z w o l i ć  m oże. ,
N agroda p rzy zn an ą  zostanie n a  ogó nem  po

siedzeniu w ro k u  i8 a3 .

N a g r o d y  n a  r o k  1 8 2 /ń

Kunszt a chemiczne.

XXVIII. N agroda 3ooo. fran k ó w , za sporządzenie 
p ap ie ru  z M o r w y  p a p i e r ń ć  y  (Morus 
papirifera L.)

N ajzn ak o m its i R ytow nicy  we F ran cy i, szukaią 
ch ińsk iego  pap ićru  do p ierw szych odcisków  sw ych 
r o b o t ;  spostrzegłszy z do św iad czen ia ,iżn ay d e lik a- 
tnieysze rysy  n a  m iękk im  i p odob ieństw o  do  iedw a- 
bney  m atery im aiący m  p ap ie rze , naydok ładn iey  się 
w ytłaczaią. Poniew aż zaś drzew o to  d obrze  się we 
F rancy i u d aie , i sposoby postępow an ia  p rzy  wy­
rab ian iu  z n iego  w łókna są zn an e , przeto  tern 
przednievszy  z onegoż papier o trzym anym  by d ź  
m oże: g d y  sposoby sztucznego b lichow anta w łó ­
k n a , do  przew yższenia w tern C hińczyków  spo­

sobność podaią.

R o l n i c t  w o.
XX IX . N agroda trzech  zło tych  m edalów , każdy 

5 oo. franków  w artości, dla trzech  osó b , k tó re 
a r t e z y y  s k i e  s t u d n i e  (puits artesiens) za~ 
prow adzą W oko licy , k tó re  ich  ie s z c z e  nie 
m aią.

(Te Studnie sluzrj d o  z a l e w a n ia  lak > ornych.)
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Kunszta ekonomiczne na rok 1824*

XXX.  N a g r o d a  5ooo. franków za sposób wysusza­
n ia  mięsa.

Towarzystwo pragnie innego sposobu do za­
chowania mięsa, niżeli 11 a s a la n ie .  Między wszy- 
Stkiemi, które dotąd były w używaniu, zdaie się 
w y s u s z a n i e  zasługiwać na pierwszeństwo. Mię­
so przez ten środek ściąga się do mnieyszey o- 
biętości , tern samem zabiera mniey m ieysca, i 
mniey wymaga około siebie pieczołowitości w za­
chowaniu; wreszcie nie styka się z innemi obce- 
mi istotami, iak przy każdym innym środku, a 
nawet przy wędzeniu. Tatarzy i Mexykanie, na­
rody w zupełnie odmienuym klimacie żyiące, 
wysuszam mięso do zachowania na pożywie­
nie przeznaczone; pierwsi ochraniaiąc ie od 
m rozu, drudzy od upału, w którym się prędko 
psuie. W iedney części Tartaryi wysuszone mięso 
tłuką na proch, i tym sposobem zabezpieczaią 
sobie iego uży cie w długich podróżach na lądzie 
i na morzu. Postępowanie Tatarów mniey dbałe 
i ścisłe nie wydaie dla Europeyczyków smacznego 
iadła; gdyby iednak ciz w tern postępowaniu 
chcieli z swoich umieiętnosci zrobić użytek i za­
stosowanie, zapewnieby pomyślnieyszy niż pierwsi 
odnieśli wypadek. Następuiące zdarzenie uspra­
wiedliwia ten wniosek.

Od dziesięciu lat znayduie się tu  w hotelu 
M o n n a  1 s e  suszone przez p. Y i l a r i s  Apteka-
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rza w Burdegaliimięso,które leżało w mieyscu, gdzie 
bynaymniey na nie nie uw ażano, i gdzie na kurz 
i odmienność powietrza było wystawione. Mimo 
tego, gdy ie obm yto, i w glinianym garnku ugo­
towano , nie tylko wydało dobry rosół: ale i samo 
do iedzenia przydatnem się okazało, zatrzymawszy 
smak prawie mięsa świeżego. Zmarły P. D’A r c e t  
który ciągła z P. V i 1 a r i s utrzymywał korrespon- 
dencyą , zdawał się nie mieć wiadomości o po­
stępowaniu P. V i l a r i s ;  wspomina tylko, £e P. 
V i 1 a r  i s swoiego sposobu z przyczyny zachowa­
nia się względem niego agentów dawnego Rządu, 
którzy za fraszkę dla siebie nabydź go chcieli, 
nie odkry ł; a tak ważna taiemnica poszła razem 
z nim do grobu.

Towarzystwo nie sądzi bydź niepodobieństwem* 
aby postępowanie P. V i l a r i s  lub inne odpo- 
wiadaiąee wynalezionem bydź nie mogło. Z  tych 
przyczyn Towarzystwo przeznacza 5ooo. fran­
ków dla tego , kto łatwy i oszczędny środek 
suszenia mięsa, tak do użytku żeglugi i iako  do ­
mowego gospodarstwa, wynaydzie. Mięso to tak 
powinno bydź ususzone, iżby po ugotowaniu smak 
> iędrność zwyczaynego gotowanego mięsa zatrzy­
m ały , i smaczny zdrowy rosół wydadź mogło.

^spółubiegaiący się będą obowiązani w s k a z a ć  

kształt b e c z e k  albo naczyń, w jakich to mięso p a k ° "  

wanem bydź winno; gatunek drzewa, które do ich 
sporządzenia przed innem na p i e r w s z e ń s t w o  za­
sługiwać będzie; wiek bydlęcia do rzeźi na  ten
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‘ POr? r 0 lu  d °  ~  ” V --

pr5dlTz;:T/;:rtn?rn;t: **
Europy. Kapitan okrętowy nod o /  C-'6 <,°
m ay tk ó w , zrobią  z c J r i  7 ™ -  • ' 6
przez równik p« 2 “  ra.ęza probe, gdy

■ *  = tak  g o  „ . 5 ^ 1  f
^  udzieloną zostanie

X V I.

WlJYALAZKr, ODKRYCIA I PRZYPADKI.

i .  Machina do latania.
Mechanik B e n n e t w Filadelfii n , ,  ,

Kongressu Stanów zjednoczonych p r o £  * . I* 
Marca r. b ,  w którey J y r J : *  

machinę, za którey pomoc* latać można 
w-etrzn, wzbiiać się do kazdev wyŜ / °  P ° '  
bować w każdym k ierunku , i 
Sie Się z każdego mieysca. Gdy z a ś iak śvv“ °

“ o ' V ^ i n r o  p'C W ŻaCfnym J(raUl nie wynalezio- 
1 " zaui m achiny z zastosowaniem  ńs*

do praktycznego użytk u , i g d y b y  p o d a * * „ "  
pom ocy Opatrzność, . f  y  wca przy
udoskonalił, .apew niehy ieL cze *toPn*  ™
była do skutku nie przyszła; przeto ^ s,ac ât 
iasną, iż patent byłby dla niego m a f ^ L ^
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ogtadaiąc sie na różne ulepszenia i odmiany, które 
ieszcze wymyślonemi bydź mogłyby, a o k tórych  
niepornyśianoby nawet, gdyby wynalazca pier­
wszych trudności był nie przełamał; prosi za 
te rn , iżby osobna Uchwałą Kongres na lat 4°  ? 
lub na iak długo iego mądrość za przyzwoitą 
uzna, ieinu i iego następcom zapewnił prawo 
latania za pomocą machin po przestworze powietrza, 
które ciśnie na ziemię Stanów Zjednoczonych, albo 
vf rozległości, gdzie się ich władza rozciąga.

2. O a ozach parowych Griffitha.
P. G r i f f i t h  z Brompton w Anglii, w związku 

z pewnym Prolessorem na stałym lądzie, wyiednał 
dla siebie patent, na powozy, do przewożenia to­
w a r ó w  i podróżnych, które za pomocą machin 
parowych są pędzone. Siła machiny równą iest 
sile (i. koni. Powóz zawiera długości 28. stóp i 
toczy sie na kołach na 3. cale szerokich; może 
wytrzymać 70. cet. ł a d u n k u , i podług upodoba­
nia 3 -y. mil angielskich ubiegnąć na godzinę. 
Machina parowa i wąsąg na towary i dla p o ­
dróżnych wiszą na resorach. Przyrządzenie do 
nawracania, do przyśpieszenia lid) opóźnienia bie­
gu, do toczenia wozu wprzód lub w tył, są za­
dziwienia godne i z nadzwyczaynym dowcipem
ułożone.

3 . Drukarnia dla ślepych.
Pewna dama wielk im obdarzona dowcipem, 

która miała nieszczęście urodzić się ślepą, ptzy- 
SZ '1'a lia myśl, izby można w y m y ś l i ć  prasę dru-
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W te j mierze do swoiego krewoeeo i „  ? 
nieszczęścia p. l , u l , e r <*,„ 8 towarzysza
serwatora. Słu£,cy Pana Huber C l l T d !  J " ”

~ “ ■ Z *> “ “ Ita n łt w tete'
lenia maiący, wspólnie z swoim ślepym 

panem zrobili z a d a n a  n r i o o  i i . Py,n
do „,ey Z m ' T

pozbawiona dama z taka uży„» L z  "ci " T  
swotch przyjaciół zwyczajnym atramentem pUuie 
naypoprawn.ćysze listy , bez najm niejszej
sownt lub druhu omyłki. * P

Karty muzyczne,

W tym samym kluczu i tal(CK, 1 """Jcznycl,

1 1 2  f “  ' - • *1> m sPos°bem wypadaią nayory-inał-

Til \T T  W gran ’U’ 3 Szczegóiniey wal-

o g ran ic za ł^  " "  " A" glli ‘lo ,«d s‘«

S(/asznr  przypadek z  rozsadzenia Gazometru 
w L°ndynie, dnia 15. marca r. b.

ralG.6o°T eL efefw T  t lW-C,l,Wm P ' Łni' Cia » • « -
"  • £ £ £  (“ dop:  

dziewczynę z tego domu porwafa woda • ™  *
stóp z sobą uniosła. Mechanik M o r d , 1 " ! ! ' 0 ' 
stał przy gazometrze przerzucony z p s w l m s t ó p



wysoko przez m u r  w sąsiedztwo; a iednego r o ­
botn ika , który został przy życ iu ,  pęd wody 
zaniósł w odległość 54- stóp. Przyczyną tego 
nieszczęścia by ło  wystawienie g a z o m e tru —  za k o n ­
trak te m ! Szkoda, że budow niczy nie by ł  p rzy to ­
m n y m , który teraz szkodę nagrodzie  m usi; lecz 
padłym  śmiercią życia przyw rócić nie potrafi.
5. Nieszczęście p rzez  rozsadzenie zatkanego i p rzy  

ogniu postawionego dzbanka.
Przypadek  ten posłuży za przestrogę, iżby fla­

szek dobrze zatkanych w bliskości ognia nie sta­
wiać. Pewna kobie ta  w Ł i n c o l a s  h i e r e ,  przy­
stawiła dobrze  zatkany dzbanek , k tóry  wyczyścic 
chciała, z odrob iną  wody i niegaszonego w ap n a ,  
do ognia w piecu żelaznym. W niedługim  cza­
sie z straszliwym huk iem  ro zp ęk ł  się dzb an ek , 
rozerw ał piec w kaw ałk i,  z k tó rych  ieden ugo­
dził w głowę małą dw uletn ią  dziew czynkę; bie­
dne dziecię z odniesioney rany u m arło  dn ia  n a ­
s tępnego ; drugie dziecko zostało gorącą p a rą ,  któ­
ra  nań  b u ch n ę ła ,  ok ropn ie  sparzonem ; wyższe 
skrzydła u  okien  przez gwałtowność w ybuchnięcia  
zostały ro z trzask an e ,  a naw et d rzw i,  przez nagły 
Pęd zewnętrznego pow ie trza ,  w  czasie powstałey 
w ew nątrz  czczości, zostały roz łupane ,  Tyle zdzia­
łała p ara w iednym  dzbanie , k tó ry  zaledwo 3. 
p in ty  (około półto ry  kw arty ) mieścił. Że zaś o~  

drob ina  w ap n a ,  k tó ra  się tam  zn aydow afa , do  
tego nieszczęścia przyczynić się nie mogł'a , test 
rzeczą oczywistą.



6- Doświadczenia z owocarnipod murem hodowanemi.
Pan H. D a w s ,  w S l o u g h ,  zrobił doświad­

czenie, iż owoce pod murem prędzey doyźrzewa- 
ia; a o wiele się ieszcze ulepszaia pod murem 
czarno pomalowanym. Doświadczenie to robił 
p. D aw s z winogronami; na części muru po- 
czernioney, zebrał 20. funtów i 20. łutów prze­
dnich w inogron; gdy tym czasem druga część 
tegoż samego muru, lecz nie poczerniona, tylko 
siedm funtów i ieden łu t wydała. Oprócz tego 
winogrona nie były na tey części ani tak wielkie, 
ani tak doyźrzałe. Drzewo także na poczernioney 
części było grubsze i lepiey liściem okryte.

7. Nowy gatunek kartofli.
P. T om asz  L o r i m e r ,  przy Rokhal otrzymał 

od iednego ze swoich znaiomych z hiszpańskiey 
Ameryki ieden kartofel, który, przekroiwszy na  
dwoie, posadził na wiosnę, i zebrał z niego nie 
mniey iak l\\. sztuk, z których 3o. były nadzwy- 
czayney wielkości. Z dwóch nay większych waży­
ła iedna 2. funty i !\• łuty; druga i.f t .  28. łutów; 
reszta wszystkie razem ważyły około 3o. funtów.

8. D ziałanie gorąca na kolor rubinów.
Rubiny n a  w y s o k ą  temperaturę wystawione, 

podług doświadczeń Dra B r  eco  s t e r ,  zamieniaią 
swóy kolor czerwony na zielony, który w miarę 
wystygania pełznie i staie się szarym1, a szarość 
ta c z e r w i e ń ieie powoli tak długo, aż pierwotny 
ognisto-czerwony kolor znowu powróci. Zielony 
rubin nie zmienił koloru w ogniu; a niebieskawo
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zielony szafir w p ra w d z ie  w p o d n ie s io n e y  te m p e -  
r a tu rze  z b la d ł ,  ale s k o ro  w y s ty g ł ,  o d z y sk a ł  swóy 
właściwy k o lo r  p ie rw o tn y .
9 . S k o r o  c h ó d  morski £Velocipede marin),  czyli apa­

rat do chodzenia po wodzie.
P  K e n t  z G lasg o w a  (w Anglii) w y n a la z ł  apa­

rat za k tó re g o  p o m o c ą  c h o d z ić  m o ż n a  po  w odzie  
i w y k o n y w ać  ró ż n e  p o ru s z e n ia  z w ie lką  ła tw ośc ią .

]Sogi 'e g o ,  k tó r y c h  k o ń c e  n a  k i lk ą  cali d o  p o ­
w ie rzch n i  w o d y  n ie  d o c h o d z ą ,  o p a t r z o n e  są ple 
tw a m i  n a  z a w ia sk a c h  z b ia łey  b la c h y ,  te  u d e  
rza ią  s iln ie  o w o d ę  k ie d y  p ływ  acz 11a p rz e m ia n  
w  ty ł  n o g i  sw oie  s ta w ia ,  a z a m y k a ią  s ię ,  gdy  ni 
m i na  p rz ó d  stąpa. P ię ty  iego u t r z y m u ie  p e w n y  
ro d z a y  s t r z e m io n ,  k tó re  d o  u ła tw ie n ia  iego  p o -  
r u szeń p rzy czy n ia ią  się. A para t t e n  sk ład a  się 
% t ró y k ą ta  o k o ło  10. s tóp  zaw ie ra iąc e g o ;  p rz y  k a ­
ż d y m  kac ie  iest p u s z k a  b la sz a n a  szczelnie za lu to -  
w a n a ,  i N a p e łn io n a  p r ó ż n e m i , t a k i e  b la szan em i 
g a łk a m i ,  k tó re  się za p o m o c ą  ła ń c u s z k a  w  tu p ie  
t r z y m a ła ,  i k tó re  zas tęp u ią  p u s z k ę ,  g dyby  się przez 
iak i  p r z y p a d e k ,  w o d a  d o  n iey  p rzec isn ąć  m iała. 
T e  t rzy  p u s z k i  s tan o w iąc  kątyr a r a z e m  p o d s ta w ę  
a p a r a tu ,  p o łą c z o n e  są ż e la z n em i  p r ę t a m i ,  z ty c h  
w y ch o d zą  in n e  p rę ty  d o  g ó r y ,  n a  k tó r y c h  iest 
s ie d z e n ie ,  p o d o b n e  d o  s io d ła  u  z w y c z a y n y c h  lą 

d o w y c h  d re ż y n e k .  ,
D o św iad czen ia  z ty m  a p a r a t e m  c z y n io n e ,  c lo s to -  

na le  się p o w io d ły .
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XVII.
r o z m a i t o ś c i  f o i .y t e c i i n i c z n e .

■i . Poprawienie zestarzałego m ast z i  zgorzkniał) ah olejów .

K ucharki zwyczaynie smażą stare masło z cebulą. AYcdle 
Jch m niemania , cebula śm ierdzące cząstki ■wciąga w siebie i 
tym sposobem uw alnia od starzyzny tnaslo. W naukowym 
■względzie niedochodzono tego przyczyny. P . L e u c h s  dopiero 
zastanawiał się nad tern i przez doświadczenia dociek ł, ze 
isto ty , które masłu nieprzyicm nego smaku i zapachu starzyzny 
udzielaią, są lotney n a tu ry , tego zaś rodzaiu istoty ulotniaiąe 
się, uprow adzaią z sobą i inne obce lotne części. AV doświadcze- 

. niach swoich, gotow ał P . L c u c h s  masło zgorzkniałe z wodą, 
dla odłączenia od niego pozostałych cząstek śm ietany: ale 
m ocno ieszcze trąciło  starością.

Sto części tegoż masła stopił z niew ielką ilością wody, do- 
dal dwie części pokraianey -w talerzyki cebuli i tak długo 
trzym ał nad ogniem > dopóki się w ydobyw ał zapach cebulo­
w y. Tym  sposobem doskonale uw oln ił masło od starzyzny, 

* a slodkawy smak od ceb u li, zniknął po zagotow aniu i wy* 
p tókaniu  go w wodzie- Cebula nie naciągnęła bynaym niey
z masła nieprzyiemnosci-

Po tein dośw iadczeniu, sto części masła z trzema częściami 
w . skoku i nie wielką ilością wody trzym ał nad ogniem 
w płynnym  stanie, dopóki para  wyskokowa uchodzić nie za­
przestała. Para  ta miało zapach nieprzyiem ny ; lecz masło 
ze wszystkiem pozbyto zapachu i sm aku zgorzkniałości.

N areszc ie  sto części masła starego smażył z ; v  kamfory. 
Starzyzna zn ;kla ale mocny zapach kam fory pozostał, k tó ­
rego dopićro przez obmycie wodą i w ystaw ienie n a p o w ie ­
trz ę  pozbył. 'j ,a yyięc ilość kam fory była za d n zą , z inniey- 
szązaś ilością n ;e p r z e d s i ę b r a ł  dalszych doświadczeń.

2. Sposób z m u r s z e n ia  tarcićt w machinach i powozach.

Pięć funtów  s m a l c u  w i e p r z o w e g o  roztopić nad 
wolnym  ogniem i przym ięsjać iedęn ..funt bardzo miałko



ylartego g r a f i t u .  M ieszaniną tą części na tarcia  w ysta­
w ień6 sm aruią się c ienko ; środek ten iest bardzo skuteczny.

3. Ostrzenie brzytew i  innych ostrych narzeylzi.

J e r z y  R  e v e 1 e y używ a do tego Celu m ydlą aa- 
miast oliwy ; obmywa osełkę gąbką i wysusza ią zupełnie; 
mydło z wszelkiego kurzu w przód op lókane, macza w wo­
dzie deszczowey, zwilza osełkę i pociera ią lekko mydłem. 
Potem  zwyczaynym sposobem wecuie na nićy brzytw y i  
tylko tef>° przestrzega , izby m ydło zawsze było w ilgo- 
tneni- T ak wywecowane b rzy tw y  pociąga na pasku , a oseł­
kę czyści gąbką. Tym sposobem ostrzenie pręd.-ey i czy­
ścicy idzie, niżeli za pomocą oliwy. Tow arzystw o ząchęca- 
iące, podziękowało P. Reweley za udzielenie tego sposobu.

A. Sposób przywrócenia urodzajności starym jabłoniom .

Pewny właściciel d ó b r w L ittleburg  (w A nglii), m iat 
w swoim ogrodzie znaczną ilość starych ia b lo ń , k tóre  ius 
zaledwo wielkości orzecha włoskiego, rodziły  owoce. W ziął 
zatem świeżo w ypalonego w apna, iak tylko wyszło z pieca, 
zgasił go w odą i natychm iast (aby kwas węglowy swoićy 
g r y z ą c e y  własności nie stracił) posm arow ał n iem , za pomocą 
grubego pędzla, jabłonie. W ypadkiem  tego b y ło , ze wszy­
t e k  mech i w szelkie ow ady na drzew ach zniszczonemi zo­
s ta ły . w ierzchnia kora o p ad ła , now a gładka i zdrow a kora  
drzewo pokryła i teraz drzew a, chociaż n iek tó re  po ao. lat 
z górą m a ią , m łodocianą czerstw ą pow ierzchowność o trzy ­
m ały. Postępowanie to da się zapew nie i do innych  drzew 
z takimze samym skutkiem  zastosować.

5. Sposób przyw rócenia białości w malowidłach. 
p - T h e n a r d  uzyt do tego w ody nasyconey kw a- 

jorodein. B i a ł y  ko lo r w oleynych m alowidłach ciemniele. 
c naw et czern ic ie , k iedy te w ystaw ione są na siarczystą Pa* 
rę . a SŁCZeg ó l n i e y  na gaz w odorodny siarczysty. P rzypo­
mniawszy sobie P . T h e n a r d ;  źe woda kwasorodem n a­
sycona j c z a r n y  s i a r e z y k  o t o w r i u  przem ienia na
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b i a ł y  s i a r c z a n  o ł o w i u ,  dał  iey pewnemu malarzo­
w i ,  który chciał obraz Kafaela odnowić. Jak tylko malarz 
pociągnął po zabrudzonych kolorach białych pędzlem w tey 
wodzie namaczanym, natychmiast zniknął b rudny  kolor, 
a piękna swieza białość w tych mieyscach wystąpiła.

6. Sposób nasycenia wody kwasorodem , podług  Thenarda.

S i a r c z a n  b a r y t y  zarzy się w ogniu dopóty, dopóki 
się wszystek kwas siarczany nie zniszczy; tak wypalona 
bary ta  zamyka się pod dzwonem z gazem kwasorodnym ; 
potem rozpuszcza się proszek w wodzie dostylowaney, i 
tyle powoli dodaie się s i a r c z  a n  e g o  k w a s u ,  ai 
ba ry ta  na spód o padn ie ,  tak jednak , aby nie było w niey 
zbytku kwasu siarczanego.

S p r o s t o w a n i e .

Kim waznieysze omyłki w Numerach poiedyńczych ni- 
n.cyszrgo Dziennika będą mogły bydz zebrane i w y d ru ­
k ow ane ,  tym czasem umieszczaią sig tu  niektóre, w Nume­
rze 4 . dostrzeżone.

Na stronie 473. w wierszu 9 . od dołu, zamiast: A b y  
z a s  przeciwnie , czylay: My zaś przeciwnie.

Na str. 4 7g. w wierszu 13. od do łu ,  p 0 słowach: .  b o  
z b y t n i a  w i l g o ć * ,  doday ; w s t r  z y m u i e f  e r -  
in e n  t a c y ą ; a m a ł o  w i l g o c i . * .

Na str. 5 iz .  w wierszu ostatnim od d o łu ,  zamiast: i
t y l e ż  o c z y s z c z o n e g o  m i o d u ,  czy tay : a I-
k o t y l e ż  oczyszczonego miodu.

Na str. 5 r 3 . w  wierszu 2 : od g ó r y ,  zamiast: dopóki sie 
t o  c z w a r t e y  c z ę ś c i  nie wygo tuie > czytav . d 0. 
I s * ę c z w a r t a  c z ę ś c  nie wygotuie.
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. " a r c z a n  o - l o w i u ,  dal iey pewnemu malarzo­
w i ,  tory chciał obraz Rafaela odnowie. Jak tylko malarz 
pociągną! po zabrudzonych kolorach białych pędzlem w tey 
wodzie namaczanym, natychmiast zniknął brudny  kolor, 
a piękna swieza białość w tych mieyscach wystąpiła.

6. Sposób nasycenia wody kwasoradem, pod ług  T/.enarda.

a n  b a r  y 1 y ^arzy się w ogniu dopóty, dopóki 
s.ę wszystek kwas siarczany nie lak wypalona
bary ta  zamyka sig pod dzwonem z gaze,n kwascrodnym • 
potem rozpuszcza się proszek w wodzie destylowaney, i 
tyle powoli dodaie się s i a  r  r ż a n e g o  k w a s i  
bary ta  na spód opadnie , tak iednak , aby nie było 
zbytku kwasu siarczancgo.

s u ,  az 
w niey

S p r o s t o w a n i e .
Kim waznieyszg o m y ly  w Numerach poiedyriczych ni- 

n.eyszego Dziennika będą mogły bydź zebrane i w ydru-
o w an e ,  tym czasem umieszczaią się tu  niektóre, w Nume­

rze 4 . dostrzeżone.

Na stronie 473. w wierszu g. od dola, zamiast: A b y  
z a s  p rzec iw nie ,  czytay: My Zas przeciwnie.

KTa str. 4 7 3 . w wierszu i3 .  od do łu ,  po słowach: « b 0  

z b y t n i a  w i l g o ć #  d o d a y ; w s t r z y m u i e  f  e r -  
' “ e n t a c j ą ;  a m a t o  w i l g o c i . ”

Na str‘ 5la> w wierszu ostatnim od do tu ,  zamiast: i 
t y l e * o c z y s z c z o n e g o  m i o d u , czytay ; a j .  

°  t y l e ż  oczyszczonego miodu.
Ka sir.  5 i3  .- W wierszu a: od g o r y ,  zamiast: dopóki

O c z w a r t e y  c z ę ś c i  nie w ygotu ie , czytay • d o- 

P c z w a r t a  * « « «  nie wygotuie
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